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Za k o ń c z e n i e
społecznej akcji odgruzowania Warszawy
Z dniem 25  paź zternika zostaje zamknięta tego­
roczna społeczna akcja odgruzowania stolicy. 

Wszystkie zamierzone w tym celu wycieczki z pro­
wincji do. Warszawy proszone są o wstrzymanie

przyjazdu.

C e n a  3  w i a t a
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PARTIE KOMUNISTYCZNE
koordynują działalnośćswą
aby zabezpieczyć suwerenność swoich
Generalissimus Stalin 
o porozum ieniu 9 p a r t i i

L O N D Y N , 24.10 (PAP). Korespondent polityczny agencji Reutera 
przeprowadził wywiad z posłem Ko nni Zilłiacusem na temat jego wizy- 

w Soczi " generalissimusa Stalina i podróży po krajach Europy 
wschodniej. Poseł Zilliacus oświadczył, że rozmowa ze Stalinem trwa- 
1« około dwócb godzin i ze postara się ją odtworzyć w wywiadzie jak 
najściślej.
S ta lin  s tw ie rdz ił, żc u tw o rzen ie --------------------

B iu ra  In fo rm acy jnego  w  Belgradzie 
n ie  jes t próbą wskrzeszenia I I I  M ię ­
dzynarodów ki. I I I  M iędzynarodów ka 
}»wstała w  okresie, gdy pa rtie  ko -

krajów

Skutki
„pomocy“ USA
we Włoszech

LO N D Y N , 24.10. (PAP). Jak dono­
si agencja Reutera, ca ły szereg przed 
s ięb lo rs tw  przem ysłow ych we W ło­
szech Północnych, a zwłaszcza w  Me 
diolanie, zapow iedzia ł masowe zw o l­
n ien ie  nadm iernych  ilośc i rą k  robo­
czych w  ciągu zb liża jące j się zimy.

W y n ik i gospodarczego opanowania 
w io c h  przez. USA nie da ją na siebie 
czekać... M agnaci z W a ll S treet w o ­
lą  sprzedawać swoje tow ary, n iż  po­
zw o lić  sw ym  podopiecznym na p ro ­
dukow anie w łasnych.

Przyjaciele
Scbnmachera
bronią hitlerowskich 
przemysłowców

LO N D Y N , 24.10. (P A P ). Agencja 
Reutera donosi z M onachium , iż pa r­
t ia  socja l -  dem okratyczna uch w a liła  
rezolucję, w  k tó re j domaga się pod­
jęc ia  przez rząd baw arsk i rozm ów z 
am erykańskim  zarządem w o jsko ­
w ym , celem w strzym an ia , a przyna j 
m n ie j znacznego ograniczenia demon 
tażu fab ryk .

m unistyczne dopiero się konsolido­
w ały, dopomogła ona do wychowania 
przyw ódców  i  do naw iązania kontak­
tów . B yłoby utopią i  donkiszoterią 
chriec cofnąć koło h is to r ii i  stworzyć 
na nowo I I I  M iędzynarodówkę.

Drożyzna w 81 Zjednoczonych
zagraża dobrobytowi narodu
„Plan Marshalla ‘ nie będzie rozpatrywany
na nadzwyczajnej sesji Kongresu

W A S Z Y N G T O N , 24.10. (Obst. w ł.).

PR Z E W O D N IC Z Ą C Y  Izby Reprezentantów, Martin, oświadczył 
po zakończeniu konferencji prezydenta Trumana z przywódcami 
Kongresu, że nadzwyczajna sesja Kongresu zwołana została na 
dzień 17 listopada br.

M a rtin  podkreślił, iż  prez. T rtim an  powziął powyższą decyzję, korzysta 
jąc z ..przysługujących m u p raw  kon s ty tu cy jn ych ".

Prezydent nie zasięgał na kon fe ren c ji zdania obecnych przywódców oba 
p a rtii kongresu, iecz po in fo rm ow a ł ich jedyn ie  o swym  zamiarze zw o­
łan ia  sesji nadzwyczajnej.

Powyższe oświadczenie M a rtin a  kom entow ane jest w kołach waszyng­
tońskich w  tym  duchu, iż pa rtia  rep ub lika ńska  n ic  chce brać na siebie 
żadnej odpowiedzialności za decyzje T rum ana an i też nie chce zaciągać 
żadnych zobowiązań.

P rezydent T tu m an  po tw ie rd z ił p rzedstaw ic ie lom  prasy, że zw oła 
nadzwyczajną sesję Kongresu na dzień 17 listopada br.

Prezydent ośw iadczył, że dwa głów- życzki do larow ej d la  pewnych
od

25 tys. górników
strajkuje
w  A n g l i i
93 kopalnie 
unieruchomione

LO N D Y N , 24.10. (PAP). — 93 kopal 
n ie  w  szkockim  zagłębiu w ęglow ym  
stoją bezczynnie z powodu s tra jku  23 

W IĄ Z A N IA  K O N TA K TÓ W ' D L A  PO tysięcy gó rn ików . Fala s tra jkow a  prze 
P IE IiA N IA  W  SPOSÓB B A R D Z IE J rzuciła  się ju ż  do bogatego zagłębia 
S K U TE C ZN Y  INTERESÓ W  K L A S Y  węglowego w  W a lii, gdzie porzuciło
R O B O TN IC ZE J W  IC H  K R A JA C H , pracę około 2 tysiące gó rn ików  za- , . , .., , . . .  . . . . , , ,

Po drugie -  P A R T IE  K O M U N I-*. trudn io nych  w  kopa ln i G r if f in  Colie- ! ne P ™ ody sk ło n iły  go do wcześnie j- państw europejskich od wykonania 
STYCZNE U W A Ż A JĄ  Z A  W S K A Z A  r .y. Na teren ie całej W ie lk ie j B ry ta n ii sze§° zwołan ia sesji pa rlam entu  ame- przez nie określonych w arunków .

rykańskiego.
Po pierwsze konieczność

niezw łocznej a kc ji ustawodawczej ce~

NE SKO O R DYNO W AĆ SW A D Z IA -  no tu je  się wśród gó rn ików  ogromne 
ŁA ŁN O S C , A Ż E B Y  Z A B E ZP IE C Z Y Ć  wzburzenie w  zw iązku z zapowiedzią
N IE ZA LE ŻN O Ś Ć  N A R O D O W Ą  SWO rządową w strzym an ia  podwyżek plac. . . , . . .
IC H  K R A /J W “  Szereg loka lnych  kopa ln ianych rad położenia kresu stałe j zwyzce cen.

Na tem at radzieck ie j p o lity k i za- zawodowych przesłało już  ostre pro- k tó ra  M e ta le  do tyka  m ilio n y  rodzin  
ran icznej S ta lin  s tw ie rdz ił, że po ro- PrzecKyko Narodowej Radzie

W arunk i te m ia łyby  być nastepu-
podjęcia ¡ jące:

zum ienie 9 p a r t i i nie będzie m ia ło  W ^Slówej, obw in ia jąc  ją  o u tru d n ia ­
na n ią  w p ływ u . P o lity k a  radziecka 
dąży w  dalszym ciągu do gospodar­
czej i  po lityczne j w spó łp racy ze 
w szystk im i państwam i, począwszy od 
Stanów Zjednoczonych i W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

W spraw ie w spółp racy gospodar­
czej S ta lin  pow iedzia ł, że może ona 
istnieć niezależnie od u s tro ju  gospo­
darczego poszczególnych państw . ___ ______ ^  ............ .....

„Dośw iadczenie dow iod ło  — ośw iad : udzia ł rów n ież szef m is ji angie lskie j 
czyi S ta lin  że współpraca m iędzy ; generał R aw lings i  szef m is j i ame- 
państwam i o odm iennej s tru k tu rze  rykań sk ie j — L ivesay opub likow a ła  
gospodarczej J społecznej jes t m oż li- • kom un ika t, ogłaszający nom inację 
W8“  j generała Y en tir isa  na stanow isko do-

O m a w tfją c  podróż delegacji, b r r -  w M e y  pierwszego korpusu, a gene- 
ty js k ie j P a rt ii P racy po Z w iązku  Ra i ra ła  Y an d iisa  na stanow isko szefa 
dzieckim , Polsce, Czechosłowacji 1 sztabu głównego.
Jugosław ii, poseł Z illiacus  ośw iad-

am erykańskieb i  zagraża prospe rity

nie  osiągnięcia porozum ienia z gór­
n iczym  zw iązkiem  zawodowym .

Amerykanie naznaczyli
siowych dowidców

A T E N Y , 24.10. (Obsł. w ł.). N a jw yż - 
\ sza rada wojenna, w  k tó re j w z ię li

Zainteresowane państwa europej 
• skie zobowiązane będą dostar­

czyć USA bezpłatnie pewnych su­
row ców , „ ja k o  dowód ich  dobre j w o­
l i “ , tak np. F ranc ja  m ia łaby  dostar­
czyć fosfa tów  z A f r y k i Północnej, a 
W ie lka  B ry ta n ia  cyny i kauczuku 
z ko lon ii.

2 W brew  propozycjom  uczestników 
kon fe ren c ji pa rysk ie j udzielenia 

Prezydent n ie  u ja w n ił jednak, ja k je  j (ig j0ba ln e j“  pożyczki w szystk im  16 
zamierza zalecić K ongresow i k ro k i dla j państwom, biorącym  udzia ł w tej 
opanowania in f la c ji w  Am eryce i  w  ja  , ¡<onferenojj. Kongres zaleci zawarcie 
k i  sposob m a zam iar doprowadzić do dw ustronnych um ów pożyczokwycb 
obn iżk i cen oraz kosztow u trzym an ia . | m iędzy U S A  a posz„ egó lnym i pań-

oraz dobrobytow i całego narodu.

Kontrola cen 
nie bętizie wznowiona

sy iua-DztS — pow iedzia ł S ta lin  
c ja  jest odmienna.

W szeregu k ra jó w  is tn ie ją  potężne 
pa rtie  kom unistyczne, ściśle zespolo­
ne z życiem narodu, ponoszące w ie l­
ką odpowiedzialność i  prowadzone 
przez s ilnych  i  zdolnych p rzyw ód ­
ców. B y ło by  rzeczą nierozsądną 
chcieć k ie row ać ta k im i p a rtia m i z 
jednego wspólnego ośrodka.

W  spraw ie zadań B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego S ta lin  ośw iadczył:

„Zdan iem  m oim , celem narady 9 
p a r t i i było, —  po pierwsze, U M O ­
Ż L IW IE N IE  T Y M  P A R T IO M  N A -

Eto pociąłeś m  nitkę
chilijskiego pajaca?

M O S K W A , 24.10. (PAP). T ygodn ik  
„N ow o je  W rem ia “  om awia w  ostat­
n im  num erze zachowanie się rządu 
ch ilijsk ieg o  i  naw iązuje wystąp ien ie  
tego państwa do niedaw nej dyskusji 
nad sprawą u tw orzen ia  kom is ji ba ł­
kańsk ie j w  ONZ.

T ygod n ik  stw ierdza, że • zaledwie 
dyskusja nad sprawą grecką zdołała 
w ykazać ca łkow itą  bezpodstawność 
zarzutów, w ysuw anych  przez rząd 
USA, p rzec iw ko  pó łnocnym  sąsiadom

&zqd C h ile
wzmaga tenor

LO N D Y N , 24.10. (PAP) —  Dono­
szą z Santiago, iż rząd c h ilijs k i are­
sztował w iększą ilość przyw ódców  

bo tn ikó w  zarzucając im  objęcie 
erow n ic tw a nad osta tn im i s tra j-  

. im i

Iow a prowokacja
faszystów brazylijskich

M O S K W A , 24.10. (PAP). Agencja 
Tass kom un iku je , że w  ciągu ostat­
n ich k i lk u  dn i personel ambasady 
radzieck ie j w  R io de Janeiro  został 
zaatakow any 1 znieważony przez 
chu ligańskie e lem enty zebrane w  po 
b liżu  ambasady radz ieck ie j, p rzy  
czym  w ładze b ra z y lijs k ie  pow strzy­
m a ły  się przed ja k ą k o lw ie k  in te r­
wencją. W iadom ości te w y w o ła ły  
głębokie oburzenie w  społeczeństwie 
radzieckim .

G recji, a ju ż  rozpoczęła się nowa kam  
pania oszczerstw i  p ro w o ka c ji prze­
c iw ko państwom  wschodnie j Europy.

8 październ ika rząd c h ilijs k i usunął 
ca łkow ic ie  bezpodstawnie 2 jugosło­
w iańsk ich  dyp lom atów , w ysuw a jąc 
równocześnie zm yślone i  fan tastycz­
ne oskarżenie pod adresem federacyj 
ne j re p u b lik i. Doniesienie waszyngtoń 
skiego korespondenta U n ite d  Press 
potw ierdza, iż decyzja C h ile  nastąp i­
ła  na rozkaz z zewnątrz. K orespon­
dent ten podaje w ypow iedź jednego 
z u rzędn ików  am erykańskich, w ed ług 
k tó re j S tany Zjednoczone zobowiaza 
ły  się do „n ieo fic ja lnego“  w sp ieran ia  
Chile.

W  le j sy tuac ji —  kon tynuu je  „N ow o 
je  W rem ia“  n ie  można się dz iw ić, że 
w  k ilk a  d n i po w yd a le n iu  dyp lom a­
tó w  jugosłow iańskich , rzekom o niezna 
n ie  osoby os trze liw a ły  budynek amba 
sady radz ieck ie j w  Santiago. Jak na 
kom endę w ybuch ła  równocześnie na 
kon tynencie  am erykańskim  gw a łto w ­
na fa la  propagandowa. _ Ja k i jes t je j 
cel — zapytu je  tygo dn ik  — i odpo­
w iada :

„W  p ierw szym  rzędzie chodzi o zna 
ną próbę zasiania n ienaw iśc i 
p rzec iw ko  Z w ią zko w i Radziec­
k ie m u  i  no w ym  dem okracjom . 
Szef c h ilijs k ie j ta jn e j p o lic j i po­
w iedz ia ł wręcz, że w izy ta  reprezen­
tan tó w  A rg e n ty n y  w  C h ile  pozw o li o- 
m ów ić  w spólną akcję  p rzeciw ko ko ­
m unistom , p rzy  czym  pod ich m ia ­
nem  rozum ie się tych  w szsytk ich , k tó  
rzy  walczą o p ra w d z iw ą  dem okrację 
a zw laczają s iły  im peria lis tyczne. Obec 
na kam pan ia  m a rów n ież  na celu p rzy  
slonięcie p rzen ikan ia  S tanów  Z jedno 
ozonych do k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń ­
s k ie j“  — kończy pismo radzieckie.

czył:
„S tw ie rdz iliśm y , -że państwa te czy 

nią pozytyw ne postępy na drodze 
socja listycznej odbudowy. O pracowa­
ły  one swe p lany  gospodarcze i  roz- 
w iaz; ’ y prob lem  stosunku in ic ja ty ­
w y  p ryw a tn e j do k o n tro li państwo­
w ej. Robotn icy za pośrednictw em  
zw iązków  zawodowych i o rgan izacji 
spółdzielczych biorą udz ia ł w  rządze 
n iu  k ra jem  i są pe łn i dum y i u fn o ­
ści dz ięk i swej nowej sy tuac ji.

Podkreśla liśm y wszędzie, że p rzy ­
byw am y, by  zapoznać się z p lanam i 
gospodarczym i k ra jó w , k tó re  odw ie­
dzamy. M ów iliśm y , że jesteśm y zda­
nia, iż s tosunki handlow e z ty m i 
k ra ja m i są d la  nas je dyn ym  sposo­
bem w yjśc ia  z kryzysu, gdyż m am y 
p raw ie  ca łkow itą  pewność, iż pomoc 
na podstaw ie „p lan u  M arsha lla “  
p rzy jdz ie  zbyt późno, będzie zbyt 
m ała i  będzie szła w  parze z próba­
m i zmuszenia nas do pow ro tu  do sy­
stem u kapita lis tycznego.

P odkreśla liśm y rów nież, że uważa­
m y  „p la n  M arsh a lla “  za rozszerzenie 
d o k try n y  T rum ana na Europę zachód 
n ią  w  ta k ie j fo rm ie , w  ja k ie j d o k try  
na ta stosowana jest w  G re c ji“ .

Ze źródeł m ia roda jnych  donoszą, że 
gen. VentlrJs posiadać będzie p ra k ty ­
cznie k ie ro w n ic tw o  w szystk ich  opera 
c ji, skie row anych p rzeciw ko a rm ii 
dem okra tyczne j.

R ZYM , 24.10 (Obsl. w ł.). W dniu 
21 bm. w G rec ji w ybuch ! 24-godzin- 
ny s tra jk  40 tys. p racow n ików  sa­
m orządowych, domagających się m. 
in. podw yżk i plac. Delegaci s tra jk u ­
jących zagrozili wznow ieniem  s tra j­
ku. je ś li rząd nie rozpatrzy n ie­
zwłocznie ich postulatów.

—— o------

Ameryka
nie wpuszcza
przedstawicieli CGT

P AR YŻ, 24.10, (PAP). Ambasada a- 
m erykańska w  P aryżu odm ów iła u- 
dzielenia w iz  sekretarzom  G eneralnej 
K on fede rac ji P racy Raynaud i  Lebrun, 
k tó rzy  m ie li się udać do S tanów  Z je d ­
noczonych na K on fe renc ję  mieszanej 
kom is ji zw iązkow ej francusko -  ame­
rykańsk ie j.

Czy tylko dla Anglii i USA
świat istniej©?
Publicysta rabski o propagandzie państw zachodnich

LO N D Y N , 24.10. (PAP). W b iu le ty - I arabskich wobec Z w ią zku  Radzieckie- 
n ie  Narodowego Kongresu L iba nu  (or_ 'go, k tó ry  w  całym  szeregu w ypadków

W  każdym  raz ie  —  ja k  p o dkre ś lił p rzy 
wódca rep u b lika n ó w  w  Izb ie  Repre­
zentantów  Charles H a lleck. k tó ry  b ra ł 
udz ia ł w  naradzie  w  B ia łym  Dom u — 
propozycje T rum ana n ie  pó jdą  w  Me» 
ru n k u  w znow ien ia  k o n tro li cen.

D ru g im  powodem  zw o łan ia  nadzwy 
czajnej sesji je s t w ed ług  prez. T rum a­
na k ryzys  gospodarczy w  państwach 
Europy zachodniej, a zwłaszcza we 
F ra n c ji i  Włoszech, k tó re  na skutek 
wyczerpania zasobów finansow ych nie  
m ają  dostatecznej ilości, do la rów  na 
zakup żywności i  pa liw a  w  ciągu nad­
chodzącej z im y. Rząd p ragn ie  uzyskać 
zgodę Kongresu na udzie len ie tym  pań 
stworu doraźnej pomocy.

Prezydent n ie  podał jednakże sumy, 
ja k ie j w yasygnowania domagać się bę­
dzie od Kongresu.

Z w ołan ie  nadzw ycza jne j sesji K o n ­
gresu— zaznaczył T jrum an—konieczne 
było  rów n ież d la  za tw ierdzen ia  dodat­
kow ych funduszów  d la  pok ryc ia  zw ię­
kszonych kosztów, zw iązanych z adm i­
n is tra c ją  okupow anych terenów . Po­
wyższe ośw iadczenie prezydenta pozo­
s ta je  prawdopodobnie w  zw iązku  z no ­
w y m i zobow iązaniam i, k tó re  obarczą 
USA w  w y n ik u  niemożności W ie lk ie j 
B ry ta n ii dalszego ponoszenia w  dola­
rach kosztów o ku pa c ji Niemiec.

Zatwierdzenie p lanu  M arsha lla  
n ie  będzie przedmiotem obrad 
Kongresu. Jak zaznaczył prez. T ru  
man, nadzw yczajna sesja um oż li­
w i jedyn ie  K ongresow i szybsze 
rozważenie udzia łu, ja k i S tany Z je  
dnoczone będą mogły ew entualn ie  
wziąć „ w  d ługo fa low ym  p lan ie  od­
budow y E uropy“ .
Prezydent zapowiedział, 

szczegóły, dotyczące problem ów , przed 
ja k im i stan ie Kongres, poda w  prze­
m ów ien iu  rad io w ym , k tó re  w yg łos i w  
p ią te k  w ieczorem .

N O W Y  JO R K , 24.10. (PAP). — W 
zw iązku  z zapowiedzią zwołania

stw am i europejskim i.

3 Kongres uzależni udzie lenie po­
mocy państwom  E uropy Zachod­

n ie j od zapewnienia Stanom Z jedno- 
¡ggayjn ścisłej k o n tro li nad sposo­
bem zużycia przyznanej pożyczk i

Jubileuszowa sesja
Radzieckiej Akademii Nauk

M O S K W A , 24.10. (PAP). D n ia  23 
październ ika w  sali T ea tru  W ielkiego 
w  M oskw ie odbyło się uroczyste o tw a r 
cie jub ileuszow ej sesji A kadem ii N a­
uk ZSRR. poświęconej 30-leciu rew o­
lu c ji,  październ ikow ej. Siowo wstępne 
w yg łos ił prezes A kadem ii N auk prof. 
W aw ilow , k tó ry  po dkre ś lił ogrom ny 
rozwój nauk i radzieck ie j w  ciągu 30- 
lecia.

P ierwszym  refera tem  naukow ym , od 
czytanym  na sesji, by! re fe ra t w icem i­
n is tra  W yszyńskiego, k tó ry  ja k  w iado 
mo, jest nie t.ylko w y b itn y m  dyplom a­
tą, ale i  znakom itym  teore tyk iem  p ra ­
wa.

tú tm á á c h
□  NO W Y JO RK. — G enera lny p ro ­

k u ra to r USA w Niemczech bryga
d ie r T a y lo r ośw iadczył, że docho­
dzenia przeciw ko Dresdner B ank o- 

że bliższe I ra * Herm ann G oering W erke zosta­
ną umorzone na skutek zlecenia 
W aszyngtonu ja k  najszybszego zakoń­
czenia procesów przestępców w o jen­
nych.
□  W ASZYN G TO N . —  Senator Ro­

bert T a ft  zgodził się o fic ja ln ie
na w ysunięcie jego kandyda tu ry  na 

nadzw ycza jne j sesji pa rlam entu  ame prezydenta USA z ram ien ia  p a r ti i re
pu b likań sk ie j. Prócz T a fta  do tych-

gan izac ji g rupu jące j w szystkie  pa rtie  
dw ustronnych  um ów  pożyczkowych 
a r ty k u ł k ry ty k u ją c y  p o litykę  zagra­
niczną państw  arabskich.

W skazuje na in f i lt ra c ję  gospodarczą 
i po lityczną  państw  anglo-saskich w  
k ra ja ch  Środkowego Wschodu, au tor 
pisze: „W yd a je  się, ja k  gdyby św iat 
został s tw orzony ty lk o  d la  A n g lii i 
USA, ja k  gdyby K a rta  ONZ istn ia ła  
ty lk o  po to, aby ochraniać in teresy 
tych k ra jó w “ .

Propaganda państw  zachodnich w y ­
tw orzy ła  m it  o groźbie kom unizm u. 
F aktyczn ie  groźbą je s t ty lk o  obecność 
w o jsk  cudzoziemskich w  k ra jach  arab 
skich.

Państwa arabskie  n ie  chcą być na­
rzędziem pew nych m ocarstw , k tó re  
swą im peria lis tyczną  p o lity k ę  op iera ją  
na n iesp raw ied liw oc i. Tw ierdzen ie , że 
b lok  k ra jó w  zachodnich je s t niezbęd­
n y  dla  ochrony państw  arabskich jes t 
niezgodne z praw dą. D la  k ra jó w  arab­
sk ich  o w ie le  korzystn ie jsze by łoby 
prowadzenie w łasne j niezależnej po li 
:v ł: i n ićnarzucańnj przez in n y c h “ .

A: yku l lacgfijjHtfą  p o lity k ę  pa i,.,.,.

je  pop ie ra ł ,oraz an tyradziecką kam ­
panię w  pew nej części p rasy arabskie j.

rykańskiego, agencja Telepress do­
nosi, że w  kołach m ia roda jnych  u - 
ważane jest za pew n ik , iż  kongres 
uzależni swą zgodę na udzie len ie po-

Toiu. Jerzy Duracz
uczestnik zamachu na „Cafe Club“
odznaczony Krzyżem Grunwaldu III kl.

W  Sztabie G enera lnym  odbyła się 
w czora j uroczysta dekoracja  K rz y ­
żem G runw a ldu  I I I  k lasy JERZEGO 
D IJR A C ZA  uczestnika zamachu na 
„Café C lub “ .

D eko rac ji dokonał w icem in is te r O- 
b rony N arodow e j Gen. D y w iz ji SPY­
C H A LS K I.

„Zam ach na Café C lub —  pow ie­
dz ia ł m. in n . gen. Spychalski, b y ł 
czynem, k tó ry  dopom ógł do zm ob ili­
zowania się całego -narodu do w a lk i

czas jedyn ie  H aro ld  Stassen w ysu ­
n ię ty  został o fic ja ln ie  jako  kandydat 
rep ub likanów  na prezydenta.
□  R ZYM . — W  oko licy  m iasta B e l­

lu no w ybuch pożar lasów, k tó ry
w y rzą d z ił o lb rzym ie  szkody, sięgające 
k ilkudz ies ięc iu  m ilion ów  liró w .

W pobliżu płonących lasów zna j­
du je  się skład m a te ria łów  wybucho 
wycb, co spowodowało panikę wśród 
m ieszkańców oko licznych w iosek. Od 
dz ia ły  straży ogniowej, p rzyby łe  i  
Treviso, Bolzano, B c lluno  i  z Padwy, 
us iłu ją  opanować szalejący żyw io ł.
□  LO N D Y N . — W edług doniesień 

z W aszyngtonu, zapowiedź m in ł-
w strzym an ia  dostaw

aie konieczna. I  to jes t d ru g i aspekt 
tego czynu.

Zamach na Cafe C lub m ia ł także f ra .C r,pps® „  _ „
w ie lk ie  znaczenie w o jskow e: w skazy- ty to n iu  z USA do W ie lk ie j B ry ta n ii 
w a ł nową fo rm ę  w a lk i,  choć dokona w yw o ła ła  poważne zaniepokojenie 
uy  przez m ałą  ty lk o  grupę osób, w y - (w f od am erykańskich  p lan ta to rów
raża ł on  jednak  w o lę  w a lk i całego 
narodu. P rzyszły  po n im  jeszcze in -

tytoniu.
W obawie przed kryzysem w  prze

ne p iękne  czyny G w a rd ii L u d o w e j i  m yślę ty to n io w ym , p lan ta to rzy  ame
A rm ii Lndowej, ten Jednak ma spe­
cjalnie przełomowe znaczenie".

Tow. Duracz jest edonkiem naszej
zb ro jn e j z okupantem. Zamachowcy p a r t i i . P o lsk ie j P a r t i i Robotniczej.
pokazali, że w a łka  z b ro i"a  z c k ru l-  Prćgr. niego z uczestników  zamachu 
nym  na j '-lA-ą j--* i use • o- ożhna,  je jaszcze Jan F idz lnsk i.

rykańscy zam ierzają zw rócić się 
do Banku Im portow o  - Eksportowe­
go o udzie len ie im  szybk ie j pożycz­
k i w  celu subsydiowania w yw ozu pro 
d u k tó w  ty ton iow ych  do W ie lk ie j B ry 
tan iL
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i Dalszy etap pogłębien ia w spółp racy 
: w  p ra k tyce  dn ia  codziennego —  stano- 
] w iła  w spó lna kon fe renc ja  K o m ite tu  
W ojewódzkiego PPR 1 PPS w  K ie l­
cach.

Po ożyw ionej dysku s ji uchw alono 
jednom yśln ie  rezo lucję, w  k tó re j zebra 

: n i w y ra ża ją  swoją solidarność z op u b li 
j kow aną dek la rac ją  9 p a r ti i,  i  w ita ją  z 

Porządek dz ienny 28 posiedzenia zadowoleniem  u tw orzen ie  B iu ra  In fo r  
Sejm u Ustawodawczego w  d ii. 29.X , macyjnego, w  g łębok im  przeświadczę-

orządek iszl
28 posiedzenia 
jejmu U s fa w B ia w c z s g o

n iu , że w zm ocn i ono pozycję ruch u  ro ­
botniczego w  w alce o t rw a ły  pokó j
m iędzy narodam i.

Z eb ran i w yraża ją  przekonanie, że 
zdem askowanie przez naradę 9 p a r t i i 
p lanów  im peria lis tycznych  A m e ryk i, 
p raw dziw ego oblicza podżegaczy w o­
jennych oraz w spó łp racu jących z n im i 
przyw ódców  p ra w ic y  socja listycznej 
przyczyn i się i  dopomoże do m ob iliza ­
c j i  postępowych s ił św iata w  w alce o

ojnę św iatow ą podpisanego w  Neu- 
hatel dn ia 8 lu tego 1947 r.

br. o godz. 10 rano przedstaw ia się 
ja k  następuje:

1) Exposé Prezesa Rady M in is tró w ,
2) P ierwsze czytanie p ro je k tu  usta 

w y skarbow ej na okres od 1 stycznia 
to  31 g rudn ia  1948 r.

3) P ierwsze czytanie rządowego 
o ro jek tu  ustaw y o k redy tach  doda t­
kowych na rok  1947.

4) P ierwsze czytan ie rządow ych
oro jektów  ustaw : __ ____ ___ __________ __ ____

a) o ra ty f ik a c ji porozum ienia mi?-" i pokó j, wolność i  niepodległość państw
.ynarodowego o zachowaniu lu b  dem okratycznych. W  dalszych uchw a-
zywrócem u praw  własności p rze - }acil kon fe renc ja  postanow iła  zw rócić  

wsiowej, do tkn ie .y ch przez drugą k acznj ej SZą uwagę na w ychow anie m ło
dzieży zw raca jąc się o pomoc w  te j

. .  Ł . ■ -, „  „i,- m ierze do Zw. Nauczycie lstwa Polskieb) o p rzystąp ien iu  Rzeczypospoli-
’ ej P o lsk ie j do ko n w e nc ji z dn ia  13 g0-
lutego 1946 r. w  spraw ie p rz y w iłe -  j *
iów  i  im m u n ite tó w  Narodów  Z jedno­
czonych,

c) o ra ty f ik a c ji przystąp ien ia  P o l­
sk i do uk ła d u  w  spraw ie patentów  
n endeckich, podpisanego w  Londyn ie  
dn ia 27 lipca  1946 r.

d ) o ra ty f ik a c ji A k tu  po p ra w k i 
K o n s ty tu c ji M iędzynarodow ej O rgani 
zacji P racy,

e) o ra ty f ik a c ji ko n w e nc ji N r  77, 
dotyczącej lekarskiego badania zdat* 
nośd do za trudn ien ia  w  przem yśle 
dzieci i  m łodocianych,

f )  o ra ty f ik a c ji ko n w e n c ji N r  73, 
dotyczącej lekarskiego badania zdat- 
ności do za trudn ien ia  dzieci i  m łodo­
cianych w  zajęciach nieprzem ysło­
wych, t

g) o ra ty f ik a c ji ko n w e n c ji N r  79,

Odnośnie p racy  codziennej postano­
w iono w spó ln ie  i  n ieu s tę p liw ie  praco­
wać nad  w ykonan iem  trzy le tn ieg o  p la  
n u  odbudow y i  zorganizować w spó ł­
zaw odnictw o w  pracy, w  celu podnie­
sienia p ro d u kc ji.

★  *  *
N arada 9 p a r t i i  d je j w y n ik i zna lazły 

szerokie echo w śród  ludności p ra cu ją ­
cej W ie lkopo lsk i. Na szeregu zebrań 
om ów iono uch w a ły  narady.

W  G nieźnie z o k a z ji zakończenia k u r  
su radców  zak ładow ych odbyło  się 
w spólne zgrom adzenie radców  zak ła­
dow ych —  członków  PPR, PPS, S tr. 
P racy i  be zpa rty jnych  oraz po w ia to ­
w ych  zarządów  zw iązków  zawodo­
w ych  —  z udzia łem  przeszło 400 osób.

W  dysku s ji nad wyg łoszonym  re f era 
tern, w  tra k c ie  k tó rego  om ówiono zna­
czenie na rady  9 p a r t i i,  zeb ran i ca łko­
w ic ie  zaaprobow ali w y n ik i te j narady.

W  m ły n ie  „H e rm a n ka “  na publiczne 
zebranie ko ła  PPR p rz y b y li wszyscy 
p racow n icy m łyn a  w  liczbne około 250 
osób, k tó rz y  jednogłośn ie w y ra z il i so­
lida rność z u ch w a łam i 9 p a rtii.

O podobnych zebran iach donoszą z 
w ie lu  m ie jscow ości w  Wielfeopolsce.

W Y N IK I NARADY 9 P A R TII
odbijają się szerokim echem
MŚmń polskich mas pracujących

Jak Anglosasi ściągają odszkodowania
iiliany Mrów płyną z lisa js do l i
w formie ukrytych dochodów przemysłowców

B E R L IN , 24.10 (PAP). —  W  orga­
n ie ' n iem ieck ich  w o lnych  zw iązków  
zawodowych „T r ib u n e “  ukaza ł się 

j a rty k u ł, poświęcony spraw ie ekspor- 
I tu  anglosaskiego z N iem iec zachod- 
! nich:
| W  a rty k u le  ty m  za ty tu łow anym  
i „N iew idoczne odszkodowania“ , p is*
1 m o odsłania anglosaskie m etody po- 
i stępowania i  w yko rzys tyw an ia  oku - 
, pow anych stre f. „T r ib u n e “  pisze 

dotyczącej ograniczenia p racy nocnej ■ m  in n _
dzieci i  m łodocianych w  zajęciach n ie  _jW ywóz z połączonych s tre f anglo 
przem ysłowych, I saskich w  ub ieg łych  9 m iesiącach o-

kreślono w  w artośc i na  135 m ilio n ó w  
do la rów . Z  sum y te j 87 proc. p rz y ­
pada na eksport węgla, drzewa i  p rą  
du “ .

M onopoliści am erykańscy ciągną 
o lb rzym ie  zysk i szczególnie z ek­
spo rtu  węgla. Na ton ie  w ęg la  w y ­
stępuje różn ica 5 do la rów  na ry n k u  
n iem ieck im  i  św ia tow ym . P rzy  w y ­
ko rzys tyw a n iu  te j różn icy, A m e ry ­
kan ie  zarab ia ją  rocznie ponad 22 
m ilio n y  do larów .

To samo można powiedzieć ró w ­
nież i  o in nych  produktach, ja k  o po 
p u la rnych  samochodach, aparatach fo 
tog ra ficznych  itp .

A p a ra ty  Le ica  kup u je  się w  N iem ­
czech w  cenie 107 do la rów  za sztukę 
i odsprzedaje w  A m eryce po 200 — 
500 do larów . Ponieważ przem ysł za­
chodnio -  n iem ieck i przecię tn ie p ro ­
du ku je  do 300 tys ięcy ta k ic h  apara­
tów , zysk i jankesów  idą w  dziesią t­
k i  m ilio n ó w  do larów .

Ja kko lw ie k  o fic ja ln ie  oświadcza się 
w  anglosaskich strefach, że ta m te j­
szy eksport n ie  wystacza na p o k ry ­
cie kosztów  u trzym an ia  w ładz oku ­
pacy jnych  i  p rzyw ozu środków  żyw ­
nościowych, to jednak  op ub likow a­
ne zestaw ienia eksportu  z tych  s tre f 
odbiegają da leko od is to tne j w a rto ­

ści w yw ożonych tow arów . U sta la jąc 
zaś — kończy „T r ib u n e “  — dowolne 
ceny rynkow e , eksporterzy anglosas 
cy zapew nia ją  sobie u k ry te  zyski, 
k tó re  je dn ak  w  rzeczyw istości na le­
ży uważać za w łaściw e odszkodowa­
nia.

■ h )  w  spraw ie ra ty f ik a c ji um o w y o 
w spółpracy k u ltu ra ln e j m iędzy Rzecz 
pospolitą Polską a Lu dow ą  R epub li­
ką  B u łg a rii.

Posiedzenie
Konwentu Seniorów

B iu ro  Sejm u Ustawodawczego RP, 
zaw iadam ia, że posiedzenie K onw en­
tu  Seniorów  odbędzie się w  środę, 
dn ia 29 październ ika br. o godz. 9 ra ­
no w gabinecie O byw ate la  M arsza ł­
ka.

Ogólne zebranie
członków klubu 
sprawozdawców pariameniarnych

Zarząd K lu b u  Sprawozdaw ców P ar 
lam en ta rnych zaw iadam ia K o legów  
członków, że w  p ie rw szym  d n iu  sesji 
sejm owej, t j .  d n ia  29 październ ika 
’ 947 roku , o godzin ie 14 odbędzie się 
v lo ka lu  K lu b u  ogólne zebranie człon 
ów. Obecność obow iązkowa.

Arab. Wierblowski
opuścił Pmtję

P R A G A , 24.10. (P A P ). W  p ią tek  o- 
puścił s to licę Czechosłowacji ambasa­
dor R. P. S tefan W ie rb low sk i, powo­
ła ny  na inne  stanow isko.

Odjeżdżającego ambasadora żegnali 
na dw prcu  W ilsona w  Pradze przed­
s taw ic ie le  rządu w  osobach m in is tró w  
N e jed ly ‘ego, C lem entisa, K opecky ‘ego, 
S k a lic k y ‘ego i  B o rka  oraz w yżs i u -  
rzędn icy czechosłowackiego m in is te r­
stwa spraw  zagranicznych. Ponadto 
na dw orcu  obecni b y l i  przedstaw ic ie le  
P rezyd ium  R ady M in is tró w , ko rpusu  
dyplom atycznego 1 cz łonkow ie  am ba­
sady po lsk ie j w  Pradze.

Zacieśnienie współpracy
między partiami Bioius Oemslcraiycznego 
Wspólne posiedzeo e Kom. Wo. PPU i SD w Gdańsku

W lo ka lu  S tron n ic tw a  Dem okratycz 
nego w  Gdańsku, odbyło się w spó l­
ne posiedzenie K o m ite tó w  W ojewódz 
k ich  S tron n ic tw a  Dem okratycznego 
i  P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej.

Posiedzenie zagaił w  im ie n iu  K orn i 
te tu  W ojewódzkiego S tron n ic tw a  De 
m okratycznego poseł S tefański. W 
serdecznych słowach p o w ita ł on 
p rzyb y łych  p rzedstaw ic ie li P o lsk ie j 
P a r t ii Robotn iczej, poczym przeszedł 
do ana lizy  a k tu a ln e j sy tua c ji po litycz  
r.ej.

O m aw ia jąc kon fe renc ję  9 p a r t i i 
m arks is tow skich  poseł S tefański 
s tw ie rdz ił, że s tan ow iła  'ona zapocząt 
kow an ie  kon tro fensyw y  dem okrac ji 
i postępu p rzec iw ko  zagrażającemu 
św ia tu  im p e ria lizm o w i am erykańskie 
mu.

P ie rw szy zabra ł głos w  dyskus ji 
wojewoda gdański to w  Z ra łek, k tó ­
ry  naw iązu jąc do stosunków  w  okre­
sie oku pa c ji s tw ie rdz ił, że S tron n ic ­
tw o Dem okratyczne z dwóch teore­
tycznie m oż liw ych  dróg w y b ra ło  p ra  
■yidłową drogę w spó łp racy z in n y m i 
a rtia m i d la  dobra Polski. S tro n n ic ­
zo  Dem okratyczne by ło  i  jes t nadal 
ednym  z na jw ie rn ie jszych  sojuszni­

ków  P o lsk ie j P a r t ii Robotn iczej w  
dziele g run tow an ia  D e m okrac ji Ludo  
w e j w  Polsce.

Z  k o le i zabra ł głos sekretarz K o rn i 
te tu  W ojewódzkiego PPR tow . St. Ja 
nuszewski.

M ów ca p o w ita ł p ierwszą naradę o- 
obu p a r t i i  i  s tw ie rd z ił, że tradyc je  
w spó łp racy P o lsk ie j P a r t i i R obo tn i­
czej i  S tron n ic tw a  Dem okratycznego 
sięgają okresu okupac ji. Obie pa r­
tie  wspóln ie  z PPS i SL tw o rz y ły  
K R N  i P K W N  oraz rea lizow a ły  M a ­
n ifes t L ipcow y.

Dyplomaci
w bandzie
przemytniczej

PR A G A , 24 10. (PAP). W  zw iązku  z 
w yk ryc ie m  m iędzynarodow ej bandy 
p rze m ytn ikó w  w  Pradze, dz ienn ik  
„M la d a  F ro n ta “  donosi, iż  w  to ku  
śledztwa wyszło  na ja w , że z bandą tą 
w spó łp racow ali rów nież n ie k tó rzy  
członkow ie obcych p laców ek dyplo-ma 
tycznych. W  in te res ie  toczącego się na 
da l śledztwa nazw isk Ich  an i też p rzy  
należności państw ow ej n ie  m ożna by ło  
na razie opub likow ać. W  te n  sposób— 
stw ie rdza dz ienn ik  —  po tw ie rdzone zo 
stały, krążące od k i lk u  d n i w  Pradze 
pogłoski, iż  banda ta  k ie ro w a ła  się ró w

Zwycięska
o f e n s y w a
komunistów chińskich

P E K IN , 24.10 (Obsł. wŁ). — 
C h ińskie  w o jska  kom unistyczne 
rozpoczęły now ą w ie lk ą  ofensy­
wę w  re jon ie  zagłębia węglow e­
go na północo-zachód od M u k - 
denu oraz w  oko licach Czang- 
cztm u i  K ir in n .

O ddzia ły  kom unistyczne w  s i­
le  oko ło 10.000 lu dz i, po opano­
w a n iu  kopa lń  w ęg la  w  odległo­
ści 104 k m  na pólnoco-zachód 
od M ukdenn, po łączyły  się z in ­
n y m i s iln y m i oddzia łam i w o jsk  
kom un istycznych i  rozpoczęły 
a tak na in ne  zagłębie węglowe 
w  oko licach Peipiao.

W  odległości 45 k m  na po łu d ­
n iow y  zachód od Peipiao odby­
w a się d rug ie  na tarc ie  ch ińsk ich  
w o jsk  kom unistycznych na m ie j­
scowość Czaojang.

Wykrycie spisku
przgesw repishto
w  B u łg a r ii

S O FIA , 24.10 (Obsl. w ł.). B u łga r­
ska Agencja  Telegraficzna donosi, 
że w y k ry to  now y spisek przeciwko 
republice.

Założycie le i  p rzyw ódcy organiza­
c j i  spiskowej należą do byłego 
zw iązku m łodzieży w ie js k ie j z g ru ­
py  p a r t i i Petkova, k tó ra  została n ie ­
dawno rozw iązana. A gencja dodaje, 
że cz łonkow ie  spisku posiadali broń 
i  am unic ję  i  go tow i b y li rozpocząć 
akcję  sabotażową i terrorystyczną.

Jeden z aresztowanych członków  
organ izacji zatrzym any został na 
g ran icy  w  c h w ili gdy us iłow a ł prze­
dostać się do T u rc ji.  P ro k u ra to r za­
żądał k a ry  śm ie rc i lu b  dożyw otn ie­
go w ięz ien ia  d la  w szystk ich  oskar­
żonych.

—  «O»—

Biedny książę
nie wiedział
czy był
hitlerowcem

B E R L IN , 24.10. (PAP). Sąd ape lacy j­
ny  w  Sojuszniczej K o m is ji K o n tro ln e j 
u c h y lił w y ro k , w yd an y przez b ry ty js k i 
sąd w o jskow y, na m ocy k tó rego  pa­
sierb b. cesarza W ilh e lm a  książę 
Schoemalch C aro la th, został skazany 
na 10 m iesięcy w ięz ien ia . B y ł on oskar 
żony o sfałszowanie kwestionariusza 
denazyfikacyjnego. Sąd^ apelacyjny 
s tw ie rdz ił w  m otyw ach , iż  n ie  udowod­
niono ja ko b y  Schoenaieh Carola th św ia 
dom ie z łoży ł fa łszyw e zeznania.

9.000.000 ton węgla
ołrzymca ludność na opał
Wielki rozmach polskiego przemysłu węglowego

W czoraj odbyła się w  W arszaw ie 
kon fe renc ja  prasowa przem ysłu w ę ­
glowego.

K on fe renc ję  zagaił genera lny dy ­
re k to r  Centralnego Zarządu P rzem y­
s łu  W ęglowego tow . inż. F ry d e ry k  
Topo lsk i, cha rakte ryzu jąc pokrótce 
osiągnięcia gó rn ic tw a  węglowego w  
Polsce Ludow e j.

W  1945 r. w yd ob y liśm y  20,2 m il io ­
na ton  węgia, w  1946 r . 47,3 m ilion a  
ton, a za trz y  k w a rta ły  1947 ro ku  
42,7 m ilio n a  ton.

W ydajność p racy w ynos iła  w  1945 
ro ku  897 kg na jednego p racow n ika  
dziennie, a w  ro ku  bieżącym  1.225 
kg.

P ozw oliło  to znacznie podnieść zu­
życie w ęg la  d la  potrzeb w e w nę trz ­
nych k ra ju  i  zw iększyć eksport.

W  1945 r . w yw ieź liśm y  zagranicę 
5.6 m ilion a  ton  węgla i  koksu, w  
1946 r . — 15,7 m ilio n a  ton, w  r .  bież. 
w yślem y 19 m ilio n ó w  ton, a w  1948 
ro k u  —  25 m ilio n ó w  ton. W  la tach 
następnych w yw óz polskiego węgla 
będzie nada l w zrasta ł i  wyn iesie  o- 
ko ło  35 m ilio n ó w  ton  rocznie.

U p ra w n ia  to Polskę do pierwszeń­
stw a p rzy  uzyskaniu k re d y tó w  za­

żyć w  n ie k tó rych  okręgach n iedobór 
węgla na w o ln y m  ry n k u . Połączo­
ne to by ło  rów n ież z pe w n ym i wa­
dam i w  system ie rozprowadzenia, 
k tó re  zostaną usunięte w  na jb liższym  
czasie.

D yr. G rychow sk l w y ra z ił przeko­
nanie, że na sku tek przeprowadzanej 
obecnie a k c ji in te rw e n cy jn e j i  wzmo 
żonej podaży w ęgla opałowego uda 
się w  k ró tk im  czasie opanować sy­
tuację  na ryn ku . Duża część rocz­
nego kon tyngentu  w ęg la  opałowego 
i w ęg la  przeznaczonego d la  wsi zo­
staje bow iem  przydzie lona w  IV  
kw a rta le .

Na zakończenie kon fe ren c ji, w yg ło  
s ił re fe ra t o w spó łzaw odn ictw ie  p ra ­
cy d y r. inż. R um ansto rfe r. Następnie
przedstaw ic ie le  CZPW  odpowiadał
na py ta n ia  dz ienn ikarzy, (a)

POJAW

A n to n
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Odnośnie sektora p ryw a tnego  
s tw ie rd z ił tow . Januszewski, że P o l
ska P a rtia  Robotnicza walcząc o l i -  . . , . ... ,
kw id a c ję  w yzysku  cz łow ieka przez . mez celam i p o lity c z n y m i 
człow ieka, walcząc ze spekulacją  pod ! 
kreś lą  równocześnie, że w  obecnej rze 
czyw istośei po lsk ie j jest m ie jsce dla  
uczciw ej in ic ja ty w y  ryw a tn e j.

Na zakończenie wspólnego zebra­
nia  uchw alono dekla rac ję  w  k tó re j 
czytam y m. in .:

„W spólne posiedzenie K om ite tów  
W ojew ódzkich  S tro n n ic tw a  Dem okra 
tycznego i  P o lsk ie j P a r t i i R obo tn i­
czej zacieśnia w spółpracę obu p a r ti i 
na now ym  w a ż ifym  etapie w a lk i na­
rodu  polskiego o u trw a le n ie  w o lno ­
ści swej, niepodleg łości i  suw erenno­
ści w a lk i w szystk ich  postępowych 
s ił na św iecie o t rw a ły  pokó j m iędzy 
narodam i...

W spólne posiedzenie wzmoże a k ty  
wność obu p a r t i i w  w a lce  z reakcją  
w  dziele skup ien ia  s ił dem okra tycz­
nych w  im ię  ro zw o ju  i  trw a łeg o  bez 
pieczeństwa P o lsk i Ludow e j..

Obie pa rtie  w spó ln ie  tw o rz y ły  i 
tw o rzyć  będą w  Polsce L u d o w e j w a  
ru n k i do wszechstronnego ro zw o ju  in  
te lig e n c ji d la  wszechstronnego zasto 
sowania je j zdolności i  um ie ję tności 
naukow ych  d la  dobra całego narodu.

P o lska P a rtia  Robotnicza uważa za 
słuszne i  potrzebne podkreślić , w  n i 
n ie jsze j d e k la rac ji, Iż walcząc o znie j 
sienie w yzysku  człow ieka przez czło i 
w ieka  w ytycza jąc  odrębną polską dra f 
gę rozw o jo w ą  .walcząc o uzdrow ien ie 
ha nd lu  o s p ra w ie d liw y  podzia ł docho 
du narodowego, p rzec iw ko  przechw y j 
ty w a n lu  go przez e lem enty spekula­
cy jne  —  w id z i jednocześnie w  P o l- i 
sce L u d o w e j m iejsce d la  uczciw e j in i j 
cjatywy prywatna^", I

308.000.000 zł
tytałen grzy&iee
orzekła
Komisja Specjalna

W  zw iązku z w yko nyw a n iem  usta 
w y  z dn ia  2 czerwca b r. o zwalcza­
n iu  d rożyzny i  nadm iernych  zysków  
w  obrocie hand low ym , kom p le ty  orze 
kające K o m is ji Specja lne j w raz  z De 
le g a tu ra m i' te jże K o m is ji o rzek ły  w  
okresie od 1 do 30 w rześnia b r. g rzy 
w ien  na sumę 120.932 tysiące zł. W  
ty m  czasie g rzyw n y  wpłacone w yno 
szą 33.312.000 zł. Od w e jśc ia  w  życie 
w ym ien ione j us taw y do 30 w rześnia 
1947 r . wypłacono ty tu łe m  g rzyw ien  
93.466.000 zł. orzeczono zaś g rzy ­
w ien  na sumę 308.000.000 zł.

P R Z Y JĘ C IA  W  M.S.Z.
M in is te r pe łnom ocny Józef O lszew-

granicznych na cele inw estycy jne  w  sk i p rz y ją ł w  d n iu  24 _ bm . posła 
przem yśle w ęg low ym , k tó ry  ju ż  o- S zw a jca rii w  W arszaw ie p. 
becnie odgryw a doniosłą ro lę  w  od- Roy Ganz, 
budow ie E uropy. < i 0

Jak dotąd jednak, p o ls k i przem ysł 
w ęg low y m usi napraw iać liczne szko 
dy w o jenne p ra w ie  w y łączn ie  w łas­
n y m i s iłam i i  k ra jo w y m i zasobami.

Kończąc tow . T opo lsk i w y ra z ił prze 
konanie, że P O L S K I P R ZE M Y S Ł 
W Ę G LO W Y  Z R O B I W SZYSTKO ,
CO JEST W  JEGO M O CY, A B Y  Z A  
SPO KO IC G ŁÓ D  W Ę G L A  W  E U R O -.
P IE .

Depesze kondolencyjne
po zgonie 
prof. i. Wasowskiego

P odajem y n iże j treść depesz ko«"
. do lency jnych  przesłanych po ś m ie rd  

Z  k o le i w yg ło s ił n iezm iern ie  c ie - _ p ro f. Wasowskiego przez P rem iera, 
kaw y  re fe ra t naczelny d y re k to r tech - m in . k u ltu ry  i  sz tuk i oraz C K W  PPS. 
n iczny CZPW  inż. K ru p iń s k i, om a- Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  Z W IĄ Z K U  
w ia ją c  szczegółowo osiągnięcia p o i- ZA W O DOW EGO D Z IE N N IK A R Z Y  
skiego przem ysłu węglowego, a zw ła - ^  p
szcza w  dziedzin ie in w es tyc ji. _  . . , , * f  ta»-#»

Naczelny d y re k to r C e n tra li Z b y tu  ” Z  P°w odu śm ie rc i śp. p ro f. J
j .  y Wasowskiego przesyłam  w y ra z y  na j-

przem ysłu w ęg łów  g , y  . głębszego swojego ubolewania. Z w ią ­
zek D z ienn ika rzy  R. P. tra c i swego 
prezesa, a pu b licys tyka  po lska w y­
b itn ie  uta lentowanego pub licys tą  I  
dziennikarza, w iernego ideałom, de* 
m okratycznym .

(—) JÓ ZEF C Y R A N K IE W IC Z  
PREZES R A D Y  M IN IS T R Ó W "

Strajk w Mediolanie
M E D IO LA N , 24.10 (Obsł. w ł.). Ro­

bo tn icy  zak ładów  przem ysłow ych 
„B red a “  w  M ed io lan ie  rozpoczęli 
s tra jk  na znak pro testu  p rzeciw ko 
zw o ln ien iu  przez dyrekc ję  części per­
sonelu. Po u licach  m iasta  przeszedł 
w ie lo tys ięczny pochód ro b o tn ik ó w  

-------o-------

Gdzie Nita
tam Ameryka

N O W Y  JO RK, 24.10 (Obsł. w ł.). — 
O statn ie doniesienia z Peru św iad­
czą, iż p lany  rządu udzie len ia  do­
da tkow ych koncesji am erykańsk im  
przem ysłowcom  n a fto w ym  spo tyka ją  
się z s ilną  opozycją w śród  ludności.

Prowadzone w  ub ie g łym  ro k u  Pe r~ 
tra k ta c je  m iędzy S tandartd  O il Com 
pany o f N ew  Jersey, a rządem  pe­
ru w ia ń s k im  n ie  do p ro w ad z iły  do po­
rozum ien ia  na sku tek sprzeciw u kó ł 
postępowych, a na w e t Pevf r̂ 'C*1 zy~
w io łó w  konse rw a tyw nych , k tó re  do­
m agały się by  państw o samo przy­
stąp iło  do eksp loa tac ji o d k ry tych  nie  
dawno bogatych złóż ro p y  na ftow e j 
w  okręgu Sechura.

Jak  donosi korespondent agencji 
„Pressa C o n tin en ta l“  peruw iańska 
pa rtia  kom un is tyczna  ogłosiła w  
tych dn iach  m anifest, w  k tó ry m  
podkreśla, * e udzielenie koncesji 
na fto w ych  A m erykanom  sprzeczne 
jest z „ż y w o tn y m i in teresam i i  su­
werennością“  Peru. Analogiczne 
ośw iadczenie złożyła peruw iańska 
K on fede rac ja  Pracy.

sk i p rzeds taw ił w  w ycze rpu jącym  re  
feracie  obecny stan zby tu  węgla i  t 
koksu w  Polsce, oraz k ie ru n k i i  ro z - j 
m ia ry  naszego eksportu  w  te j dz ie- i 
dżinie. |

W  1947 r . m am y po r a i  p ie r w - , 
szy roczny p lan  zbytu  w yro bó w  j 
polskiego przem ysłu węglowego, j 
P lan ten  jes t ściśie w ykonyw any. 
D z ięk i tem u oraz dz ięk i usp raw ­
n ien iu  apara tu  zb y tu  następuje 
ca łkow ite  uporządkow anie zby tu  
węgla w  k ro ju . Dokładne w yko n a ­
n ie  tego p lanu  w  ciągu ub ieg łych 
trzech  k w a rta łó w  służy rę ko jm ią  
ca łk o w ite j rea liza c ji p lanu  cało­
rocznego.
Zużycie węgla w  1947 ro ku  przed­

staw ia nast. tabela (w  nawiasie p ro ­
sceniowy w zros t zużycia w  po rów na- 
I n iu  z ub. rok iem ): 
i na cele p rodukcy jne  (przem ysł)

20,0 m ilio n , t. (14,6%) 
na cele kom un ikacy jne  

) 6,4 m ilio n , t. ( 6.6%)
na opał d la  ludności

9,1 m ilio n , t. (44,6%)
I przeróbka w ęgla na koks d la  k ra ju  
; 3,5 m ilio n , t. (18,3%)
łączne zużycie k ra jo w e  

, 39,1 m ilio n , t. (19.3%)
Na eksport w  ty m  ro k u  przezna­

czono 19.271.000 węgla, a w ięc  o 
28,5% w ięce j n iż  w  1946 roku .

R efe ren t zanalizow ał szczegółowo 
każdą pozycję zużycia węgl®- ^  ^ ra  
ju  zaznacza się coraz oszczędniejsze 
zużywanie węgia w  przem yśle. Rów ­
nież na ko le jach  nastąp iło  zm nie j­
szenie zużycia w ęg ła  na jednostkę 
przewożonych tow arów . Cały p ra ­
w ie m ia ł w ę g low y zna jdu je  zastowa 
nie w  przem yśle i  energetyce.

N a cele opałowe zużywa się w  Pol 
sce w  ty m  ro k u  znacznie w ięce j wę 
gla  na głowę ludności, n iż  w  okre ­
sie przedw ojennym  i  w ięce j, n iż  w  
w ie lu  innych  k ra ja ch  europejskich. 
A le  w  dziedzinie w ęg la  opałowego 
daje się jeszcze zauważyć pewna nie  

| rów nom ierność w  zaopatrzeniu po - 
j szczególnych dz ie ln ic  k ra ju . Z  n w a - 
‘ g i na to, że 5 m ilio n ó w  ton  idzie  na 
; deputaty węglowe, da je się zauw a-

M in is te r k u ltu ry  i  sz tuk i przesła ł 
do Zarządu G łównego Z w . Zawód. 
D z ienn ika rzy  R.P. odręczne pism o tre
ści następującej:

„G łęboko w strząśn ię ty  śm iercią ne­
stora dz ienn ika rs tw a polskiego śp. Jó 
zefa W asowskiego, składam  w y ra z y  
głębokiego ho łdu  Jego pam ięci.

(— ) S T E FA N  D Y B O W S K I“

C E N T R A LN Y  K O M IT E T  I  R A D A  
N A C Z E L N A  S T R O N N IC T W A  DE­
M O K R A TY C ZN E G O . ,

„C e n tra ln y  K o m ite t P o lsk ie j P a r t i i
Socja listycznej w yraża  swoje głębokie 
ubolewanie z powodu zgonu śp. p ro f, 
Józefa W asowskiego b. wiceprezesa 
Rady Naczelnej S tronn ic tw a  Dem okra 
tycznego, posła do K ra jo w e j R ady Na 
rodow e j i  posła na Sejm  Ustaw odaw  
czy R.P. W  zm arłym  obóz dem okra­
c j i  po lsk ie j tra c i szczerego dem okratą 
—  p o lity k a  i  zasłużonego dz ienn ika - 
rza —  publicystę.

Z A  C E N T R A LN Y  K O M IT E T  W Y ­
K O N A W C Z Y  PPS

(— ) TA D E U S Z Ć W IK “

Wspomnienie
u prof. I. lasowskim

W  związku ze śmiercią p ro f. Józefa 
Wasowskiego, Polskie Radio nadaje 
w  sobotę, 25 bm. dwie audycje, po­
święcone pamięci znakomitego pis- 
b licys ty .

O godz. 19-30 red ak to r naczelny 
Polskiego Radia H e n ryk  Lu k res  w y ­
głosi „W spom nien ie 0 p ro f. W asow - 
s tk im “ - O godz. 20.30 po dz ienn iku  
w ieczornym , nadany zostanie m ontaż 
dźw iękow y z uroczystości pogrzebo­
wych.

sle dokumenty histeryczne
w archiwach i bibliotekach radzieckich

Śp. A U T O M  SOBAŃSKI
M a io r-p llo t w  st. sp., p ra co w n ik  „ L o t” , Nestor Polskich P ilo tó w , K a w a ­
le r  K rz y ż a  V lr tu t i  M il lta r l  1 w ie lu  In n y c h  odznaczeń, op atrzon y  św. Sakra  

m en ta m l, z m a r ł dn , 22.10.19« r .,  przeżyw szy la t  58. 
N abożeństw o żałobne odbędzie się w  kościele św. A leksand ra  (p l. Trzech  

K rz y ż y ) w  po n iedzia łek , dn. 27 bm . o godz. 11, po k tó ry m  nastąp i w yp ro w ad ze ­
n ie  zw ło k  na C m entarz P ow ązkow ski — w o jsko w y .
3H0 Komitet PPR przy P.L.L. „L o t” . i

W  środę dn ia  22 bm . na U n iw e r- 
! sytecie W arszaw skim  odbyło  sł% z®_ 

branie naukow e T ow arzys tw a M iło s - 
j n ik ó w  H is to r ii, na k tó ry m  m gr. Ra- 
| fa ł G erber w y g ło s ił odczyt na tem at 
i „P o lon ica  w  a rch iw ach  i  b ib lio te ­

kach radz ieck ich".
Pre legent p rze w e rto w a ł A rc h iw u m  

A k t D aw nych w  M oskw ie, A rc h l-  
1 w um  H is to ryczne  w  M oskw ie  i Le - 
; n ingradżie, B ib lio te kę  im . Len ina  w  
i M oskw ie, B ib lio te kę  In s ty tu tu  M a rk ­
sa, Engelsa i Le n in a  w  Moskwie, 
gdzie zna lazł w ie le  bardzo cennego 
m a te ria łu  dotyczącego h is to r ii P o l­
ski, ty m  cenniejszego, że ogromna 
ilość źróde ł h is to rycznych  uleg ła  w  
Polsce, w  okresie w o jn y , zagładzie.

Z  m a te ria łó w , k tó re  _ pre legent od­
nalazł, na leży w ym ien ić : dokum enty 
dotyczące rosy jsk ich  m is ji dyp lom a­
tycznych w  Polsce I na L itw ie , ra ­
p o rty  dowódców w o jsk  rosy jsk ich  z 
okresu pow stań o sy tu a c ji w  k ra ju ,

m a te ria ły  do h is to r ii ro zw o ju  gospo­
darczego i  ruchu  robotniczego w  Pol 
sce w  w . X IX , p ry w a tn e  a rch iw a : 
Paskiewicza, nam iestn ika  K ró l. P o l­
skiego, K a tkow a, M ilu t in a  —  preze­
sa ko m ite tu  do sp raw  K ró les tw a  P o l 
skiego (1861 —  1882), Róży Luksem ­
burg, Tyszki, Dzierżyńskiego, a rch i­
w um  S D K P  i  L ., bogate m a te ria ły , 
dotyczące h is to r ii ch łopów  w  Polsce, 
odezwy p ro le ta r ia tu  S D K P  1 L . oraz 
PPS itd .

N adm ien ić trzeba, że w  przygoto­
w an iu  do d ru k u  zna jdu ją  się w  
ZSRR akta śledcze Tadeusza K o ­
ściuszki. W  B ib lio tece In s ty tu tu  im . 
M arksa, Engelsa i  Len ina, zaw iera­
jącej w ie le  cennego m a te ria łu  do ty ­
czącego h is to r ii ru ch u  robotniczego 
w  świecie zna jd u ją  Się m a te ria ły  do­
tyczące n iem a l ca łokszta łtu  h is to r ii 
ruchu  robotniczego w  Polsce. Z na jdu  
je  się tam  95 proc. d ru kó w  soc ja li­

stycznych po lsk ich .
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WICEPREMIER ANTONI KORZYCKI
ujyjaśnia stanoiuisko Stronnictiua Ludowego

fir s p ra w ie  N a ra d y  9  pa>x"tii
___   .   . u   i v i nilrrloł nr niłraiłrłi» cn.rhowuia Dełn

ą ja k  ocenia S tron n ic tw o  Ludow e 
i  Naradę dziew ięc iu  p a r t i i m a rk ­

sistowskich?
Naradę dz iew ięc iu  p a r t i i  m a rs s i-  

stowskich oraz stw orzenie B iu ra  In ­
form acyjnego uw ażam y za k ro k  po - 
żyteczny na drodze do zjednoczenia 
w szystk ich  s ił dem okra tycznych E u­
ropy w  w a lce  o u trw a le n ie  po ko ju  
światowego. Jak  bow iem  w y n ik a  z 
d e k la rac ji ogłoszonej przez dziew ięć 
p a r ti i obrona po ko ju  i  niepodległość 
narodu przed ekspansją określonych

L IT Y K A  O D B U D O W Y  A G R E S IW - i pracy Jest poszanowanie suw erenno- w spó lnym i s iłam i odbudować swą 
N Y C H  N IE M IE C , ŚM IE R TE LN E G O  ścl każdego narodu. P o lity k ę  ta k ie j gospodarkę. A m eryka  odm ów iła  nam 
W R O G A  N A S ZE J N IE P O D LE G ŁO - w spó łp racy przeprowadza Zw iązek przyrzeczonej pomocy, zaś Zw iązek 
§ r , j,  I Radziecki. Nasze stosunki gospodar- : Radziecki dostarczy nam w tym  ro -

P o lity k a  P o lsk i Ludo w e j op iera się cze ze Z w ią zk iem  Radzieckim  są ko ku  300.000 TO N  ZB O ŻA  N A  VVY-

Im peria lis tycznych  zaborczych k ó ł a- 
m erykańsk ich  je s t g łów nym , je ś li nie 
je dyn ym  celem ich  porozum ienia.
Wszyscy zgodzą się z tym , że cel ten 
odpowiada in teresom  całego naszego 
narodu, odpowiada na jżyw o tn ie jszym  
interesom  mas chłopskich, k tó rych

na trw a ły m  sojuszu z ZSRR i  w szy- 
s+kim i k ra ja m i s łow iańsk im i. Sojusz 
ten zrodz ił się w e w spó lne j walce 
p rzec iw  najeźdźcy h itle row sk iem u. 
Pomoc A rm ii Czerwonej zadecydo­
w a ła  o zw ycięstw ie  naszego narodu. 
P o lityka  sk ie row ana p rzec iw  ZSRR 
i  narodom  s łow iańskim , k tó re  bron ią  
słusznej sp raw y naszych granic, osła 
b ia  w ięc  podstaw y bezpieczeństwa 
naszego k ra ju  1 w zm acnia re w iz jo ­
nistyczne ape ty ty  N iem iec.

O to dlaczego w ita m y  porozum ie 
n ie  tych  dz iew ięc iu  p a rtii,  bo w i­
dz im y w  n ich  w zm ocnienie tych 
s ił, k tó re  p rze c iw s taw ia ją  się po­
lity c e  odrodzenia agresyw nych N ie 
m iee i  przez to samo b ro n ią  in te ­
resów P o lsk i. U d z ia ł P o lsk ie j P a r­
t i i  Robotn icze j w  ty m  porozum ie­
n iu  rozszerza podstaw y sojuszu 
P o lsk i z w szys tk im i s iła m i dem o­
k ra tyczn ym i E uropy, k tó re  bron ią  
poko ju  i  n iepodleg łości narodów .

3 I le  je s t p ra w d y  w  tw ie rdzen iu , 
że porozum ien ie dziew ięciu  p a r­

t i i  p rzec iw staw ia  się rzekom o zasad­
niczo w spó łp racy z A m eryką?

Naszym  zdaniem, tw ie rdzen ie  to 
pozbawione jest w sze lk ich  podstaw. 
S tron n ic tw o  Ludow e w ra z  z in n y m i 
S tronn ic tw am i dem okra tycznym i Pol 
sk i Lu do w e j p ragn ie  w spó łp racy z 
narodem  am erykańsk im  i  um ie  od­
różn ić im peria lis tyczne  ko ła  A m e ry ­
k i  od dążeń lu d u  am erykańskiego, 
k tó ry , ja k  naród po lsk i, p ragn ie  po­
ko ju .

S tronn ic tw o  Ludow e chce w spó ł- 
z w szys tk im i narodam i. A le

rzystne d la  ro zw o ju  naszej gospodar . Ż Y W IE N IE  
k i i  n ie  narusza ją w  n iczym  naszej 
suwerenności. Podobnie nasz uk ład

I  ZA S IE W .

jest

M y chcemy w ym ien iać produk ty  
naszej pracy z w szystk im i naroda­
m i na zasadach równości. Cbcemy 
budować naszą gospodarkę, nasz 
przem ysł i  ro ln ic tw o  w  interesach 
naszego narodu, a nie d la  zysku 
obcych kap ita lis tów ’. Rząd nasz dą­
ży do rozszerzania i  pogłębian ia 
naszych stosunków gospodarczych 
z na rodam i s ło w ia ńsk im i i  w ie rz y -

udzia ł w  naradzie, zachowują pełną
swą samodzielność i suwerenność, i t  
nie ma m ow y o ja k im k o lw ie k  w trą ­
caniu się do w ew nętrznych spraw t>c 
szczególnych p a rtii.

W iem y, że np. socjaliści różnych 
k ra jó w  rów n ież posiadają swoje b iu ­
ra m iędzynarodowe, a jednak n ik t z 
powodu tego nie wszczynał hałasu 
W iem y, że is tn ie je  m iędzynarodów ka 
zw iązków  zawodowych, m iędzynaro­
dowa federacja kob ie t dem okra tycz­
nych, m iędzynarodow a organizacja 
m łodzieży dem okra tycznej itd . itp . 
A  tu ta j chodzi jedyn ie  o B iu ro  In fo r ­
m acyjne, m ające na celu uzgodnienie 

.  ! dz ia ła lności zainteresowanych p a r ti i

gospodarczy z Czechosłowacją 
przyk ładem  ta k ie j współpracy. j

Śmieszne jest tw ie rdzen ie , że m y ; 
odrzucam y pożyczkę am erykańską, j  
N IG D Y  JE D N A K  N IE  Z G O D Z IM Y  
SIĘ  N A  TO, B Y  Z A  M IS Ę  SO CZE- j 
W IC Y  SPRZEDAĆ N A S ZE  PRAW O  :
DO S A M O D Z IE LN E G O  K IE R O W A ­
N IA  N A S Z Y M  Ż Y C IE  G O SPO DAR - !
C ZYM . M iko ła jczykow ska  „G azeta j 
L u d o w a " oraz organ P SL „Przebudo \ 
w a “  w yp ow ied z ia ły  się o tw arc ie  za | 
ograniczeniem  naszej suwerenności 
w  zam ian za pożyczkę am erykańską. !
Rozumiemy więc dlaczego określone | to w i do podjęcia  w spó łp racy u ja rzm ie n ia  narodów  Europy.
ko ła  im peria lis tyczne  po p ie ra ły  na - ! z A m e ry k  W m y  o ^ ^ r c z y  że ! Jest rzeczą bardzo podejrzaną, że tą 
szą rodz im ą reakcję , po p ie ra ły  pana ; anem narasta k ryzys  gospodarczy, b ron ią  posługują się dzis ia j
M iko ła jczyka  i faszystowskie podzie- Am eryce na gw a łt są potrzebne ry  • ą *  podżegacze wojenni.
mie. Na przyk ładz ie  F ra n c ji w id z i-  , k i  zbytu dla nagrom adzonych t o w a - , ameryKanscy _ poa__g------

co to znaczy p łac ić  za pożyczkę rów . Niechże w ięc koła im p e ria li-
z p lanu  prze-

w y p a d ł .  Bdy  » * „ , ) »  ,o o n ,  „  
w i dobrobyt, niepodległość i po- konieczne, 
kó j. j S traszak kom unizm u ftie jest n i-
A le  w  każdej c h w ili jesteśmy go- j czym  now ym  _ M y  w  Polsce w iem y

rów n ież  j że an tykom um zm  b y ł b ron ią  H itle ra  
d la  u ja rzm ie n ia  ”

irdZ'
b ron ią  posługują

my,
ustępstw am i w  dziedzinie p ra w  su- styczne zrezygnują 
w erennych narodu. | kształcenia w o lnych  k ra jó w  w  swo

D zis ia j F ranc ja  zmuszona jest l ik

------- -. 7  - p racy Z w szysu tim i naruuam i. m e
dążenia i  idea ły  rep rezentu je  i w c ie - _ jerwsZy,Tl w a run k iem  ta k ie j w spó l- 
la w  życie nasze s tronn ic tw o . ----------- --------------

w idow ać pewne gałęzie przem ysłu, 
bo to odpowiada m onopolistycznym  
in teresom  fa b ry k a n tó w  am erykań­
skich. D z is ia j F ranc ja  zmniejsza w  
in teresie tych  samych m onopolis tów  
obszar zasiewów pszenicy, m usi w y ­
rzec się na rzecz N iem iec zasobów 
węgla Zagłębia R uhry . P o lity k a  do­
la row a  doprow adziła  ten  bogaty k ra j 
na s k ra j nędzy, spożycie chleba 
zmniejszono do 200 gram ów  dziennie.

W spółpraca zaś nasza z narodam i 
s łow iańsk im i dowodzi, że na rody E u­
ropy są w  stanie porozum ieć się i

ją  ko lon ię , niech zaprzestaną grozić 
bombą atomową, n iech ukrócą pod­
żegaczy do now e j w o jn y , a znajdą 
w  nas rze te lnych  kon trahentów .

4 Jak ie  jest wasze zdanie, ob. se­
k re ta rzu  generalny, o kam pan ii 

re a kcy jn e j prasy w  zw iązku z na ra ­
dą dziew ięciu p a rtii?

M acie zapewne na m yś li w rzawę 
dookoła „rzekom ej odbudowy K o m in  
te rn u “ , „niebezpieczeństwa kom un iz ­
m u“ , „ręce M oskw y" itd . itp . W e-

A L E  N A R O D Y  EUR O PY N IE  D A  
D Z Ą  S IĘ  S P R O W AD ZIĆ  N A  M A ­
NOWCE. S iły  poko ju  są większe, 
an iże li s iły  podżegaczy w o jennych. 
M ilio n y  ludz i na świecie stoi na stra 
ży pokoju. Zgadzam y się _ z tw ie r ­
dzeniem dek la rac ji, że pom iędzy dą­
żeniem do w o jn y  a rea lizac ją  tych 
zbrodn iczych p lanów  is tn ie je  ogrom ­
ny  dystans. T rzeba ty lk o , by  wszyst 
k ie  narody 1 wszyscy ludzie  m iłu ją ­
cy pokó j, poda li sobie ręce do w a lk i 
p rzec iw  ciem nym  planom  podżega­
czy w o jennych. Pod tym  względem, 
naszym zdaniem  narada dziew ięciu 
p a r t i i jest w ażnym  czynn ik iem  dla

d ług nas są to  s trachy na Lachy. Z zjednoceznia w  każdym  k ra ju  szero- 
opubl ikow anych  dokum entów  w id z i-  kiego narodowego fro n tu  w  obronie 
m y że w szystk ie  pa rtie , k tó re  b ra ły  I poko ju  i  niepodległości.

Z da jem y sobie sprawę, z tego, że 
w łaściw e znaczenie na rady  1 B iu ra  
In fo rm acy jnego  ocenić można je dy ­
nie na t le  ogólne j sy tu a c ji m iędzy­
narodowej. Otóż d la  każdego bez­
stronnego obserw atora Jest rzeczą 
oczywistą, że w  osta tn ich  czasach 
yrzmogła stę n iepom ie rn ie  ofensywa 
określonych k ó ł Im peria lis tycznych, 
zm ierzająca do pogłębien ia k o n f l ik ­
tów  m iędzy narodam i, do narzucenia 
narodom E uropy  panow ania ka p ita - 
“ stycznych tru s tó w  1 k a rte l! am ery­
kańskich.

Takie  fa k ty , Jak zbro jna ingeren­
cja im p e ria lis tó w  w  Chinach, w  Xn- 
doTiezIl, ja k  czynne popieran ie rea k - 
c i w  G rec ji I w  T u rc ji,  ja k  p rzy ­
właszczanie sobie praw a decydowa- 
•v!a o składzie rządów  w  tak ich  k ra  
uch, ja k  F ranc ja  lu b  W łochy, te i 
ym  podobne fa k ty  opanowania zy- 
a gospodarczego i  po litycznego pc- 

/czególnych k ra jó w  m us ia ły  w zbu­
dzić czujność narodów  E urop j’ . Jest 
w ięc rzeczą na tu ra lną , że pa rtie , 
k tó re  w  czasie w o jn y  a n ty h it lc ro w - j 
sk ie j w ysunę ły  się na czoło w a lk i 
narodowej, porozum ia ły  się d la  w a l­
k i p rzeciw  te j zaborczej po lityce .

W  ja k ie j m ierze zainteresowana 
*£ jes t Polska w  ta k im  porozum ie­
niu s ił dem okratycznych?

W w o jn ie  o w yzw olen ie  naszej o j-  
czvzny z ja rzm a h itle row sk iego  na- 
ćźdżcy, masy chłopskie w raz z ca- 

m narodem  po lsk im  poniosły n ie- 
' vchane o fia ry  k rw i i m ienia. S pra­

wa u trw a le n ia  poko ju  i  bezpieczeń­
stwa naszej ojczyzny je s t w ięc g łów  
ną troską  naszego stronn ic tw a , wszy­
stk ie  w ydarzenia po lityczne ocenia­
m y w yłącznie pod kątem  w idzeń:a, 
w ja k ie j m ierze służą one lu b  szko­
dzą tem u zasadniczemu dążeniu mas 
chłopskich. W idz im y, że agresywne 
koła im p e ria lis tó w  am erykańskich 
w  sw ym  dążeniu do opanowania Eu­
ropy chcą oprzeć się przede w szyst­
k im  na Niemcach. Jak  w iadom o, 
s tronn ic tw o  nasze poparło  ca łkow ic ie  
decyzję naszego rządu nieuczestn i- 
zenia w  ko n fe re n c ji pa rysk ie j, zwo­

łane j w  zw iązku z tzw . p lanem  M a r­
shalla. M yśm y m ó w ili, że p lan  ten 
w ym ierzony jest p rzec iw  suw eren­
ności narodów  europejskich, że zmie 
zza on do odbudow y wojennego po- 
W ocja łu Niem iec. Okazało się, że 

uszność była  po stron ie  naszego 
-sądu. W istocie, ko ła  im p e ria lis tycz ­
ne A m e ry k i b yn a jm n ie j n ie  kw ap ią  
się *  pomocą dla  k ra jó w , k tó re  n a j­
w ięcej w  te j w o jn ie  uc ie rp ia ły , na- 
-m iast p ro k la m o w a ły  otwarcie , że 
fó w n y m  ich dążeniem jest odbudo- 

a kap ita lis tycznych  Niem iec. Odbu 
v„vany w o jen ny  przem ysł n iem iee- 
i ma stać się orężem w  walce 
ip e ria llz m u  p rzec iw  narodom  de- 
okra tycznw n E uropy. N IE  M A  p o - 
\K A ,  K T Ó R Y  M Ó G Ł B Y  P o c o ­
n o  S IE  z  M Y S ŁA . z e  o d b u r o - 
\  N IE M IE C  P O W IN N A  W YPRZE 

Z łc  O DBUD O W Ę K R A JÓ W , K T Ó - 
7  P A D Ł Y  O F IA R Ą  A G R E S JI N IE - 
- u j j ?] j
A le  n ie  ty lk o  to. W łaśnie te koła, 
ire  dążą do odbudow y Niem iec, 
yestionują granice P o lsk i nad Co,- 

■>. i  Nysą i  podsycają w  ten sposób 
dzę odw etu  re a kcy jn ych  k ó ł nte- 

lieck lch . I  T A K , O FE N S Y W A  K Ó Ł  
P E R IA Ł IS T Y C Z N Y C H  P R ZE C IW  
M O K R A C J I LU D O W E J I  P R ZE - 

. ’.V ZSRR ID Z IB  W P A R ZE  Z  PO -

■ asach lipskich
Bitwo

Oddziały Gwardii Ludowej i  sąsia­
dujące *  nimi w  lasach lipskich od­
działy partyzantów radzieckich nie 
stały „z bronią u nogi“ . N ie kojispi- 
rowały swego istnienia. Co noc w y­
chodziły z lasów lipskich poszczegól­
ne grupy dla wykonywania zadań bo­
jowych.

107 partyzantów,

i

Stefan Korczyński „Grzegorz’”  
gen. bryg. G. L . na Lubelszczyinie.

Co noc, w  promieniu działalności 
oddzia łu  wylatywały w  powietrze po­
ciągi, znikały posterunki żandarmerii 
niemieckiej, żegnali się ze światem 
szpicle niemieccy.

Jesienią 1943 roku panowanie nad 
terenem przylegającym do lasów lip ­
skich zaczęło przechodzić coraz w y­
raźniej w  ręce partyzantów Gwardii 
Ludowej.

W  październiku 1943 roku Niemcy 
postanowili zlikwidować oddziały GL 
i wzmocnić swą pozycję na tych te­
renach. Było to dla nich tym ważniej­
sze, że panowanie partyzantów nad te 
renem przylegającym do lasów lip­
skich sparaliżowało zupełnie pomocni­
czą linię kolejową frontu południowe­
go — linię biegnącą przez Lublin — 
Rozwadów -— Skarżysko na Koluszki.

Sytuacja dla ataku na partyzantów 
była dogodna. W  tym właśnie czasie 
dobrze uzbrojony i zdyscyplinowany 
oddział partyzantów radzieckich, li-  
czący 120 żołnierzy’, wycofał się z la­
sów lipskich w  kierunku na Bug. Od­
dział Gwardii Ludowej rozszczepił 
swoje siły, wysyłając poszczególne 
grupy dla dokonania oddzielnych ak­
cji bojowych. W  chwili rozpoczęcia 
ataku na lasy lipskie, znajdowało się

w nich zaledwie 
zdolnych do boju.

Mimo tych wszystkich sprzyjają­
cych Niemcom okoliczności nie odwa­
żyli się oni ruszyć do ataku na nie­
liczną garstkę bojowników w  sile cho­
ciażby w  przybliżeniu odpowiadającej 
sile partyzantów. Zw ykła  dwu lub 
trzykrotna przewaga liczebna, decydu­
jąca o zwycięstwie nad przeciwni­
kiem, wydawała im się niewystarcza­
jąca. Rzucili do ataku siły przewyż­
szające partyzantów 45-krotnie!

W yn ik  b itw y wykazał, że ostroż­
ność Niemców była uzasadniona. Od­
nieśli bowiem w tej bitwie sromotną 
klęskę, mimo przewagi zarówno li­
czebnej, jak i technicznej.

Relacje o liczebności Wojsk nie­
mieckich, uczestniczących w operacji 
w  lasach lipskich, są różne, jedni 
oceniają siły Niemców na 6.000 żoł­
nierzy, inni na 5.000, jeszcze inni na 
4.000. Bliską prawdy wydaje się cy­
fra 4.500 żandarmów i  własowców. 
Należy jeszcze podkreślić, że na usłu­
gach wywiadu niemieckiego znajdował
się gajowy i jego żona, którzy za

O godzinie 11 pierścień niemiecki 
ja H fś n ił się ta k  bardzo, że spośród 
drzew przeświecały już mundury. M jr. 
B. Kowalski („C ień"), jeden z uczest­
ników tej bitwy, tak opisuje jej prze­
bieg:

„Dowódca, po wziąwszy ostateczną 
decyzję, dał hasło do ataku, podry­
wając oddział. Brawurowym sztur­
mem zaskoczyliśmy najbliższe oddzia­
ły  niemieckie.

W alka rozpoczęła się na dobre. Na­
si chłopcy siejąc śmierć, uwijali się 
między przerażonymi Niemcami, któ­
rzy spodziewali się po nas raczej roz­
paczliwej obrony. Każdy z partyzan­
tów  w ogniu b itwy pamiętał' o zao­
patrywaniu się w broń. W  tej chwi­
li broni było pod dostatkiem, a do­
stawcami byli zabici i  ranni Niemcy, 
pokotem leżący w lesie. Po przerwa­
niu pierwszego kordonu, w  dalszym 
ciągu parliśmy na ty ły  nieprzyjaciela. 
Podnieceni i rozgrzani walką z ciągle 
nowym przeciwnikiem, zatraciliśmy 
poczucie czasu.

Zapadł wieczór. O zmroku natknę-

Niemcy otworzyli huraganowy o 
gleń w  tym kierunku, prażąc nim sta­
cjonujących w  Szwedach własnych 
żołnierzy. Zanim zrozumieli, że strze­
lają do swoich, 11 Niemców padło.“ 

Ogółem w bitwie pod Kochanami 
zabito około 80 N iem ców  i około 100 
raniono. S tra ty  po stronie Gwardii

liśmy się na liczny oddział Niemców 
współpracę z Niemcami stanęli po bi- wspierany ogniem dwóch riężkich ku­
twie pod Kochanami przed trybuna­
łem GL i ponieśli zasłużoną karę.
Działalność szpiegowska gajowego po ...
zwoliła Niemcom dokładnie oriento- Załoga została wybita, a 
wać się nie tylko co do liczebności ™sze powiększyło się o 2 ckm-y.

rabinów maszynowych. Ta ostatnia, 
lecz decydująca w  tym dniu potyczka, 
zakończyła się śmiałym szturmem.

uzbrojenie

partyzantów, lecz również co do ich 
rozlokowania. O ich doskonałej orien­
tacji świadczył zresztą sposób, w  ja­
ki dokonali okrążenia pozycji G war­
dii Ludowej.

W  nocy z 21 na 22 października 
1943 roku Niemcy dokonali okrąże­
nia oddziałów. Nad ranem spalili w io­
skę Janiki, położoną najbliżej obozu 
GL i rozstrzelali 27 kobiet i  dzieci. 
Jednocześnie zajęli wieś Kochany, 
przylegającą z przeciwnej strony do 
stanowisk partyzanckich.

Dowództwo oddziału partyzanckie 
go spoczywało w  rękach „Grzybow­
skiego“  —- Antoniego Skrzypka Paleń 
Antoni — „Jastrząb“ , został ciężko 
ranny na samym początku boju.

Plan dowództwa partyzanckiego 
był prosty: wyrwać inicjatywę z 
rąk Niemców, nie dopuścić do biernej 
obrony, lecz przejść samemu do skon­
centrowanego w jednym punkcie ata­
ku, znieść w  tym punkcie siły nie­
przyjacielskie, przerwać jego linię i 
wyjść mu na tyłjr.

Byliśmy na tyłach Niemców...
Inny uczestnik tej bitwy, wicemin 

rolnictwa, tow. Stanisław Bieniek, o- 
pisuje bój na prawym skrzydle. Pisze 
on:

„A tak  nasz szedł w  kierunku osa­
dy Krakowskich, do której przylegała 
3-ha polanka. Tam stanęli Niemcy. 
Ustawili oni tutaj dwa ckm-y, które 
zlikwidowaliśmy granatami. Po rozbi­
ciu pierwszej i drugiej lin ii nieprzyja­
ciela, trzecia wiała w  popłochu. U tra­
ciliśmy jednak łączność z lewym 
skrzydłem — tak że pozostało nas 13 
gwardzistów, odciętych od swoich. 
Po przebiciu trzeciej lin ii przebrnęli­
śmy bagnami na drugą stronę toru ko­
lejki leśnej, minęli wieś Kochany i za­
trzymali się w lesie, aby zbadać sy­
tuację.

Niemcy zorganizowali pościg, któ­
remu nie mogliśmy stawiać oporu, wo­
bec braku amunicji. Cofnęliśmy się 
głębiej w  las, lecz gdy zapadł mrok, 
zaszliśmy ich z tyłu, uderzyli, a następ 
nie wycofaliśmy się w  kierunku na 
wieś Szwedjr,

A"a kolon gen. bryg. Moczar M ieczy' 
sław „M ie tek”  do w. Obw. 11 —  A. L. 

(  południowa Lubelszczyzna ).

Ludowej wynosiły 3 zabitych na polu 
boju i 3 ciężko rannych.

Jeszcze tej samej nocy Niemcy w y­
cofali się i zrezygnowali z próby opa­
nowania lasów lipskich. Panem tych 
lasów pozostała Gwardia Ludowa, 
siejąc nadal strach wśród okolicznych 
posterunków żandarmerii niemieckiej, 
wysadzając nadal w  powietrze pocią­
gi, wiozące Niemców i uzbrojenie na 
front. R. Juryś
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W miesiącu wymiony

W  Lu b lin ie , w ram ach m iesiąca w y ­
m iany  k u ltu ra ln e j polsko - radz ieck ie j 
zorganizowano dobrzt pom yślaną im ­
prezę. G rupa uczonych, wykładow ców  
U n iw e rsy te tu  im . M a r ii C u rie  - S kło­
dow sk ie j, zapoznać» słuchaczy z osiąg­
n ięc iam i w iedzy, z r©*»i 'je m  na uk i w 
Z w iązku  R adz ieck i*“-. Każdy z p re le ­
gentów opowiada/ c dziedzinie, £tóra 
stanow i jego specjuAncść, m ów ił, rzecz 
jasna z dużą znajomością rzeczy, mó­
w ił na podstaw ie in fo rm a c ji uzyska­
nych często dz ięk i osobistym  k o n ta k ­
tom z uczonym i radzieck im i.

Dlaczego w  m iesiącu w ym iany  k u l­
tu ra lne j, ta k  bogate j w  przeróżne, sto­
jące na bardzo w ysok im  poziom ie, im ­
prezy, m ów im y w łaśnie o lube lskim  
skrom nym  wieczorze odczytow ym ’.*. 
M ów im y  o n im , gdyż uważam y go za 
dob ry  p rzyk ła d  ce low e j a k c ji propa­
gandowej, a k c ji n ie  odśw ię tne j, nic 
zw iązanej z taką  czy inną  oko licznoś­
cią, ale akcji codziennej, d ługofa low e j 
i  na jpożytecznie jszej. Taka  w łaśnie ro ­
bota (nie na zyw a jm y je j  propagando­
wą) in fo rm acy jna , rzeczowa i  facho­
wa, to najlepsza droga do wzajemnego 
poznania, a co za tym  idz ie  i  zbliżenia.

B a le t M oisie jew a, czy zespół znako­
m ity c h  solistów , to im prezy od w ie l­
kiego św ięta, im p rezy  dające sumę 
niezapom nianych przeżyć i  od g ryw a­
jące n ie w ą tp liw ie  swą propagandową 
rolę. A le  n ie  można sądzić i  poznawać 
Z w ią zku  Radzieckiego je dyn ie  od stro 
ny  tego rodza ju  im prez. B a le t M oisie je 
wa, k ilk u s e t osobowy zespół ta lentów  
doprowadzonych do zupełne j doskona­
łości —  to  z jaw isko  jedyne w  swoim  
rodza ju  —  m ógł n ie w ą tp liw ie  powstać, 
rozw inąć się i  do jść do ta k ie j dosko­
nałości jedyn ie  w  w arunkach  ustro jo­
w ych  Z w ią zku  Radzieckiego. A le  i  dla 
człow ieka radzieckiego ba le t ta k i jest 
w ie lk im  ale odśw ię tnym  przeżyciem, 
a n ie  treścią dn ia  codziennego.

Poznanie tego codziennego życia, po 
znanie w a run ków , w  k tó rych  tak  w ie i 
k ie  osiągnięcia są m ożliwe, to w łaśnie 
cel m ądre j, a nade wszystko skutecz­
ne j propagandy.

In ic ja ty w a  uczonych lube lsk ich  w y ­
daje się nam  słuszna. W inna ona zo­
stać przeniesiona i  na Łunę dziedziny 
życia. W ie lu  naszych specja lis tów  ze 
w szystk ich  dziedzin by ło  ju ż  w  Zw iąż 
k u  Radzieckim , wszyscy n iem a l korzy 
sta ją  z fachow e j li te ra tu ry  radzieckie j, 
zadzierzgnięte zostały k o n ta k ty  osobi­
ste m iędzy specja lis tam i z obu naszych 
k ra jó w . W y n ik i te j w ym iany  m yś li nic 
pow in ny  pozostawać w łasnością nieli< z 
nego ty lk o  grona w ybranych . Trzeba 
je  popularyzować. In ż y n ie r i  ro b o tn ik  
w  sw o je j fabryce, lekarz  w  szpita lu , 
profesor na sem ina rium  p o w in n i dzie­
lić  się swą w iedzą o poszczególnych 
dziedzinach życia Z w iązku  R adzieckie­
go.

N ie w ystarczy m ów ić ty lk o  o czoło­
w ych osiągnięciacu — m ó w i się o nich 
i  pisze względnie dużo. N ie  wystarczy 
pokazywać osobistości będące ju ż  u 
szczytu s iawy. T rzeba i  należy pokazać 
w a ru n k i, w  k tó rych  te w ie lk ie  osiąg­
nięcia pow sta ją  w  k tó rych  do jrzew ają  
ta ic iu y . Pokazać je  od s trony  warszta 
lu  twórczego, od strony codziennej, cza 
„em  mało e fektow ne j roboty.

Czy przeciętny obyw ate l w ie  coś o 
organ izacji op ieki le ka rsk ie j nad każ­
dym  obyw ate lem  Z w iązku  Radzieckie­
go —  op iek i zorganizowanej w  sposób 
n iem al idealny? Czy do świadomości 
każJego obyw ate la  przen iknę ły  ju ż  za 
w a rte  w  książce p ro f. Dembowskiego 
dane liczbowe o rozw o ju  szkoln ic tw a 
i  b ib lio teka rs tw a  w  ZSRR — liczby 
rzeczyw iście w ięce j niż im ponujące, 
nie ty lk o  w  po rów nan iu  z naszym i o- 
siągritięciami, ale i  w  ska li św iatow ej. 
Co w iem y o rozw o ju  wynalazczości ro ­
botniczej, o opiece ja k ą  otacza ją  pa ń ­
stwo? Co w iem y o opiece nad samo­
rodnym i ta len tam i, o ubezpieczeniu 
społecznym itd .

Zakończony przed k i lk u  dn iam i 
zjazd delegatów Tow. P rzy ja źn i P o l­
sko -  R adzieckie j na k reś li! Tow arzyst 
w u  szerokie ram y pracy i  w y b ra ł nowe 
władze. W  skład tych w ładz  wchodzą 
przedstaw icie le wszystk ich w a rs tw  spo 
łecznyeh i  różnych zawodów. Jednym  
z celów te j masowej organ izacji, k ie ­
row ane j w łaśnie przez p rzedstaw ic ie li 
całego społeczeństwa w inno  być n a j­
wszechstronniejsze poznanie mas ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , n ie  ty lk o  od 
strony odśw iętnej, ale w łaśnie ze Z w ij 
zkiem  Radzieckim  na codzień. To do! 
ra i  pewna droga do p rzy jaźn i.

S f l p 1
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W ysadzony pociąg między K ro tn ik ie m  a Szastarką, na 
zachował się jeszcze znak SS.

wieży strzelniczej
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W A Q S 1 A W V S
P  r z y p o m in a m y . . .

'Jest miasto na Swiecie, fcfrfra ma óo-. 
t o ]  najw ięcej smutnych a tarasem tak 
bardzo drogich pamiątek —  to W ar- 
siatca.

hJ 'v s ta rc s y  przejść k ilka  « lic, aby zot e t * Ł r “
krw ią męczen-rM ie jsce uświęcone 

nićców...”  »

To te najdroższe i  najsmutniejsze 
pam iątki. N iestety nie wszędzie są o- 
ne otoczone odpowiednią opieką.

"  i LEJ  S T A L I lfA  zru jnow a­
ny dom. N a tle rm n spalonego budyn-
t lh r ^  1m ahm '  opuszczonym ogródku 
tabliczka na krzyżu, k tó ry  się pachy.
lf h J™ . ttemj - . Zarośnięte to wszystko 
chwastem daje obraz -  zupełnego za­
pomnienia.

Jakże inaczej jest na UL. P IU S A  
W murze umieszczona tablica z histo­
ryczną datą bestialskiego mordu, któ­
ra uczy i  przypom ina. B ia łe, kwitnące 
chryzantemy wkopane w ziemię mó- 
? ? *  ŻE. ? u. K TO Ś  Z A G Ł A D A , że 
ktoś opiekuje się tym  miejscem.

N A  N O W Y M  S W IE C IE  przy ta­
blicy umieszczono ładnie pomyślane 
latarnie ale nie ma kwiatów, które 
są zawsze żmzym dowodem pamięci.

Jest tu ic,kiś zasuszony wieniec i  bu 
s ie  c i k i  zeschniętego kwiecia. Czyż nie 
można b y  było i  tu ta j wkopać śicie- 
zyc^ K m atów , tak ja k  to zrobiono na 
ul. i*  tnsa.

Nadchodzi Dzień Zaduszny. Czas po 
Myśleć, aby miejsca uświęcone ustro - 
*®. świeżym świerkiem, nieśm ietelnika-

i kwieciem,, które odporne jest na 
zimno i  chłody.

Najdroższe nasze pam iątki oddaliś­
m y pod opiekę młodzieży wierząc, że 
otoczy je  ona najczulszą pamięcią. 
Niestety o niektóych grobach m ło­
dzież zapomniała.

A  więc przypominamy...
( K )

Słoniny nie ma w sklepie, ale jest w piwnicy
Jak kontrolerzy pomagają rzeźnikom uczciwie handlować

Praca Społecznych K o m is ji K on ­
tro li Cen daje dobre rezu lta ty . Dzię­
k i kon tro lom , przeprowadzanym  nie­
przerw anie w  sklepach rożnych 
branż, a przede w szystk im  spożyw­
czych, K om is je  Społeczne nie dopusz­
czają do nadm iernego wzrostu cen.

N a tu ra ln ie  pozostało jeszcze w ie lu  
kupców, k tó rzy  nie mogą pogodzić się 
z m yślą o uczciw ym  zarobku i m im o 
k o n tro li i  k a r  puszczają się na m ęt­
ne wody paslcarstwa.

I  K R Ó L p ł a c i  g r z y w n ę  
Do tak ich  należy Franciszek K ró l

Mowę domy
towarowe

Pom iędzy dyrekc ją  powszech­
nych dom ów tow arow ych  i  BOS 
doszło do ca łkow itego uzgodnie­
n ia  spraw y budow y tvie lkiego 
dom u towarow ego w  śródm ie­
ścia W arszawy. Miejsee pod bu ­
dowę obejm uje czworobok za­
m kn ię ty  u licam i B racką, A l. S i­
korskiego, W idok i  przebiciem  
K rucze j. Na tym  placu, gdzie 
ju ż  rozpoczęto robo ty  nad od­
gruzowaniem , stanie 5~piętrowy 

gmach. W krótce SARP ogłosi 
konkurs  na p ro je k t budynku, 
którego ukończenie przew idziane 
jes t na drugą połowę 1949 ro ­
ku.

Ustalono rów nież, że d rug i 
w ie lk i dom tow a row y  stanie na 
Pradze, p rzy  zbiegu u lic  B ru k o ­
w e j, Jag ie llońsk ie j i  Szerokiej. 
Będzie to  rów nież gmach 5 -p ię - 
tro w y . Poza tym  p rzew idu je  się 
budowę na początku roku  1948— 
dzie ln icow ych dom ów to w a ro ­
w ych  dla  M okotowa, Ochoty, 
W o li i  Czerniakowa,

(M iłobędzka 18), w łaścic ie l sodow iar 
n i. Przedsiębiorczy kup iec t ru d n ił 
się nie legalną sprzedażą w ó dk i i  n ie ­
lega lnym  ubojem . W  p iw n ic y  jego 
dom u znaleziono mięso i  słoninę, po­
chodzącą ze świeżo zabitego prosia­
ka. K ró l us iłow a ł kon tro le rów  spo­
łecznych przekupić. K on tro le rzy  ła ­
pówkę w  wysokości 10.000 zł p rzy ję ­
li,  ale do łączyli ją  do p ro tokó łu , a 
K om is ja , uważając, że należy K ró la  
wyleczyć z zam iłow ań do nadużyć, 
paskarstwa i przekupstw a, ukara ła  
go grzyw ną w  wysokości 300.000 zł.

K a ra  nie om inęła rów nież w łaści­
c ie lk i sklepu spożywczego J u l i i  W ie ­
czorek. Paskarka odm ów iła  k o n tro ­
le rom  sprzedaży masła, tłum acząc, że 
nie ma an i deka tłuszczu. K on tro le ­
rzy  n ie  zad ow o lili się tym  oświadcze­
niem  i  skon tro lo w a li p rzy leg ły  pokój. 
Oczywiście masło znalazło się. 

Ż A R Ó W K I D L A  W Y B R A N Y C H  

N ie ty lk o  słonina jes t przedm iotem  
spekulacji. K up iec S tan is ław  Ramos 
(Odyńca 23) m ia ł dobry  zapas tak  
poszukiwanego a rty k u łu , ja k  żarów ­
k i. Sprzedawał go ty lk o  w yb ra ń ­
com. K on tro le rom  społecznym nato-

Kiedy będzie gofowy

m iast sprzedać nie  chciał. D latego j 
zapłaci 25.000 z ł grzy w n y.

Społeczna K om is ja  K o n tro li Cen w  
dzie ln icy Warszawa -  Południe n ie  o- 
granicza się do a k c ji k o n tro li. Chcąc 
skutecznie zwalczać uk ryw an ie  przez 
rzeźn ików  słoniny, zastosowała ró w ­
nież metodę tzw. „asystow ania“ . W  ! 
dn i, k ie d y  rzeźnik o trzym u je  mięso i i 
tłuszcze, z jaw ia  się u  niego na tych­
m iast ko n tro le r i  po sprawdzeniu 
według rachunków  ilości tłuszczów, 
asystu je p rzy  sprzedaży. Sposób ten 
da je dobre rezu lta ty . Zalecamy go 1 
in n y m  kom is jom , (kg). Dale M irowskie, garaż

fanie obuwie dla świata pracy
sprzedaje Spółdzielnia Gospodarcza Cechu Szewców

D z i ę k u i e m y  z a  „ K s ią ż k ę “

/ilfiarmoiiiści czescy pracują w niedzielę 
przy odgruzowania ul. Jasnej

W  niedzielę 28 bm. o gedz. 8 p rzy­
jeżdżają do W arszawy filh a n n o n iśc i 
czescy. M il i  goście zostaną uroczyście 
po w ita n i przez F ilha rm on ię  W arszaw­
ską oraz przedstaw icie li M in is te rs tw  
K u ltu ry  i  S ztuk i i  Spraw  Zagranicz­
nych, Towarzystw o P rzy jaźn i Polsko- 
Czeskiej, Zw iązek Kom pozytorów , 
Zw iązek M uzyków  i K onserw atorium  
Warszawskie.

Nowe zespoły

O godz. 10 m uzycy czescy przystą­
pią  do pracy p rzy  odgruzowaniu ru in  
F ilh a rm o n ii p rzy u l. Jasnej, gdzie w 
przyszłości ma być w ybudow any 
w span ia ły  gmach F ilh a rm o n ii Naro­
dowej.

F ilha rm on ia  W arszawska w zyw a do 
współpracy przy odgruzowaniu wszyst. . “ - . , * a , , -----f '««wszo rmeit la/cie kurwi.
k ich  m uzyków  i uczniów  szkół m u - a sobie, aby m ie li ja k  na jm n ie j okazji 
zycznych oraz stowarzyszenia ś p ię - i do wykazania sumie i  .-“ i
wacze.

Is tn ie je  100 i  jeden dowcipów na te­
mat straży pożarnej. Jeśli ktoś spóź­
nia się o godzinę, mówi się; —  spieszy­
łeś się ja k  strażak itp . itp .

I I I  Oddział S traży Pożarnej ras jesz 
cze potw ierdził, że popularność straży 
jest uzasadniona. Zawiadomiony w 
środę o 4 w nocy, że w „Książce”  przy  
ul. Sm olnej 13 wybuchł pożar p rzy­
był w 7 minut.

Wdzięczna ..Książka”  zaofiarowała 
sicoim wybawcom biblioteczkę.

M y, ze swej strony życzymy, straża­
kom, ażeby zawsze m ie li takie sukcesy,
fi rtJltł łłl O £>li śstJe n _‘ _ • -i '

W itry n a  nowoczesnego sk lepu przy 
A l.  S ikorskiego 7 przyciąga uwagę 
przechodniów. X n ic  dziwnego. Ceny

£ ™ L ? eg0 tUA 0bUT ia *?; dUi °  D ru ^  b y ią7 z k ą ‘ l ą Jy U w y SU rcza jąskrom niejsze od w o lno rynkow ych , ce przydzia ły skóry  m ię k k ie j na
S 8?« i9 n n S n >’ k ° sztuj. l ° fd 6.500 wierzchy. Toteż Spółdzielnia zmu- 
zł do 12.000 zł, męskie półbuty od 10 szona jest zakupywać ją  na wolnym

rannego garbowania ma nieraz poważ ka na p rzydz ia ł tego surowca z Cen 
ne usterki. P rzydz ia ły  p ie rw szychga - T ^J 
tunków  tra f ia ją  się n iestety rzadko.

tys. do 14 tys., dziecinne od 990 z ł do
3 tys.

Spółdzie ln ia Gospodarcza Cechu 
Szewców 1 C holew karzy (do k tó re j 
należy sklep) powstała w  lu ty m  br. 
P rzystąp iło  do n ie j 300 szewców 
z udzia łam i 6.100 z ł od osoby, zrzeszo 
nych w  cechu warszawskim .
O , Pieniądze, zebrane z udzia łów , 
Spółdzie ln ia w yrem ontow ała  w łasny 
sklep 1 zakup iła  pa rtię  skóry na obu­
w ie  k tó re  sprzedawane je s t po ce­
nach niższych, an iże li w  "sklepach p ry  
-watnych.

Nowa placówka z dn ia  na dzień 
rozw ija  się coraz ba rdzie j. Obecnie 
spółdzielnia po siada ju ż  532 człon- 

a miesięcznie sprzedaje ponad 
1.000 pa r obuw ia.

Kierownictwo Spółdzielni ma Jed­
nak poważne kłopoty z przydz ia łam i 
reglamentowanej skóry, którą obecnie
o trzym u je  z C e n tra li Z by tu  P rzem y­
słu Skórzanego w  Łodzi.

Spółdzie ln ia o trzym uje  przeważnie 
ty lk o  gorsze ga tunk i skóry , k tó ra  
w skutek z łe j konserw acji łu b  n iesła-

rynku .

Najpoważnie jsza trudność —  to źle 
rozp lanowany p rzydzia ł surowca.

, Na jedną parę obuw ia potrzeba 
kom p le tu  aż czterech gatunków  skó­
ry . Tymczasem Spółdzielnia o trzym u­
je  n iekom ple tne je j przydzia ły.

Spółdzie ln ia Gospodarcza w yp rodu­
kow ała w  lecie 1.500 pa r obuw ia „p o ­
pularnego“ , przeznaczonego dla św ia­
ta pracy. Przez wrzesień cała partia  
rozsprzedana została w  sklepie po­
m iędzy członków  zw iązków  zawodo­
wych.

M ęskie „popu la rne“  pó łb u ty  w  ce­
nie 10.500 zł i  damskie za 8.500 z ł w y ­
konane b y ły  bardzo so lidn ie  i n ie  u - 
stępowały zupełnie obuw iu, sprzeda­
wanem u gdzie indz ie j za cenę d w u ­
kro tną .

Spółdzie ln ia p rzystąp iła  do p roduk­
c j i  d ru g ie j tan ie j p a r t i i obuw ia. Obec­
n ie  gotowe są ju ż  cho lew k i na 1.000 
par. N ieste ty na wykończenie obuw ia 
b ra k  skóry  ze lów kow e j oraz na w ie rz  
chy. Spółdzie ln ia już  od miesiąca cze-

t ra li Łódzk ie j.
A  zim a jes t za pasem i  „p o p u la r­

ne“  obuw ie znajdzie na pewno sze­
ro k i zbyt wśród p racu jące j ludności 
W arszawy. (g)

ao wykazania swoje j sprawności i  od­
wagi.

i .....  ..— yii i i I...H i i .. —   —- Ml

lustratorów społecznych Ogródek Jordanowski
Po przeszkoleniu społecznych lu -  i * * *

nc Wybrzeżu Kościuszkowskim
budują „zetwuemowcy“ Powiśla

Po przeszkoleniu społecznych lu ­
s tra to rów  podatkowych, w ładze ska r- , 
bowe zorgan izow ały ku rs  doda tkow y j
a la  kandyda tów  na lu s tra to ró w  spo­
łecznych. W  tych dniach 52 kan dy­
da tów  złożyło egzamin końcowy, 
w ie lu  z w yn ik ie m  bardzo dobrym .

Z  przeszkolonych kandydatów  w  
na jb liższych dn iach utworzone zosta­
ną zespoły lu s tra to ró w  dla  trzech no­
wo -  pow sta łych na teren ie Warsza­
w y  U rzędów  Skarbow ych. Pozostali 
'•andydaci, k tó rzy  przeszli przeszko- 

nie stanow ić będą rezerwę.

CgtadZo
N IE D Z IE L A , 26 październ ika  1947 r.

t , I - 00 S y P j j j  « a s u . 12.03 Uroczyste o tw ar  
j ; y ta„c li w  To ru n iu . 13.00 Składanie  ży- 

rpz&łośnle. 14.00 S łuch. 14.40 
z w ied zan ie  studia w Bydgoszczy -  re- 
k ó w “2' ” T o rH *  -  ośrodek zabyt-
16 35 z „cYk tu  -P rz e k ró j m iast“ .
I1! ; 3,* . S- j C„P- d ja dzieci „C zarodzie jsk i k a ­
n ie  ' -P o d w ie c zo rek  p rzy  m ik ro fo -
19 ni ¿ 8'3°  , “ P o k rzy w y  nad B rd ą".
19.03 „N ow e  k s iążk i“ — fe lie t. 20 00 n?  
w iecz. 20.30 W iad. sport. 21.00 A ud . słów- 
"k t"  T f n  PV ' r ra n c Ja . P rzem aw ia do w  

g n c .  %  « « S S m .  pod dyr*2 J* 
taneczna. 24°o°o H y m n "  W ted' 2320 M uZ‘

Sprzedaż nieruchomości, oświetlenie ulic
i usunięcie wraków mostu wysokowsdnego
tematem obrad Prezydium S R N

W d n iu  22 bm. odbyło się posie- rata u lic  p rzy  domkaeh fińsk ich  na 
dzenie P rezyd ium  Stołecznej Rady po lu  M okotow skim , D o lne j róg  P ia -

ale w niedziele 1dnie powszednie, 
święta.

W s ie rpn iu  zakończone zostały ro ­
boty porządkowe, a zniwelow anie te­
renu przyspieszył bu ldożer wypoży­
czony przez M in is te rs tw o Odbudowy.

D z ia iip rn ia , zam ieszkująca Pow iśle 
n ie  ma jeszcze swego Ogródka Jorda 
nowskłego. Teren dawnego ogródka 
na W ybrzeżu Kościuszkowskim  został 
ca łkow ic ie  zdewastowany w  czasie 
dzia łań w o jennych. Na placu, p o ry ­
tym  row am i okopów i bu nk ra m i po­
dziemnych! ocalało zaledwie parę 
drzewek Teren ten BOS p rzyd z ie lił 
na boiska sportowe ZW M  dz ie ln icy 
Powiśle. Ponieważ do placu rościł 
pretensje W ydzia ł O piek i Społecznej

Z W M -o w ska1 z a a ia iu  r jednakM rów nte | t0 ?3 skutl*

Narodowej. Na posiedzeniu om ów io­
no sprawę przeprowadzenia p lano ­
wej a k c ji oszczędnościowej na tere­
nie Zarządu M ie jsk iego i  S. R. N. o- 
raz zatw ierdzono przekształcenie Re­
sortu Zaopatrzen ia na Resort P rze­
m ysłu, H and lu  i  Zaopatrzenia.

Ustalono, że Resort będzie obecnie 
posiadać następujące w ydzia ły- W y­
dzia ł P rzem ysłu i  Handlu, W ydzia ł 
A p ro w iza c ji Reglam entowanej, W y­
dzia ł A d m in is tra c ji T argow isk i  Hal,

Teren postanowiono podzielić na 
dw ie  części i na je dn e j urządzić bois­
ka  sportowe, a na d ru g ie j Ogródek 
Jordanowski. Z W M  dz ie ln icy  „P o w i­
śle“  postanow ił urządzić ogródek 
w łasnym i s iłam i i  w łasnym  kosztem.

W  czerwcu Z W M -o w cy  p rzys tą p ili 
do porządkowania i  n iw e low an ia  p la ­
cu. G rupy  ochotn ików  pracow a ły  tu  
ko le jno  w ciągu la ta , n ie  ty lk o  w

Ze składek członkowskich dzie ln ica !M łe i* s k te * 7 ^ łrd ^ Jr» A“ rg0W1f KT 1 “ f 1- 
o fia row ała  50 tys. z ł na ogrodzenie T o r a f  ° pałowe 5 InsP ^ -
ogródka i  ju ż  od sierpnia teren oto - p 0ża tym  P re z v d i„m _____
czony jes t drucianą siatką. Termin : szerec m  T  rozPatr^ va}o
oddania ogródka przewidziany na je- i W ydzia ł Adminfstrne« ^?OWf1zniono

nieruchom ości opuszczonych i  ponie­
m ieckich.

Decyzją P rezyd ium  przekazano Za­
rządow i M ie jsk iem u do za ła tw ien ia  
w n iosk i K o m is ji Bezpieczeństwa M . 
R. N. dotyczące usunięcia w ra kó w  
mostu wysoko wodnego oraz ośw ie tle -

b y ł nieodzownie potrzebny na składy 
zimowego zapasu, węgla. Ze względu 
na dobro ludności sto licy, Z W M  zgo­
dz ił się oddać do uży tku  e lek trow n i 
część swego terenu do marca.

Na wiosnę — po oczyszczeniu placu 
z węgla ZWM-owcy przystąpią do w y  
kończenia swych boisk sportowych o- 
raz Ogródka Jordanowskiego. (g )  

------ o------

A inne

Po tygodniu uprzejmości
Nie mogłam zrozumieć co się stało.
K ilk a  dn i temu wybrałam sie po zwy­

kłe miesięczne zakupy. A więc trochę 
cukru, paczka herbaty, kawa i w koń. 
cu parę landrynek.

Na og/jł wchodziłam do 
sklepu przygotowana na 
długie, na niechętne m i­
ny  i  ciepkie uwagi.

T  umczasem...
Wszędzie, a robiłam  

zakupy w k ilku  skle­
pach spółdzielczych — 
w ita ł mnie uprze jm y u- 
śmiech, sprawna i  szyb­
ka obsługa, chętne poka­
zywanie towaru.

—  A  może te landry- 
neczki o smaku c y tr i/-  

nowymT... N ic  nie szkodzi, że na 
sztuki. Zaraz zapakujem y w torebeczkę, 
to będzie wygodniej.

N ie mogłam zrozumieć co się stało. 
Oświecił mnie dopiero m aleńki kano­
nik, dołączony do paczki, z którego do­
wiedziałam się, że właśnie mamy „T y ­
dzień uprzejmości”  w sklepach spół­
dzielczych, z konkursem  t  nagrodami 
d la  najgrzeczniejszych sprzedawców. 

M inęło k ilka  dni.
W ybra łam  się znowu na zakupy. 

M arzyłam  o k ilim ku , k tó ryby  zmienił 
m ój stary ku fe r, spełniający u mnie
uniwersalną rolę kanapy i  stołu  _ w e .
fektow ny, nowoczesny mebel.

1 oto p iękny k ilim  na wystawie skle­
pu spółdzielczego w pobliżu K ra k ó w  1

skiego Przedmieścia. W ym iar idealny, 
ko lory  pięknie dobrane. Słowem — to, 
czego szukam. Z  radosnym pośpiechem 
wpadam do sklepu i...

Naprzeciw mnie wykrzyw iona i zła

twarz subiekta. Niechętny głos p y ta :
—  Czego.
—  Czy mogę zobaczyć z bliska ten 

kilim ek, k tó ry  w isi na wy stawie t
—  To droga rzecz1
—  A  jednak chciałabym go zoba­

czyć!  —  upieram się.
—  Z  wystawy zdejmować nie będę. 

Popsuje m i się cała dekoracja. Może 
za tydzień...

...Zrezygnowałam z kupna. Spytałam  
ty lk o :

—  A  „Tydzień uprzejmości” 1
— Skończył się k ilka  dn i temu 

odpowiedziano m i z ulgą.
„N a  szczęście nie we wszystkich sicie 

pach”  —  dopowiedziałam sobie w my 
śli. (sab)

T E A T R  P O L S K I „ H a m le t" .
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska)

0 g- 19 „W esołe kum oszki z W indsoru“ . 
M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): godz. 11

„ D rz w i za m kn ię t«“  S artre .
P O W S Z E C H N Y  (Zam olskłego 20): godz. 

19 , .R o x y
J A S K Ó Ł K A  (M a-szaikow ska 69) „Czło­

w iek za b u rta ” C w oldzińsklego.
T E A T R  „ G U L IW E R "  ¡K ró lew ska 13): 

.Gęgorek- -  codziennie o 12.30 dla szkól 
-  o tw arte  w soboty I n iedziele o 16.00.

T E A T R  N O W Y  (P uław ska 39) codzien­
nie o godz. 18.30, w  niedzie lę  o godz. 14.15
1 18.30 „W esele F ig a ra ” B eaum archais. 

„ T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y "  -  ,K a -
rowa 31 W idow isko „N a Jag ody  w dni 
powszednie o godz 12 dla szkół W nie­
dziele o godz 12.30

W IE L K I K O N C E R T  W  R O M IE  
W ram ach miesiąca w y m ia n y  k u ltu ra l­

n e j z ZS R R , w ydzia ł K u ltu ra ln o  -  Ośw ia­
tow y R ad y Z w ią zkó w  m . st. W arszaw y  
organ izu je  w  dn iu  20 bm . o godz. 12 w  
sali „R om a" w ie lk i koncert z udziałem  
o rk ies try  M ie jsk ich  Za k ła d ó w  K om un ika  
cym ych . chóru „S u rm a ” — laureata  Fe­
s t iv a l  Zw iązkow ego oraz solistów. Pro  - 
gram  przew id u je  rów nież recytacje  oraz  

K o n c e r t ten będzie wspólnym  w y -  
st.,pem a r ty s ty c z n y c h  si! z w ią z k o w y c h  ‘ ; 

ystam i zaw odow ym i.

PC K f~

Dnia 30 bm. przeczytaliśmy ku swo­
jem u zdziwieniu w programie radio­
wym : —  Dziś o godz. 19 do 19.30 au­
dycja dla świata pracy.

W zruszony świat pracy dziękuje bar 
dzo za w yjątkow ą wprost kurtuazję i  
zapytuje nieśmiało, dla kogo przezna­
czone są wszystkie audycje do 19 i  po 
19.30.

, m --------------7 —' tug Lift*

sicżynsK ie j oraz na placu przed B a­
z y liką  na Pradze.

P rezyd ium  zleciło  rów n ież Zarzą­
dow i M ie jsk iem u ja k  najszybsze za­
w arcie um ow y dzierżawnej z re fle k - 
tan tam i ub iega jącym i się o posiada­
nie w yłączne j koncesji na prowadze­
nie b iu ra  p laka tow an ia  afiszów, (kg)

i i a  g i s a m i r a i f ć  w o d y

Jak in fo rm u je  D yre kc ja  K an a lizac ji 
i  W odociągów m . st. W arszawy, ty lk o  
1/3 w ody f i l t r ó w  stołecznych je s t zu­
żywana przez m ieszkańców W arsza­
wy, a 2/3 ucieka przez różne pęknięcia 
i  nieszczelności w  przewodach wodocią 
gowych dom ów m ieszkalnych. W  zw ią ­
zku z tym  w  na jb liższych dniach zo­
stanie w ydany okó ln ik  -  pouczenie do 
m ieszkańców sto licy, w  k tó ry m  będą 
podane w skazów ki, dotyczące napraw  
sieci wodociągowej dom ów zamieszka­
łych.

Z lida  Grpsiizacji
warszawskiej
U W A G A  P R E LE G E N C I!

Dziś, 25 październ ika o godz. 17, w  
Sali K on fe ren cy jn e j K o m ite tu  W a r­
szawskiego PPR (A l. Jerozolim skie 
57 I I I  p ię tro ) GEN. K U S Z K O  w yg ło ­
si re fe ra t d la  pre legentów  n, t.

„30 L A T  R E W O LU C JI SOCJALI­
STYCZNEJ“ .

Obecność wszystkich pre legentów 
obow iązkowa.

U W A G A  PPR .  O W CY I  PPS - OW­
CY W A R S Z A W A  —  P R A G A  

W  poniedzia łek, 27 października o 
godz. 16.30 w  sa li „W E D L A “  (Z am o j­
skiego 28) odbędzie się wspólne ze­
branie a k ty w u  PPR i  PPS —  W arsza­
wa - Praga, poświęcone Naradzie 
9 -c iu  P a r t ii M arksistow skich .

Zamiast kwasku—ałun
Sprzedawali sprytni „fabrykanci“

Od pewnego czasu w  n iektó rych  
sklepach spożywczych p o ja w ił się w 
sprzedaży kw asek w inny , którego ja ­
kość stała pod w ie lk im  znakiem zapy­
tania. W yw o ływ a ł on m ianow icie  ob 
ja w y  zatruc ia  i w  rezu ltacie sprawą 
tą zainteresowała się M ilic ja  O byw a-

R o W ? ie i7 SZXIn rz^d2ie poddano po­
dejrzany kwasek analizie chemicznej, 
k tó ra  u jaw n iła , iż  zaw iera on 80 proc. 
a łunu glinowo _ amonowego i  zaled­
w ie  20 proc .kwasu cytrynowego.

Ze względu na to, iż  a łun  jes t sub­
stancją tru jącą, szkod liw ą dla  zdro­
wia, M ilic ja  O byw ate lska zaczęła po­
szukiwać „ fa b ry k a n tó w “ .

Energicznie prowadzone śledztwo u- 
; aw niło , iż  kw asek w in n y  z a łunu  fa ­
b rykow a ł Roman Czarnogórski w raz 
ze swą p rzy jac ió łką  Genowefą N ie w ia ­
domską, zam ieszkali w  W arszawie, 
p rzy  u l. Tyszkiew icza 30 m. 17. Oszu­
ści zosta li u jęc i przez M ilic ję  jO b y w a t  
w  c h w ili,  gdy z paczkam i a łunu  uda­
w a li się na dworzec, celem przew ie­
zienia tow aru  do różnych m iast Polski 

Jak  się okazało, „ fa b ry k a n c i“  kupo­
w a li a łun, płacąc 45 zl za k ilog ram , ro ­
b i l i  z niego kwasek i  sprzedawali k i­
log ram  tego tow a ru  po 1.500 zl. 
gdzie oczekiwać będą na w y m ia r spra-

Piifpglasi Warszawy -  Oelbel
1 więzieniu Mokotowskim

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „B ary łe c zka ". 
13. 15, 17, 19, Z w . Z aw . 21.

A T L A N T IC  (C hm ielna 13). początek 13
15, 19 1 21 „ W ilk i M o rs k ie “ .

P O L O N IA  (M arszałkow ska 98): „C arrls  
k ła m ie “ ,

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska I l i ) :  pocą o 
godz. 13 16 I 21: „W iosna“ .

TĘ C ZA  (Suzina 4): „ K o n ik  garbusek". 
S Y R E N A  (In żyn ie rs k a  2) „S ió dm a zasło 

na",

bezpieczeństwa i  w ięzienn ictw a. Gel- 
bel zosta ł przew ieziony do w ięzien ia  
m okotowskiego przy Ul. Rakow iec­
k ie j, gdzie oczekiwać będzie procesu.

Z brodn ia rz  b y ł spokojny, lec* ba r- 
d z o  przygnębiony.

W dn iu  23 bm. o godz. 12.40 w y lą  
dow a l na lo tn isku  na O kęciu w  W a r­
szawie sam olot pasażerski z P ragi, 
w  k tó ry m  dw a j wyżsi u rzędn icy po­
l ic j i  czechosłowackiej pp. Posplszll 
ł  H u n d lk  p rzyw ieź li bu rzyc ie la  i  pod­
palacza W arszawy generała SS O T ­
TO G E IB L A , kom endanta p o lic ji w  
W arszawie po k a p itu la c ji powstania.

Na przybycie  G elb la czekali na lo t­
n isku przedstaw icie le  nadzoru p ro ku - j .n ™ -: .
ratorsklego M in is te rs tw a  Spra w ie d li-  przekazał0^Centrafnemu*'Komtteto-
wości oraz funkc jonariusze  w ładz rh>tychCn« Ppgmoc a m o w *  M milionów

15 milionów 
ńa pomoc zimową

Oszuści osadzeni zosta li w  w ięzieniu,
w ied liw ości.

S p ry tn i „ fa b ry k a n c i“  m ie li swoich 
sprzedawców, k tó rzy  rów nież pociąg­
n ięc i zostaną do odpowiedzialności są­
dowej.

Sprawa ta będzie n ie w ą tp liw ie  prze­
strogą dla  tych  wszystkich, k tó rzy  
czynią zakupy z n ie lega lnych źródeł.

KRONIKA STOLICY
P O S IE D Z E N IE  N .It.O .W ,

Dziś, dn ia  25 październ ika  b r . odbędzie  
się pierw sze Posiedzenie K o m ite tu  W y k o ­
nawczego no w ej N acze ln ej R ad y  O dbudo­
w y  W arszaw y.

° brad bĘdą w stSPne prace o r -gan iżacy jne, zw iązane z fu n kc jo n o w an iem  
w  > w  m yśl kom peten c ji okre  -

h,i USI aw ą 2 dnla 3 lipca b r “ Powo­łu ją c ą -d o  Życia N . R . o. W „  jako  ln stv -
odpow iedzia lną za całość prac nad  odbudową W arszaw y. p

Z  P R A C  K O M IS J I K O N T R O L I C E N

brW s rS fc ™ P let ! r 2f ;i, P ° ł ° w y  październ ika  
n ; iJ P? ' r ,Zne.  *comlsJe k o n tro li cen p rzy  
W arszaw ie^ske , Radach N aro d o w ych  w  
l-zadzon^ os k  n tro lo w aty  1'042 sklepy. Spo 
źano Knm9ic iP ri tokotów ’ z czego 23 Przeka  
1ożm vrh™ iSjl S pec ja ln ej. Ogólna suma na  

, k a r  w yniosła 2.233.000 zło tych . 
Narod)f,0leri y  przy  D zie ln ico w ych Radach  
PA ' l ° Wych P ra Sa ~  P o łudn ie  1 Praga  
POłnoc przeprow adzili ko n tro lę  1.118 skle­
pów, sporządzając 132 p ro to kó ły , z czego 
»J przekazano K o m is ji S pec ja ln e j. Ogółem  
nałożono 2.095.000 z ł ‘g rzy w n y .

A K A D E M IA  K U  C Z C I T O M A S Z A  
N O C Z N IC K IE G O

Dziś, w  sobotę, 25 bm . o godz. 18, w
a u li Państw . S zko ły  H ig ien y  p rzy  ul. Cho  
c im skie j 24, odbędzie się uroczysta akade  
m la ku  czci Tomasza N ocznickiego, z o r ­
ganizow ana przez T o w arzystw o  „T rze ź  - 
w ość", którego honorow ym  prezesem  b y ł 
Z m a rły .

Po p rzem ów ien iach  odbędzie się część 
koncertow a w  w y k o n a n iu  o rk ies try  i ehó
ru T o w arzystw a „Trzeźw ość“ .

n o w a  s i e d z i b a  Z W IĄ Z K U  
Ł O W IE C K IE G O

W  sobotę, dnia 25 bm . o godz. 10 odbę­
dzie się uroczyste o tw arc ie  nowoodbudo- 
w a n e j1 siedziby Polskiego Z w ią z k u  Ł o -  
S w la t s f  W W arszaw ie - Przy  u l. N ó w y

P R O G N O Z A  P O G O D Y  
Pogodnie lu b  dość pogodnie, m o żliw y  

w zrost zachm urzen ia  w  dzieln icach nó ł- 
’,*°c„no * w schodnich. Nocą p rzy m ro zk i, w  
ciągu dn ia  te m p era tu ra  od 2—5 stopni. 
Słabe w ia try  w  k ie ru n k u  północno- 
w schodnim  na wschodzie —  a  po łudn lo - 
« c h .*  wschodnlm  M chod n lch  O b sza-
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Naród angielski ma prauio
zadać swemu rzqdowi oskarżycielskie pytania

W ielu  członków angielskiej Partii 
Pracy przyzwyczaiło się dokonywać 
subtelnego rozróżnienia pomiędzy po­
lityką wewnętrzną rządu, a jego poli­
tyką zagraniczną.

P rzeciw n icy m in istra 6evlna koń­
czy li za każdym  razem swoje zastrze­
żenia uwagą, że „pom im o wszystko,
jeśli chodzi o politykę wewnętrzną, 
rząd wypełnia swoje przyrzeczenia". 
Ale ostatnia reorganizacja Rządu Par­
t i i  Pracy znacznie utrudniła podtrzy­
mywanie tego punktu widzenia. Albo­
wiem przesunięcia te stanowiły otwar­
te przyznanie, że front wewnętrzny 
był do tej pory nie dość ściśle zorga­
nizowany, by móc uzupełniać imperia­
listyczną politykę ministra Bevina. 
Przypatrzmy się, na czym rzecz po­
lega.

Polityka prowadzona przez mini­
stra Bevina wym aga armii w  sile po 
nad milion ludzi., Armia ta kosztuje 
rocznie SCO m il. fu n tó w  (z czego 20( 
m ii. funtów wypłacać trzeba w  cen- i 
nych dolarach). Poza tym marnotrawi 
ona pracę kilkuset tysięcy ludzi, za­
trudnionych przy zaopatrzeniu i  obsłu­
dze s ił zbrojnych oraz w ie lk ie  ilości 
im portow anej benzyny i  innych ma­
teria łów .

Wszyscy dobrze wiedzą, że te ruj­
nujące siły zbrojne utrzymywane są 
dla prowadzenia pewnej określonej po 
Utyki zagranicznej. Wystarczy zmie­
nić tę politykę, a można będzie na-

B E T T Y  W A L L A C E
nasza korespondentka pisze z Londynu

tychmiast przystąpić do oszczędności 
w  budżecie wojskowym.

Ale poza bezpośrednim pochłania­
niem dolarów i poza pełnieniem reak­
cyjnej roli w popieraniu planów ame­
rykańskich w  Grecji i  innych krajach, 
armia brytyjska stanowi poważną kulę 
u nogi odbudowującej się Anglii, po­
nieważ odrywa od pracy setki tysięcy 
mężczyzn niezbędnych dla wzmożenia 
eksportu.

Wszyscy wiedzą, że to wzmożenie 
eksportu jest żywotną koniecznością, 
jeśli W ielka Brytania chce kiedykol­
wiek zrzucić z siebie zależność od do- 
lara*

Oto więc zasadnicze tło niedaw­
nych zmian dokonanych w  rządzie. 
Vvielka Brytania cierpi na poważny 
ceficyt handlowy i groźny kryzys go­
spodarczy. W inna jest temu w dużej 
mierze jej katastrofalna polityka woj­
skowa. Ale tej polityki nie zamierza 
ona zmienić. Zreorganizowano rząd, 
aby rozwiązać zagadnienie przy po­
mocy innych metod...

Sir Stafford Cripps, 
który porzucił już o-
ostatecznie swoje da- 
•me niby socjalistycz 
ine poglądy, zamiano- 
!v;any został dyktato­
rem gospodarczym 
kraju. Rozpoczął od 
wygłoszenia mowy, 
w której oświadczył, 
że stopa życiowa w 

, W ielkiej BrytanU bę 
dzie obniżona. Zapo­
wiedział ograniczenie 
tak żywotnego dla 
ludności programu 
budownictwa miesz­
kaniowego. A  wszy­
stko to po to, by 

W ielka Brytania mogła więcej ekspor 
tować i zrównoważyć swoje wydatki 
dolarowe.

L i s t  z  M a d r y t u

Alchemia hitlerowska
w Hiszpanii

Czy katastro fa , k tó ra  nastąpiła n ie­
dawno w  Kadyksie nie została spowo 
dowana czasem przez eksplozję w  ja ­
k im ś stworzonym  w  te j oko licy labo­
ra to riu m  ta jn e j broni? Pogłoska ta  
powstała w  samym Kadyksie  i  z w ie l 
ką  szybkością rozprzestrzenia Się po 
całej H iszpanii. Oczywiście, odpowie­
dzi na to pytan ie  nie można szukać 
w  kołach rządowych i  przem ysło­
wych. Ich  in s trukc je  nakazują im  bez 
względne m ilczenie. Toteż korespon­
denci zagraniczni, k tó rzy  o trzym ali 
od swoich agencji i  swoich dzienni­
kó w  polecenie wybadania p raw dzi­
w ych przyczyn ka tastro fy , na tknę li 
się wszędzie na is tny  m u r m ilczenia. 
Sama zaś prasa hiszpańska nie poda­
ła  żadnych dokładnych in fo rm ac ji. 
A le  także i  bezpośrednie badania nie 
spotka ły się z p rzychy lnym  ustosun­
kow aniem  władz. Is to tn ie  w  ciągu 
trzech pierwszych dn i Kadyks b y ł zu 
pe łn ie odcię ty od św iata nie ty lk o  
Siłą wydarzeń, ale także z rozkazu 
władz. „N ie  usunięto jeszcze niebez­
pieczeństwa dalszych w ybuchów “  — 
m ówiono. W  przeciągu zaś trzech dn i 
można bardzo w ie le  zrobić...

Po P rzybyciu do K adyksu trudno 
było  zorientować się w  dokładnej 

czbie o fia r. Można było  ty lk o  obej- 
zniszczenia. W prawdzie n lek tó - 

, )I0V' adahą, że wszystkie zniszczę
, °  siebie podobne, ale bardzo 

. ,  ° "ące j est Podobieństwo pomiędzy tym  co widać w  Kadyksie, a opi­
sami ruin Texas -  city... JeślI 2aś ¿ho 
dzi o przyczyny ka tas tro fy  nie można 
było zebrać żadnych informacji.

Pogłoski I zaprzeczenia
A le  jedna rzecz jest jasna dla 

wszystkich, k tó rzy  znaleźli się na 
m ie jscu: rozm iar ka ta s tro fy  n ie  po­
zwala uważać za prawdopodobne o fi­
cjalnego tw ierdzenia, że chodzi tu  o 
z w y k ły  wypadek. M ieszkańcy są jesz­
cze ogłuszeni i wystraszeni i stanowią 
źród ło najfantastycznie jszych pogło­
sek. W ie lu  z n ich  jednak capewnia, 
że eksplozja nastąpiła w  ośrodku ba-

dań, k tó ry  stworzony został po ta jem ­
nie w  oko licy Kadyksu i  w  k tó rym  
pracować m ie li zbieg li uczeni nie­
mieccy...

N ie pierwszy to raz m ów i się o dzla 
ła lności uczonych niem ieckich, zbieg­
łych  do H iszpanii. K ilk a k ro tn ie  ju ż  
od c h w ili zawieszenia b ron i intereso 
wała się prasa m iędzynarodowa tą 
sprawą: m ów iono przede wszystkim  
o pracach nad V I  i  V2. W szystkie in ­
form acje tego rodza ju  spotka ły się z 
konsekw entnym  zaprzeczeniem ze stro 
ny  w ładz hiszpańskich. Ale. dziennika 
rze zagraniczni m ie li w ie lokro tn ie  
okazję stw ierdzić, że w  hiszpańskich 
fab rykach  zbro jen iow ych 1 chemicz­
nych za trudn ien i są inżyn ie row ie  n ie­
mieccy.

Pojawiają się Niemcy.»
W  M adryc ie  zwrócono uwagę, że 

w  k ilk a  d n i po ka tastro fie  w  K ad yk ­
sie zauważono w  w ie lk ic h  hotelach 
s to licy po jaw ien ie  się osobników, w  
k tó rych  z ła tw ością rozpoznać można 
by ło  N iemców. N atychm iast pow ią­
zano ich z jaw ien ie się w  M adryc ie  z 
katastro fą  w  Kadyksie  i  powszechnie 
tw ie rd z i się, że są to  inżynierow ie, 
k tó rzy  uc ie k li z Kadyksu.

W  samym Kadyksie  w iadom o, że 
chemicy niem ieccy pracow ali tam  w  
ta jnych fabrykach od czerwca 1945 r. 
Pow iadają, że wśród uczonych nie­
m ieckich, k tó rzy  pracow ali w  K ad yk ­
sie aż do ostatn ich czasów, zna jdow ał 
się rów nież uczony n iem ieck i F rie d ­
r ic h  H e lle r, k tó ry  zatrudn iony by! 
kiedyś w  fab rykach  produkujących 
V I  I V2 i  k tó ry  później zajm ował się 
budową w y rz u tn i zainstalowanych na 
północy F ra n c ji w  re jon ie  Calais — 
Dunkerque. Po w o jn ie  naby ł «a oby­
w ate ls tw o hiszpańskie. Od c h w ili ka­
tas tro fy  z n ik ł z Kadyksu.

W szystkie te w iadom ości świadczą 
0 tym , że ka tastro fa  w  Kadyksie  by­
ła skutk iem  w ypadku, k tó ry  nastąpił 
w  toku doświadczeń dokonywanych 
w  ta jnych  laboratoriach uczonych nie 
m ieckich pracujących w  H iszpan ii 

A xe l Bo d a m

Dokonano również innych drobniej­
szych zmian, a wszystkie one zdążają 
w  tym samym kierunku.

Kierunek ten jest już dziś zupełnie 
niedwuznaczny, ale dla ludności an­
gielskiej stanie się on niebawem jesz 
cze wyraźniejszy. Zbliża się bowiem 
zima, a piwnice z węglem i półki spi­
żarń poczynają świecić pustkami.

Rzecz jasna. Attlee 
zamierza rozwiązać pro 
bierny angielskie kosz­
tem ludności, by po­
zwolić Bevinowi na 
kontynuowanie jego a- 
jresywnej po lityki za­
granicznej w  służbie 

imperializmu amerykańskiego.

Polityka ta wymaga wielkich wy­
datków nieprodukcyjnych. Zamiast 
więc zrezygnować z niej w  dzisiejszej 
sytuacji, kiedy W ielka Brytania jest 
niemal bez grosza, prawe skrzydło 
partii, które całkowicie opanowało 
rząd, zdecydowane jest szukać innych 
metod, metod zapożyczonych od Ghur 
chilk..

Jest rzeczą charak­
terystyczną, że Chur­
chill powitał z gorą- 
!r .su uznaniem nornica 
cję Crippsaj że prasa 
konserwatywna nie po

siadała się *  radości z powodu utrą­
cenia Shinweila; że sławetna Fedcra 
cja Przemysłu Brytyjskiego wyraziła 
swe zadowolenie z zapowiedzianej 
przez rząd redukcji inwestycji kapi­
talnych — co oznacza mniej domów 
mieszkalnych i  zarzucenie planów 
modernizacji najbardziej zacofanych 
gałęzi przemysłu.

Zmiany te zostały również przyjęte 
z zadowoleniem przez Wall-Street i 
przez Waszyngton. Czy trzeba coś 
więcej powiedzieć?

Może tylko to jedno jeszcze. Ze kry 
zys brytyjski istnieje do tej pory ty l­
ko na papierze. Ludność nie ma go 
jeszcze w swoich kuchniach i  w  swo­
ich piecach. Ale wkrótce go dostrzeże. 
A  wówczas panowie Bevin, Cripps, 
Daiton i Attlee •— wszyscy ci, którzy 
u wiązują W ielką Brytanię do kół ryd 
wanu amerykańskiego — będą musieli 
odpowiedzieć na kilka przykrych py­
tań, zadanych im przez naród brytyj­
ski:

Dlaczego odrzucili radziecką ofer­
tę wielkich dostaw zbożowych? Dla­
czego polegali nn dolarach, które w  
rzeczywistości wcale nie nadchodzą? 
Dlaczego zapożyczyli od konserwaty­
stów teorie gospodarcze, których bez- 
użyteczności dowiodły już całe dzie­
sięciolecia doświadczeń? A  przede 
wszystkim .— dlaczego odmawiają sto 
sowania polityki socjalistycznej, dla 
której poprowadzenia zostali przecież 
wybrani?

Am erykańscy f ila n tro p i udzie lają Jałm użny sw o je j europejskie j arelado*

E£@miwofażer IfaEI Street
William Bullitt
załatwia interesy we Francji

Każde poważne przedsiębiorstwo 
posiada swoich agentów. Agent ta k i 
podróżuje po świecie, rek lam a je  to ­
w a ry  sw ej f irm y , poszukuje k lie n ­
tów, p lo tku je  na konkurentów , a ja k  
się da —  u b ija  interes.

Jest to najczęściej dość popłatne 
zajęcie, szczególnie, gdy można w y ­
w ija ć  przed nosem k lie n ta  paczka­
m i dolarów, gdy służy się ta k  so lid ­
ne j f irm ie  ja k  W a ll S treet i  gdy ko 
m iw ojażerem  tym  jes t ta k i dośw iad­
czony 1 pozbawiony skrupu łów  karle  
row iez ja k  W illia m  B u llit t .

Ostatnia transakcja , w  k tó re j B u l­
l i t t  macza! palce, m ia ła  miejsce w  
Paryżu. Tam  odnalazł swych daw ­
nych i  nowych p rzy jac ió ł: w ie lk ich  
przem ysłowców z Comité des F o r-

Æ  « r  r  S f j ï a f  S - M Î C Z Î Î 0  j

Ameryka bez szminki
K oła  rządzące Stanów ZJednoczo- j 

nych dniem  i  nocą w ychw a la ją  pod 
niebiosa „am erykańsk i sposób życ ia / 
jako  najlepszy na k u l i ziem skiej. G d y ' 
by  w ierzyć panom z W a ll S treet 1 ich/ 
pochlebcom nie by łoby k ra ju  bogat-i 
szego od A m eryk i, ani us tro ju  spo-I 
łącznego bardzie j demokratycznego) 
n iż  am erykański.

T ak je s tl A m eryka  posiada bogaf 
c tw a a obywatele je j korzysta ją  for|- 
m a ln ie  z p ra w  dem okratycznych. A lb  
do kogo należą dobra m ateria lna  l i  
k to  w łada dem okracją o ty m  mało 
pisze się w  prasie am erykańskie j.

K a lifo rn ijs k i un iw e rsyte t w  r .  19ft4 
ob liczył, że rodzina am erykańska 
składająca się 4 osób m usi m ieć p rky  
n a jm n ie j 2.964 do la ry  aby związać ko 
nieo z końcem i  nie zaciągać długów. 
Prasa am erykańska m usia ła przyznhó, 
że 70 proc. rodzin  am erykańskich jue 
rozporządza ta k im i środkam i, a w(.ęc 
nie posiada nawet m in im um  
nego do życia.

Po w o jn ie  liczba bezrobotnych wf.ro 
sla w  m ilion y , a ceny a rtyku łó w  uypr- 
nośclowych i  p rzedm iotów  pierwsze j 
potrzeby niepom iern ie  podniosły bę.

W swoim  czasie prezydent Roosijelt 
przeprow adził kon tro lę  cen. Toteż 
naza ju trz  po jego śm ierci magnaci jfi- 
nansowi w ie lk ich  m onopolów podnie­
ś li wściekłą kam panię za obaleniem 
kon tro li. B ata lię tą w yg ra li. K on tro la  
runę ła  pod potężnym  uderzeniem zjed 
noczonego fro n tu  przemysłowcowi z 
W a ll S treet —  praw dziw ych w ład ­
ców A m eryk i.

W  ro ku  ub ieg łym  na jesieni, nagle 
ze wszystkich ja te k  Nowego Jo rku  
zn ik ło  mięso. Wszędzie s ta ły  d łub ie  
ko le jk i, kob ie ty  t łu k ły  szyby w ysta ­
wowe, k lę ły  rząd, ale mięsa nie było. 
Za żadne pieniądze nie  można go by­
ło  dostać m im o, ie  na o lb rzym ich 
pastw iskach pasło się 80 m ilion ów  by 
dła, A le  gdy ty lk o  zniesiono kon tro lę  
cen, ja k  za dotknięciem  różdżki m a­
gicznej wszystkie sklepy spożywcze 
Nowego Jo rku  pękały od nadm iaru 
cie lęciny, szynek i  kiełbas, lecz... po 
cenie podw ójnej. Z ko le i ta sama h i­
storia  pow tórzy ła  się z cukrem.

K am ien iczn icy byna jm n ie j nie ustę 
pu ją  potentatom  m ięsnym, czy cukro 
w ym . W te j samej k ra in ie  „m lek iem  
l  m iodem  p łynące j“  ludzie  pracy n ie ­
raz m usie li szukać schronienia w  roz­
w a lonych wozach tram w a jow ych . We 
d ług oświadczenia prezydenta T rum a 
na w  U S A  b ra k  jest 5 m ilio n ó w  do­
m ów, o 10 i  pól m ilion a  budynków  
n ie  odpowiada na je lem entarn ie jszym  
wym ogom. A  przecież budżet rozbu­
dow y w ynosi ponad m ilia rd  do larów  
miesięcznie.

Wszędzie rozlega się huk m ło tów  
pneum atycznych. S talowe drapacze 
chm ur w yras ta ją  w  przeciągu 2 —  3 
miesięcy. A le  rzecz dziwna! A n i jeden 
dom nie b y ł zamieszkany m imo, że 
750 tysięcy lu dz i w  N ow ym  Jorku  
Jest be* dachu nad głową.

Dom ów tych nie  wykańcza się, 
gdyż ich w łaścicie le czekają na znie­
sienie k o n tro li nad kom ornym . N ie­
wykończone domy m ają  powiedzieć 
bezdomnym: zgódźcie się na zniesie­
nie  k o n tro li cen, a dostąpicie tego 
szczęścia m ieszkania pod dachem. 
Oczywiście na odpowiednio w ygóro­
wanych warunkach

Zdolność nabywcza przeciętnego 
am erykanina wobec wzrostu cen a 1

T  p y /y
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dn ia na dzień staje się coraz bardzie j 
iluzoryczna. Za to *  każdym  dniem 
wzm acnia się sytuacja m onopolistów, 
k tó rzy  zdobyli w o lną rękę obalając 
system k o n tro li w yw alczony przez 
prezydenta Hoosevelta. Poziom zarób 
ków  w ie lk ich  m onopoli jest w  te j 
c h w ili dw a i  pó ł raza w iększy niż w  
1940 roku. ć

Jeśli można m ów ić o tempie amery 
kańskim , to  przede w szystkim  jest 
ono zawrotne w  rosnącej wciąż rozpię 
tości m iędzy zwiększającą się drożyz 
ną i  zarobkiem  przeciętnego obywa­
tela. Ostatnio ceny a rtyku łó w  żywno 
śclowych w zrosły  podwójnie, a w  nie 
k tó rych  m iastach nawet o 300 — 400 
procent.

Robotn icy USA postanow ili w a l­
czyć o przyw rócen ie k o n tro li cen, mo 
tyw u ją c  to obniżającym  się wciąż po­
ziomem życia k lasy robotniczej. A le  
senatorzy —  repub likan ie  i  dem okra­
ci w y s tą p ili przeciw  tem u żądaniu.

N ie lep ie j w ygląda sprawa „swobód 
obyw ate lskich“ . P rzeciętny A m eryka ­
n in  nie m a swobody wypow iadan ia 
się, a ta k  zwana opin ia  publiczna jest 
fab rykow ana według w ym ogów k l ik i  
rządzącej, m ilione rów  okradających 
bezczelnie naród am erykański i  m a­
rzących o panowaniu nad światem.

Prasą rządzą niepodzielnie monopo 
le. W 23 najw iększcyh m iastach Sta­
nów  Zjednoczonych wszystkie gazety 
należą do 3 w łaścic ie li, k tó rzy  u ra­
b ia ją  opin ię publiczną. 22 m ilio n y  ga 
zet codziennie za truw ają  masy osz­
czerczą kam panią przeciw  Z w iązkow i 
Radzieckiemu i  now ym  dem okracjom .

To samo dzieje się w  k inem ato­
g ra fii. P opu larny jest ostatn io „s lo ­
gan“ : „Najlepszą obroną przed komu 
nizm em  jest rozpowszechnienie f i l ­
m ów  am erykańskich“ .

A m eryka  chce zdobyć świat. Ż o ł­
nierze w  zie lonych m undurach masze 
ru ją  w  bo jow ym  szyku w  Chinach, 
G recji, we Włoszech i  w  k ra jach  B li­
skiego Wschodu.

A m erykańsk i ka p ita ł wyciąga swe 
m ack i do Szwecji i  do Kanady, do 
A u s tra lii i  do innych k ra jów .

W yrazem te j tendencji jest przede 
w szystk im  p lan M arshalla.

O sław iony p ro je k t liczy  na zupełne 
uzależnienie E uropy zarówno pod 
względem po litycznym  ja k  i  ekono­
m icznym.

Gruber rozzuchwalił się

A n P f lB A A
IS n ia a n  Honran a MH BKTM*

A us tria ck i M in is te r S praw  Zagranica 
nych, G ruber zaskarb ił sobie łaska­
wość am erykańskich p ro tekto rów . Na­
d a li m u on i n iedawno ty tu ł doktora 
„honoris  causa“ . W  ostatn ich zaś 
dniach po rów na li go do samego Tsal- 
darisa. „A u s tr ia  1 G recja są bastionam i 
dem okracji w  Europie“  oświadczyła 
wydawana w e W iedn iu  przez władze 
am erykańskie gazeta „W iener K u r ie r" .

O kazuje się, że ta k  w y ra z ili się o 
A u s tr ii reprezentowanej przez F ig la  
i  ~ ‘

am erykańskich tu rys tów , zaw róciły  w 
docznie w  głowie...

W ystępując z w o jow n iczym i prze­
m ów ien iam i w  Bregenz, a potem ta k ­
że i  w  Insbrucku, m in is te r austriack i 
da ł w yraz  swemu niezadowoleniu z 
działalności radzieckich w iadz okupa­
cy jnych w  stosunku do dawnej własno 
ści n iem ieckie j w  A u s tr ii.  Okazuje się, 
że Jest on p rzeciw ny przekazaniu Zw. 
Radzieckiemu na rachunek repa rac ji 
od Niemiec, tych przedsiębiorstw  na

g ru b e ra  am erykański senator Sm ith  ! teren ie A u s tr ii,  k tó re  należały
i  członek kongresu Stanów Zjednoczo­
nych, M undt, k tó rzy  niedawno zaszczy 
c ii i ten k ra j swoją w izytą .

Porównanie A u s tr ii do G rec ji nie 
Jest pozbawione podstaw. W  ostatn im  
czasie wzm ógł się w  A u s tr ii te rro r 
przeciw ko s tronn ikom  dem okracji, 
przeciwko amtyfaszystom 1 uczestni­
kom  ruchu oporu.

A m erykańsk i sąd w yd a ł w  tych 
dniach niesłychanie surow y w y ro k  na 
uczestników dem onstrac ji głodowej w  
Ischlu , skazując Ich na 10 lu b  15 la t 
więzienia... za domaganie się m leka 
dla dzieci. Równocześnie jednak oży­
w i l i  swą działalność lic zn i h itle row cy 
austriaccy 1 przestępcy wo jenni. Tenże 
sam sąd am erykański zw a ln ia  ich ca­
ły m i grupam i Rządząca w  A u s tr ii par 
tia  ka to licka , tak  zw. „narodowa“  p ro ­
wadzi gw ałtowną kam panię an tyko­
m unistyczną

Gruberowi zaś pochwały w yb itnych

w  swo-
im  czasie do Niemców.

„M o w y “  G rubera zaw ie ra ły  typowe 
goebbelsowskie w ypady antyradziec­
kie, oszczerstwa pod adresem radziec­
k ich  w ładz okupacyjnych i  brudne in ­
synuacje na tem at k ra jó w  dem okracji 
ludow ej w  Europie W schodniej.

Tym  bardzie j uw ag i godny jest fakt, 
że Jak donosi agencja Reutera — 0- 
f ic ja ln y  przedstaw ic ie l angielskiego 
m in is te rs tw a spraw  zagranicznych za­
aprobował oświadczenia Grubera o 
n iem ieckich aktyw ach w  A us trii.

A le  dem okratyczna op in ia  publiczna 
w szystkich k ra jó w , a przede wszyst­
k im  sam naród austriack i coraz w yraź 
n ie j dostrzega praw dziw e oblicze p o li­
tyczna austriack ich  działaczy, k tó rzy  
dają w yraz swoim  w rog im  uczuciom 
ku państwu radzieckiem u, k tóre w y ­
z w o lił naród austriack i spod jarzm a 
niem ieckich faszystów

ges 1 wykonawców ich  p o lity k i — 
starych m oaachljczyków. sługusów 
H itle ra  spod znaku V ichy i spekulan 
tów ; k tó rzy  dzięki n im  z rob ili ma­
ją tk i —  słowem —  bra tn ie  dusze, któ  
re  ta k  samo ja k  mocodawcy B u llit ta  
szukali sposobu ja k  zdław ić demo­
krację  francuską.

Konsolidacja rea kc ji francuskie j 
w okó ł osoby de G aulla dokonana zo­
stała za czynnym  pośrednictwem  
W illiam a  B u llitta .

N ie zawsze zabiegi jego kończą się
powodzeniem, ale gdzieko lw iek się 
znajdzie, tam  pachnie prowokacją, 
rozlega się propaganda nowej rzezi 
św iatow ej, św ita  nowa nadzieja dla
Niemców.

Przy jaźń dla  N iem ców nie jest u 
B u llit ta  rzeczą kon iunktu ra lną . W ys­
sał on ją  razem z m lekiem  m atk i 
Luszy, N iem ili, k tó ra  w pa ja ła  w  sy­
na m iłość do swego narodu. Toteż 
Jeszcze za czasów pierwszej w o jny  
św ia tow e j B u llit t ,  p isa ł entuzjaątycz 
ne a rty k u ły  o Niemczech, jako kore­
spondent gazety am erykańskie j.

B u l l i t t  w sp ina ł się na szczeble ka ­
r ie ry  drogą Iście am erykańską: łoże­
n ia  funduszów na rzecz kasy p a rtii 
dem okratycznej. B ra l udzia ł w  nie­
k tó rych  m isjach specjalnych, próbo­
w a ł szczęścia jako  dy re k to r tow arzy 
stwa film owego, aż w  roku  1933 zo­
sta ł wysłany, jako ambasador dc 
M oskwy.

Z  M oskw y B u ll i t t  w ró o ll pełen nic 
naw lścl do Zw iązku Radzieckiego, 
nie dlatego, że nie pow iodło mu się 
Jako ambasadorowi — sam przecież 
dążył n ie  do polepszenia, a do po­
gorszenia stosunków ze Zw iązkiem  
Radzieckim . B u l l i t t  b y ł rozgoryczo­
ny  dlatego, 4e w  M oskw ie szybko 
nkrócono jego zapędy szpiegowskie 
1 udarem niono działalność, k tó rą  roz 
w ija l na tym  polu.

Kom u ta  jego szpiegowska dzia­
łalność m ia ła  bezpośrednio służyć — 
okazało się, gdy w  roku  1936 B u llit t ,  
z zapałem perswadował Rosenbergo­
w i i  G oerlngow i, iż  Zw iązek Ra­
dziecki jest slaby, l  że h itle row scy 
„przedstaw icie le  k u ltu ry  zachodniej" 
pow inn i w  obronie te j k u ltu ry  n ie ­
zwłocznie napaść na ZSRR.

Ówczesny ambasador am erykański 
w  B e rlin ie  Dodd, k tó ry  b y ł naocz­
nym  św iadkiem  te j rozm owy, opo­
w iada w  swych pam iętnikach, że 
B u l l i t t  tym  się n ic  zadowalał. Pod­
czas swej bytności w  Paryżu B u l lit t  
czyn ił w y s iłk i, zdążające do zbliże­
n ia  F ra n c ji i  N iem iec dla wspólne­
go najazdu na Zw iązek Radziecki. 
N ie jego w ina, że to mu się nie 
udało.

Udało m u się natom iast częściowo 
uśpić czujność rządu USA w  stosun­
ku do agresywnych zakusów n ie ­
m ieckich wobec F ranc ji. Toteż ka ­
p itu la c ja  F ra n c ji s tanow iła  w  pew ­
nym  sensie rea lizację jego koncepcji 
po litycznych. N ie dziw , że Petain, 
La va l 1 In n i w ładcy V ichy  pow oły­
w a li się stale przed sądem na pomoc 
i  poparcie, k tó re  okazywał Im  B u l­
l i t t .

W idocznie za te swoje dobre n -
czynki B u l l i t t  dostał w  czasie w o jn y  
stopień m ajora w o jsk francuskich od 
de Gaulla. Już w tedy odczuwali, że 
będą sobie nawzajem  potrzebni.

W  la tach 1943— 46 B u ll i t t  piasto­
w a ł urząd gubernatora n iem ieckie j 
p ro w in c ji Baden. T u ta j czując się 
ja k  u §iebie w  domu, w zyw a ł on do 
sojuszu wszystkich N iem ców z ich 
„zachodnim i zwycięzcam i“  do w o jny  
przeciwko W schodowi.

Równocześnie podżega B u llit t  stale 
do w o jn y  na łam ach Ilustrowanego 
pisma am erykańskiego „L ife “ .

Jeszcze podczas w o jn y  B u l l i t t  p ra ­
gnął uchronić N iem ców od porażki, 
głosząc konieczność nowej w o jny. 
Obecnie nie może on ju ż  liczyć na 
Rosenberga i  Goeringa, jako  „obroń 
ców k u ltu ry  zachodniej“ . ROLĘ 
S W A S TY K I PRZE ZN A C ZA  ON T E ­
R A Z  D O LA R O W I. A le  tym  n ie ­
m n ie j w  planach swych k reś li on 
św ietne perspektyw y dla  przyszłości 
Niemiec.

Ten oto człow iek sto i za ku lisam i 
ostatnich przesunięć w  łonie rea kc ji 
we F ra n c ji: kom iw ojażer dolara, 
zasłużony" podżegacz wojenny, w y ­

chowany w  duchu lo ja lności wobec 
sw ej d ru g ie j o jczyzny —  Niem iec — 
W illia m  B u l l i t t  (rf)
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Słodkie jest życie w Gumieńcach
2 miesiące produkcji, 10 — remontu 
Na razie woda — Żonatym najlepiej 
Co mają świnie do cukru?

„Oczy
Słodki

U

Piec W apienny \o cukrowni

Stuletni „Pokój”
przeżywa nową erę
Dzień 15 października otwo­

rzył nową „erę" w  dziejach hu­
ty  „Pokój" w  Nowym Bytomiu.

Czwarty piec huty został od­
budowany. Produkcja surówki 
wzrosła o 120 ton na dobę.

Huta „Pokój" istnieje już 
przeszło 100 lat, ale obecnie o- 
siągnęła swą największą produk­
cję dzienną. Najdłuższy pociąg 
towarowy nie może pomieścić 
surówki, wytworzonej w  ciągu 
jednego dnia pracy przez robot­
ników „Pokoju“ .

Na te znakomite wyniki, któ­
re zapewniają wykonanie planu 
trzyletniego w  znacznie wcześ­
niejszym terminie ■— złożyła się 
przede wszystkim harmonijna 
współpraca robotników wszyst­
kich działów, sprawne działanie 
urządzeń mechanicznych, szyb­
kość załadunków i  przelotów, 
wreszcie — zwiększenie odbio- 

‘ rów przez stalownie.

j Z  pięciu cukrowni czynnych na te- 
j renie woj. szczecińskiego do wojny, 
j ocalały tylko trzy: w  Gryficach, w 
j Kluczewie i pod Szczecinem — w  Gu­

mieńcach. Pierwsze dwie są już o- 
becnie w  odbudowie i  wezmą udział 
w kampanii w  przyszłym roku. Cu­
krownia w  Gumieńcach chlubnie zda­
ła już egzamin w  zeszłorocznej kam­
panii. Obecnie gorączkowo przygoto­
wuje się do bieżącej.

M yliłby  się ten, kto by sądził, że 
po kampanii zamyka się cukrownię na 
cztery spusty, aż do przyszłego sezo­
nu. Sezonowi robotnicy stopniowo od­
chodzą z fabryki i pozostają stałe, do­
świadczone kadry fachowców dla prze 
prowadzenia kapitalnego remontu.

Ostatnie trzy miesiące przebiegły w 
cukrowni „Szczecin" w Gumieńcach 
pod znakiem zbliżającej się kampanii. 
Z  każdym dniem głośniej i  raźniej sta­
wało się w  przestrzennych halach cu­
krowni. Nareszcie remont dobiega 
końca. Lśnią wyczyszczone duże „o- 
czy" wyparek, przez które obserwuje 
się zbierający się cukier.

Nad ogromnymi kadziami - mierni­
kami, mogącymi pomieścić 4,5 tys. li­
trów  soku buraczanego, nachylają się 
robotnicy — wśród nich zmianowy 
tow. BERNER i inż. R AC H O W IEC - 
KI. Te mierniki — to nowy nabytek. 
Zostały „wyszabrowane" na Łasztow 
ni i  zmontowane na miejsce starych. 
Zaglądam do zbiornika. Zamiast so­
kiem, jest napełniony wodą.

— Odbywamy próbę na wodzie — 
tłumaczy mi przewodniczący rady za­
kładowej, tow. PIECZYŃSKI. To on 
odpowiada za sprawne funkcjonowa­
nie płóczki, podnośnika, dwupiętro­
wej automatycznej wagi, krajalnicy, 
zamieniającej buraki w  równiutki, dro 
bny makaron i  za dyfusory. Przy dy- 
fusorąch „chodzi" zresztą dyfusmaj- 
ster, tow. KORDOŃSKI. Ta robota 
nie jest dla niego nowa. Już od 1931 r. 
pracuje w  cukrowni. Lubi swoją pra­
cę — ciekawa i zarobić można.

Elektryk JAN KO W SKI włączył 
motory. Zgrabnie porusza się elewa­

tor taśmowy. Na razie jest próżny. Je­
szcze „makaron" buraczany nie idzie 
do dyfusorów, jeszcze nie ścieka sok 
do mierników. Na razie cieknie woda. 
Czujne oczy robotników wypatrują, 
czy gdzieś szczelinami, przy połącze­
niach przewodów nie przecieka. 
W krótce rurami popłynie sok, tłoczo­
ny z dyfusorów do defekatorów, do 
błotniarek i  dalej. Na tej drodze nie 
może być szpar. Ani jedna kropla so­
ku nie powinna pójść na marne.

Większość załogi, liczącej blisko 
200 osób, należy do PPR i PPS. 
Współpraca między obu partiami u- 
kłada się dobrze. Raz w miesiącu od­
bywają się wspólne zabrania. W spół­
pracę koordynuje 6-tka partyjna. Na 
ostatnich zebraniach omawiano spra­
w y związane z remontem i produkcją.

Zadanie, które ich czeka jest po­
ważne. Cukrownia zakontraktowała 
na bieżącą kampanię 550 tys. kwintali 
buraków. Część dostarczą prywatni 
plantatorzy, część majątki ZPN Z. Po­
winna więc cukrownia wyproduko­
wać podczas kampanii przeszło 70 tys. 
kwintali cukru żółtego i przeszło 8 tys. 
kwintali białego. Ten ostatni przezna­
czony jest tylko na pokrycie potrzeb 
własnych, tj. dla plantatorów, którzy 
otrzymują za każdy kwintal buraków 
3 — 3,30 kg cukru i dla robotników, 
którzy otrzymują oprócz zapłaty pie­
niężnej deputat. Uprzywilejowani są 
wyraźnie żonaci. Na ich miesięczny 
deputat składa się 10 kg cukru, 160 kg 
węgla, 50 kg drzewa, 100 kg ziemnia­
ków i 500 zł na mleko — na „krowę"

są czyste — 
to był rok —

— jak mówią w  cukrowni. A oprócz 
tego otrzymują wytłoki, te „makaro­
ny", z których wyciśnięto sok. Stano­
wią one doskonałą paszę. Nic też 
dziwnego, że co gospodarniejsi robot­
nicy hodują świnie.

Najchętniej jednak mówią robotni­
cy o „słodkiej" premii. Otrzymują ją 
za wykonanie planu w terminie. Jej 
wysokość zależy od wydajności, od 
procentu wykonania planu ponad nor­
mę, od oszczędności w  paliwie i in­
nych materiałach (na bieżącą kampa­
nię przygotowano około 11 tys. ton 
węgla), od ilości cukru, osiągniętego 
z buraka. W  ubiegłym roku elektryk 
JAN KO W SKI i  P IECZYŃSKI o- 
trzymali po 130 kg cukru białego pre­
mii, a mniej kwalifikowani robotnicy 
dostali po 70 kg. Tak — to był słodki 
rok. Dobra pomoc na zimę — opo­
wiada tow. D O M A G A ŁA , jeden z 
najzdolniejszych i najpracowitszych 
ślusarzy.

Nic dziwnego, że na sezon starają 
się o pracę w cukrowni nie tylko 
mieszkańcy Gumieńców, ale i Szczeci 
na. W  wydziale personalnym roi się 
od zgłaszających się. W  tym roku cu­
krownia zatrudni przeszło 440 robot­
ników. Popracują dWa miesiące •— bę­
dą słodkie święta i  słodki rok.

Na polach chłopi kończą wykopki 
ziemniaków i zajmą się wkrótce bu­
rakami. W tedy nie tylko wagonami, 
lecz i furmankami nieprzerwanym 
strumieniem popłyną buraki do cu­
krowni.

A N T O N I PERŁOW SKI

Po 27 latach nędzy i poniewierki 
1.200 rodzin Torunia
przechodzi z baraków do porzgdnych mieszkań

Od 1920 roku  T o ruń  posiada! swo­
je  dzie ln ice nędzy. W  barakach przy 
u l. Bażyńskich, w  dz ie ln icy Dębo­
w a Góra i  Kozackie G óry  liczne ro ­
dz iny  gn ieździły  się w  ziem iankach 
i  m aleńkich  k litka ch . T u  k rzew iła  
się bu jn ie  pieśń i  robactwo, a w  
ślad za n im i g ruź lica  i  inne choro­
by. T u  ro d z iły  się i  w y ra s ta ły  dzieci 
o w yk rzyw io n ych  nóżkach, osłabłe 
z głodu i b raku  słońca, n ie  mogące 
potem podążyć w  nauce za s w y m i1 
kolegam i w ychow anym i w  n o rm a l- | 
nyc li warunkach.

Przed w ojną n ik t nie in teresow ał 
się losem m ieszkańców to ruńsk ich  
baraków  — ani władze, an i społe­
czeństwo. Czasem za jrza ł tu  ty lk o  j 
jak iś  dziennikarz, poszukujący „sen- i 
sacji“ , czasem — po lic ja ; w  gazę- j 
cie ukazyw ała się wzm ianka w  ru -  i 
bryce „w ypadków “  lub łzaw y re p o r- j 
taż i — na tym  koniec.

Polska Ludowa z trag iczne j dz ie l­
n icy nędzy w yprowadza dziś m iesz­
kańców Dębowej Góry, Kozackich 
Gór i  u i. Bażyńskich. Z A R Z Ą D  
M IE J S K I M. T O R U N IA  P O W Z IĄ Ł  
U C H W A ŁĘ  N A T Y C H M IA S T O W E ­
GO Z L IK W ID O W A N IA  B A R A K Ó W  
I  P R Z E N IE S IE N IA  IC H  M IE S Z - j 
K A N C O W  DO IN N YC H  WARTJN- ! 
KÓ W . W  tym  celu przygotow uje się I 
na użytek m ieszkalny przejęte od i 
W ojska Polskiego koszary gen. So- • 
w ińskiego. I

PZL przylał
wyzwanie

Państwowe Z akłady Lotnicze w 
Rzeszowie p rzy ję ły  w yzw anie do 
współzawodnictwa o w iększą w y d a j­
ność pracy od Państwowych Z a k ła ­
dów Inżyn ie rsk ich  ' „U rsus“  pod W ar­
szawą. W a ru n k i wyścigu ustalono na 
specja lnym  zebraniu rady zakłado­
w e j, k ie ro w n ik ó w  działów, oraz se­
k re ta rzy  k ó ł p a rty jn ych  z terenu fa ­
b ry k i.

Koszary zostały zbadane przez ko ­
m isję, złożoną z delegatów w łada 
m ie jsk ich  z prezydentem  m iasta W I. 
D obrow olsk im  na czele i  przez przed 
s taw ic ie li przyszłych m ieszkańców. 
W krótce zam ienią się one w  kom ­
pleks zdrowych, i  w ygodnych mięsa 
kań. Tu w  słońcu i  czystości wzroś­
nie nowe pokolenie 1.200 rodzin  —  
już nie ..pariasów“ , a pe łnopraw ­
nych obyw ate li.

Magazyny
n:e mieszczą zboża
z poboru podatku

i ze Związku Radzieckiego
W w o j. rzeszowskim  akc ja  po­

boru gruntow ego tak  w  gotówce, 
ja k  i w ziem iopłodach nabiera z 
każdym  dn iem  większego tempa. 
M im o że ro ln ik  za ję ty  jest jesz­
cze zbiorem  ziem niaków  i  b u ra ­
ków, płatność podatku wzrosła, a 
poszczególne grom ady, gm iny i 
po w ia ty  współzawodniczą o p ie rw  
sze miejsce.

Na czoło akc ji w ysuw » się po­
w ia t Jarosław , gdzie niezależnie 
od zap ła ty gotów kow ej, Z E B R A ­
NO W  ZBO ŻU 223 TO N Y, następ­
nie idą pow ia ty : ŁA Ń C U T  — 136 
TON, PRZEW ORSK — 102 T O ­
NY, RZESZÓW  — 95 ton 1 dalsze

Pewne trudności stwarza m ała 
stosunkowo pojemność m agazy­
nów' zbożowych przy punktach 
zsypu, co w y n ik ło  ze zbiegu 
dwóch akc ji, — odbioru zboża na 
poczet podatku gruntow ego i O D ­
B IO R U Z B O Ż A  Z DO STAW  
Z W IĄ Z K U  R A D ZIE C K IE G O . W o­
jew ódzki pe łnom ocn ik rządow y 
przyznał prem ie pieniężne po­
szczególnym gm inom  oraz p ra ­
cow nikom  sam orządowym  zasłu­
żonym w  akc ji w ym ia ru  i poboru i  
podatku gruntowego, (oh?

M i l i  g o ś c ie
Filharmonia czeska na tournee w Polsce

W  ram ach w ym ia n y  k u ltu ra ln e j 
polsko -  czechosłowackiej p rz y b y ł do 
P o lsk i na 19-dniowe tournee a rty ­
styczne 116-osobowy zespół F ilh a r­
m o n ii Czeskiej pod d y re kc ją  w y b it ­
nego dyrygen ta  R afa ła  K ub e lika . 
W ystępy swe rozpoczęła o rk ies tra  w  
Katow icach, dokąd p rzyb y ła  dn ia  
22 bm .

Po koncercie odbyło się w  Gospo­
dzie P o lsk ie j p rz y ja d ę  na cześć m i­
ły c h  gości. W  p rzy ję c iu  w z ię li udzia ł 
tow . wojew oda gen. Zawadzki, a r ty ­
ści F ilh a rm o n ii, O pery, przedstaw icie 
le  p a r t i i po litycznych, organ izacji 
społecznych, Tow . P rzy jaźn i Polsko- 
Czechosłowackiej itp .

W  czw artek rano zespół F ilh a rm o ­
n ii Czeskiej od jechał do K rakow a, 
za trzym ując się na w łasne życzenie 
w  O św ięcim iu, gdzie w  M uzeum

A  C y fry  m ów ią o Im po nu jącym  wzroś -
^  cie szkolnictw a zawodowego na D. 
Śląsku, k tó re  w  stosunku do roku  zeszłe 
go w zrosło o 100 proc. C zynnych jest 95 
szkół zaw odow ych, do k tó ryc h  uczęszcza 
ponad 11 tys. m łodzieży. W szystkie szko­
ły  posiadają ju ż  w łasne b u d y n k i.

•  O kręg  dolnośląski jes t n a jle p ie j zga­
zy fik o w a n y m  okręg iem  w  Polsce. Po­

siada on 48 gaozw ni w y tw ó rc zy c h  i 11 roz 
dzielczych.

•  W o jew ód ztw o  w roc ław sk ie  jest w  sta 
nie  za tru dn ić  jeszcze ok . 13 tysięcy  

p raco w n ikó w  głów n ie: rzem ieś ln ików , pra  
cow n ików  ro ln ych  i gó rn ików .

•  Z d ra jc a  i  renegat Józef G ó rn iew icz, 
zw any „ k rw a w y m  Józefem “ , skazany  

na śm ierć przez Sąd O kręgow y  w e W ro ­
c ław iu , us iłow ał uciec w  drodze z sądu 
do w ięz ien ia , gdy kazano m u przesiąść 
się z zepsutego auta do innego. Po k ró t­
k im  pościgu czterech m ilic ja n tó w  u ję ło  
zbrodn iarza  w  ru in ach , gdzie b ro n ił się 
do upadłego. T y lk o  dzięk i energ icznej 
postawie m ilic j i udało  się n ie  dopuścić 
oburzonego tłu m u  do samosądu.
t  'ft W  zeszłą n iedzie lę  pracow ało  p rzy  od- 

gruzo w aniu  W roc ław ia  4.000 osób.
 ̂ C ukro w n ia  w  S ta ry m  Jaw orze przygo  

9 tcrwuje się do p ro d u k c ji, w  czasie któ  
j 'i  za tru d n i 1.000 osób-

] M a rty ro lo g ii z łożył w ieniec.
Po koncercie w  K ra ko w ie  zespół u-« 

da ł się do Łodzi.

Proces krakowski otworzył im oczy
Chłopi opuszczają  P S L

.jĘmm§mś
W yparka  w  Cukrowni „Szczecin”

Na teren ie Bydgoszczy i pow. byd ­
goskiego rozw iąza ły  się sam orzut­
n ie  w  ciągu ostatniego m iesiąca 4 
ko ła  PSL. D n ia  12 bm. ro zw ią za ło  
Się ko ło  PSL w  Jachcicach. W  re ­
zo luc ji podpisanej przez 20 człon­
ków  tego ko ła  czytam y:

...„b iorąc pod uwagę dotychczas© 
w ą antynarodową działalność PSL, 
jego łączność z podziem iem reakcy j 
nym , czego dowodem jest proces k ra  
kow sk i oraz przekonani o n ie w ła ­
ściwej drodze tego s tronn ictw a , po 
stanaw iam y zgodnie opuścić szere­
gi PSL“ .

Dn ia 18 bm. rozw iąza ło się koło 
w  „S ta re j Ś luzie“ , przesyła jąc do ża 
rządu grodzkiego PSL rezolucje, pod 
pisane przez w szystk ich  b. człon­
ków .

Legmea —  iragm en f rgnkst

Ten zwyczaj' ¡esł szkodliwy
Tow. Redaktorze!
Okupant prowadził w naszym kra­

ju  zwyczaj nagradzania solidnej pracy  
alkoholem. Premie w litrach  w ódki o- 
trzym ywaU ro ln icy za dostawę kontyn­
gentów, robotnicy za w ydajną pracę, 
pracownicy jako dopłatę dc poborów  
itd . W  tym  by ł określony cel. W ódka  
była jednym  ze środków skierowanych 
przeciwko naszemu narodowi. Osłabia­
ją c  za pomocą wódki organizm jedno­
stek, okupanci dążyli do zniszczenia 
odporności całego społeczeństwa.

Wszyscy zdaiemy sobie doskonale 
sprawę z dążeń okupanta i  mimo to 
szkodliwy ten zwyczaj stale jest stoso­
wany. Najczęstszą form ą zapłaty za 
drobne usług i lub za w ydajną pracę 
jest butelka wódki. Pragnąc zachęcić 
robotników do większego jednorazowe­
go w ys iłku  pracy, kierownicy różnych 
przedsiębiorstw i  instytuc j i  w y jm u ją  z 
zanadrza l i t r ,  względnie asygm iją pew­
ne kwoty z wyraźnym  przeznaczeniem 
na ten cel. Uzyskana premia jest na­
stępnie przez „ nagrodzonych* *  konsu­
mowana na miejscu.

Częste są w idoki na ulicach Gdyni, 
że robotnicy siedząc na traw ie na 
Skicerze Kościuszki, na placu Kaszub­
skim, a szczególnie na terenach po rto ­
wych, puszczają w obieg ćw ia rtk i i  pó ł- 
litró w k i.

Czyżby inna forma nagrody za spe­
c ja lny  wysiłek człowieka pracy lub za 
inne drobne usługi nie istn ia ła?

F . O G IŃ S K I

Zgadzamy się na jzupe łn ie j z W a­
szą op in ią . Ta fo rm a  wynagrodze­
nia jes t n ie  ty lk o  szkod liw a ale i  
poniżająca. M ożna i  należy w p łynąć 
aa k ie ro w n ik ó w  in s ty tu c ji państwo 
wych, by  n ie  stosowali tych demo­
ra lizu jących  m etod p łacenia za do­
datkowe usług i. Niesposób jednak 
w p łynąć na pryw atnego przedsię­
biorcę, b y  zrezygnow ał z tego, sto- , 

1 sunkowo tan iego i  n ieste ty w c ią ż ' 
środka „sochę- I

t y “  do pracy. T u  głos muszą zabrać 
organizacje społeczne i  zw iązk i za­
wodowe, organ izu jąc akcje propa­
gandowe w śród swoich członków 
przeciw  p rzy jm ow a n iu  tak ich  „n a ­
p iw k ó w “ .

Kiedy strażnicy 
przemysłowi majq spać
Towarzyszu Redaktorze!
W  związku z tym , że tyle spraw po­

danych przez czytelników zostaje za­
łatw ionych, chciałbym 'i ja  zawiadomić
0 sw o je j bolączce. Otóż jestem straż­
nikiem  przemysłowym Państwowej Fa­
b ry k i Przemysłu W łókienniczego N r  11 
w Toruńsku, oddziału B ie ln ik  w M ił-  
kowie.

Nasza fabryka zatrudnia 70 robot­
ników, a ze względu na to, że stoi na u- 
boczu i  na końcu gromady, jest nas 
dla pilnowania dwóch strażników i  ko­
mendant. M y, jako strażnicy trzym a­
my służbę po 12 godzin dzień w dzień
1 w noce i  nie mamy nawet raz w*mie- 
siącu 24 godzin wolnego, choć nam się 
należy.

Kolega strażnik pe łn i służbę ju ż  
trzeci rok  w te j fabryce, ja  ju ż  drug i 
rok, a nie otrzym aliśm y żadnego u- 
mundurowania. We wszystkich fab ry ­
kach strażnicy są ju ż  um undurowani, 
a my, choć w yd a jn i w pracy, zostaliś­
m y zapomnieni.

Starszy strażnik przemysłowy 
w B ie ln iku  —  Kroczek Tadeusz 

S trażn ików  przem ysłowych wszyst 
k ich  fa b ry k  przem ysłu w łó k ie n n i­
czego obow iązu ją te same w a ru n k i, 
Jeśli np. um ow a p rzew idu je  um un­
durow anie  d la  s trażn ików , niesłusz­
nie pom in ię to Was i  Kolegę. To sa­
mo należy powiedzieć o w arunkach 
pracy. Czas trw a n ia  służby w a r­
tow n icze j jest określony um ową, 
k tó re j d y re kc ja  fa b ry k i obowiązana 
jest przestrzegać.

Czy zw racaliście się do Rady Z a­
k ładow e j z prośbą o in te rw encję? 
Uregulowani* takiej ty n tw j a dy­

rekc ją  zakładów  należy do u p ra w ­
nień i do zadań Rady Zakładow ej. 
N ie w ą tp im y , że d y re kc ja  fa b ry k i, 
po przedstaw ien iu je j spraw y przez 
Radę Zakładową, zm ien i w a ru n k i 
p racy na Waszą korzyść. W  prze­
c iw nym  razie pozostanie odwołanie 
do Zjednoczenia, k tó rem u fab ryka  
podlega. Zawiadom cie nas szybko o 
w yn iku .

Usprawnić spółdzielczość 
w gminie Kamień

Gmina Kam ień w pow. puławskim  
liczy ogółem 13 gromad wiejskich. 
Ludność czysto rolnicza, średnio za­
można. Do najzamożniejszych wsi na­
leżą tu : Bracie jowice, Zakrzów, Las 
Dębowy i  Głodno. Pozostałe gromady 
należy zaliczyć do m nie j zamożnych. 
DO D Z IS IE J S Z E G O  D N IA  N A  T E ­
R E N IE  T E J Ż E  G M IN Y  N IE  M A  
A N I  JE D N E G O  P U N K T U  SPÓ Ł­
D Z IE LC Z E G O . Natomiast sklepów 
pryw atnych zna jdu je  się kilkanaście. 
Wszyscy ci spekulanci ży ją  kosztem 
drobnych ro ln ików  pobierając za a r­
ty k u ły  tak  wygórowane ceny, że po 
prostu trudno w to uwiezyć.

R o ln icy narzekają na ciężkie położe­
nie gospodarcze. A r ty k u ły  przeznaczo­
ne na wieś, w ogóle nie docierają, d la­
tego jedyn ie, że nie ma kto ich roz­
prowadzać. Z na jdu ją  się one natomiast 
na wolnym rynku. Otóż jeszcze są w spół 
dzielniaćh ludzie, którzy sabotują o- 
becny ruch społeczny, wypychając 
wszystkie ( a p rzyna jm n ie j w większej 
ilości) tow ary przeznaczone na wieś, 
spekulantom.

A by  ratować się przed wyzyskiem ze 
strony spekulantów, należy zorganizo­
wać samoobronę gospodarczą. Samo­
obroną tą n iew ątp liw ie  jest spół­
dzielczość. J E D Y N A  DRO G A W Y J ­
Ś C IA  JE S T  G M IN N A  S P Ó Ł D Z IE L ­
N IA  U N IW E R S A L N A  „S A M O P O ­
MOC C H Ł O P S K A ” . Każdy ro ln ik  za 
pośrednictwem spółdzielni może otrzy­
mać a rty k u ły  przeznaczone dla wsi,

tak, ja k . to ma miejsce w innych po- 
wiataćh, czy gminach. W  gminie K a ­
mień zna jdu ją  się cztery resztówki go­
spodarcze, 2 gorzelnie, 1 ta r­
tak, 1  ̂ cegielnia i  1 m łyn. 
Przed/siębiorstwa te nie m ają do­
tychczas opieki, świecą pustkam i i  ru i­
ną, chociaż na terenie gm iny Kamień  
jest ju ż  zorganizowana gminna spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska” .

W arunk i do rozw oju ta k ie j spół­
dzielni w gminie Kamień  . są bardzo 
dobre, należy ty lko  zaprzestać wszel­
kich k łó tn i i  nieporozumień, o, ufać  
tym, k tó rzy  naprawdę dążą do z lik w i­
dowania pdskarstwa. Należy zorgani- 
zować się tak, aby każdy ro ln ik  był 
członkiem spółdzielni, a równocześnie i 
członkiem Zw iązku Samopomocy 
Chłopskiej. W ierzę głęboko, że wtedy 
na terenie gm iny Kam ień powstanie 
przyna jm n ie j 5 punktów  sprzedaż­
nych, że resztówki zostaną dobrze za­
gospodarowane, a ‘ośrodki przemysło­
we uruchomione, co pójdzie na korzyść 
tak samym członkom spółdzielni, ja k  i 
całemu społeczeństwu.

B R O N IS Ł A W  L E J  W ODA

Przyczyną s łabe j działa lności 
spó łdz ie ln i Samopomocy Chłopskie j 
na te ren ie  gm iny  K am ień  są —  ja k  
w n iosku jem y z Waszego^ lis tu  —  
k łó tn ie  i  n ieporozum ienia m iędzy 
m ie jscow ym i działaczam i spół­
dzie lczym i. W y n ik  jest tak i, że spó ł­
dzie ln ia , m ająca w szelk ie w a ru n k i 
do rozw o ju , jest f ik c ją , n ie  p rz y ­
noszącą n ikom u żadnego pożytku.

D zia ła jące na teren ie gm iny m ie j­
scowe ko ła  dem okratycznych p a rtii 
po litycznych, a w ięc naszej p a r t i i i 
S tronn ic tw a  Ludowego, pow inny  
w ięce j uw ag i poświęcić sprawom 
te j spó łdz ie ln i —  skierować do p ra ­
cy odpow iednich, uczciwych ludz i, 
uzdrow ić gospodarkę i  pomóc w  
organ izow aniu p u n k tó w  sprzedaży. 
W y jdz ie  to  —  ja k  słusznie piszecie 
—  na korzyść i  m ie jscow ych gosi,c- 
dar*r I  Państwa,

D n ia ' 19 bm. nastąpiła likw id a c ja  
ko ła  PSL we wsi Gogolin, pow. B yd 
go3zcz, gdyż wszyscy członkow ie w  
liczbie 15 postanow ili w ystąp ić  z par 
t l i  M iko ła jczyka . Również w  M iędzy 
n iu  m ają dość PSL. Wszyscy człon­
kow ie zw ró c ili swe leg itym acje.

W  ciągu ostatniego tygodn ia  by­
liśm y św iadkam i rozw iązania się 
sześciu zarządów gm innych PSL w  
gm inach pow ia tu  krakow skiego: R u­
szczą Czernichów, Zabierzów, Ska­
w ina, W ie liczka W ieś, W ie liczka M ia  
sto.

W zw iązku ze zdecydowanym sta­
now isk iem  terenow ych organ izacyj 
PSL. nastąp ił w  dn iu  20 październ i­
ka br. zjazd chłopów  ak tyw is tó w  
PSL z pow ia tu  krakowskiego.

Prezes Pow iatowego Zarządu P SL 
B inczyck i A nd rze j w  zw ięz łym  re ­
feracie przedstaw ił sytuację po litycz  
ną i organizacyjne stronn ic tw a , w y  
n ika jącą z w rogiego stanow iska M i-  
koła jczykowskiego k ie ro w n ic tw a  PSL 
do Polski Ludow e j i następnie przed­
s taw ił w niosek P rezyd ium  rozw ią ­
zania Zarządu Pow iatowego PSL 1 
całej organ izacji tego s tronn ic tw a  w  
powiecie k rakow sk im . Z ebran i je ­
dnogłośnie u c h w a lili ten wniosek.

Pod rezolucją podpisani są: p re­
zes Zarządu Pow iatowego P SL B in ­
czycki A nd rze j i  dw udziestu p ięc iu  ak 
ty w is tó w  PSL, cz łonków  Zarządu Po­
w iatowego, prezesów gm innych i  g ro ­
madzkich.

X  'k m c u v t 
Z

N IE P O P R A W N Y  JE LO N E K
I  U P A R T A  Z Ł O T A  R Y B K A  

Społeczna K om is ja  K o n tro li Cen 
w K rako w ie  w ystąp iła  z w n ioskiem  
o zam knięcie w ę d lin ia rn i Z o f ii Je lo­
nek oraz paszteciarni „Z ło ta  R yb­
ka k tó re  b y ły  ju ż  k ilk a k ro tn ie  k a ­
rane za spekulację, co n ie  zm ięk­
czyło wcale ich  sumień.

T R A G E D IA  STRACO NYC H 
M O Ż L IW O Ś C I

Zaskoczeni przez lotną kontrolę 
m ilic ji spekulanci na rynku kra­
kowskim, zmuszeni byli cały zapas 

masła sprzedać po cenach urzędo­
wych.

P A N  O BE R B E K  S IĘ  B A W I 
Pan Oberbek b y ł k ie ro w n ik ie m  

oddziału fa rb ia rsk iego  PZPB N r  9 
w  Łodzi. W  godzinach w o lnych  od 
zajęć lu b ił pan O berbek odwiedzać 
nocne lokale , gdzie znany b y ł z 
„szerokiego gestu“ . Ź ród ła  finanso­
we owego gestu o d k ry ła  K om is ja  
Specjalna, zna jdu jąc w  czasie re ­
w iz ji w  m ieszkaniu O berbcka całe 
zwoje m ate ria łów , skrzętn ie  w y n o ­
szonych z fa b ry k i.

OJ, TO  P A N  A U G U S TY N  
B E K N IE !

Dw a i  p ó łm ilio na  z ł g rzyw ny  za­
płaci A ugustyn  P ie tro w sk i z P ieka r 
Ś ląskich za u k ry w a n ie  rem anentów  
n n iem ieckich  i  uchylan ie  się od o -  
u „ . , ią z k u  płacenia podatków .
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is w i a t l a  i  c i e n i e
Wystawy Rolniczo -  Ogrodniczej w Poznaniu

W ystawa Rolniczo _ Ogrodnicza w  
Poznaniu, k tó re j o tw arc ia  dokonał m i­
nister ro ln ic tw a  i  R. R., ob. J. )Jąb-Ko­
cio! w  tow arzystw ie  m in . aprow iza­
c j i  Lechowicza i  w icem in is tra  K ow a­
lewskiego obrazuje organizację i  ustró j 
ro ln y  w  Polsce Ludow ej. D latego jest 
słuszne, że pierwsze stoisko poświęco­
no przebudow ie u s tro ju  rolnego.

Komasacja, melioracja, 
wiedza

N a szczególną uwagę zasługują mo­
dele is tn ie ją cym  w  rzeczyw istości w s i 
i  gospodarstw skomasowanych i  n ie - 
skotnasowanych, oraz pastw isk zagos­
podarowanych i  dzik ich. Całość s to i­
ska obrazuje współczesną s truk tu rę  
wsi, zadania p lanu  3-letniego i  zarysy 
w si przyszłej.

Stoisko Państwowego In s ty tu tu  Na­
ukowego Gospodarstwa W iejskiego 
przedstaw ia zdobycze nauk i w  ro ln ic ­
tw ie , w  połączeniu z zastosowaniem 
je j w  gospodarstwie chłopskim . N a j­
ciekawszy jest w ykres dowodzący, ze 
w łaściw ie w yprodukow any surowiec 
ro ln y  jest podstawą przem ysłu, i  że 
przy rac jo nalne j p ro du kc ji cena ©trzy 
mann przez ro ln ik a  wzrasta 3-kro in ie .

Jeszcze bardzie j in teresujące jest 
stoisko Państwowych Zakładów  Rodo 
w l i Roślin. Pokazano tu  m iędzy in n y ­
m i bezpośredni w p ływ  chem ii (prom ie­
nie kró tko fa low e) na powstawanie no­
wych odm ian i  najnowocześniejsze 
sposoby o trzym yw ania  nasion, dz ięk i 
k tó rym  przez k ro jen ie  w ysadki bura­
ka nasiennego otrzym ujem y 6-kro tm e 
wyższy plon.

D a lej w idz im y ogromną, lecz mało 
prze jrzystą panoramę Państwowych 
N ieruchom ości Ziem skich. Ma ona 
przedstaw iać ro lę  te j in s ty tu c ji w  pod 
noszeniu dochodowości gospodarstw 
chłopskich przez uprzystępnianie im  
w ydajn ie jszych odmian i  ras.

Ośw aia i ••• pień qdz
Tuż obok stoisko B anku Kornego, 

statyczne wprawdzie, lecz nie obrazu­
jące jego is to tne j ro ii. A  szkoda, bo 
gdyby zwiedzający w ystaw ę m og li zo­
baczyć ja k  drobne kw o ty  wpłacane 
przez n ich  do B anku zam ienia ją się 
np, w  k ro w y  d la  innych nadziałowców 
— może szybciej w p łaca liby  swe należ 
aoścL

Obszerny paw ilon  O św ia ty Rolniczej 
obrazujący dokładnie je j zadania i  o- 
siągnięcia jest nieco m artw y. B rak  
tam ziem iopłodów zebranych na po łe t- 

» kach PRW. Czy naprawdę w  p ie rw ­
szym sezonie is tn ien ia  te j cennej o r­
ganizacji, ani jeden zespół n ie  może 
się jeszcze  wykazać plonam i? Za to 
T e c h n ic z n a  O b s łu g a  R o ln ic tw a  im p o ­
nu je n ie ty lko  wykresam i, lecz uczci­
wie w yrem ontowanym  trak to rem  i  In ­
nym i maszynami. C entrflla  Przemysłu 
Metalowego przedstaw ia nam  bogac­
twa własnej wytwórczości. Uwagę 
zwraca now y ty p  kopaczki ziem nia­
ków. specjalnie przystosowanej do go 
apo>i rs tw  chłopskich.

Nasze pplskie konie
Państwowe Zakłady Chowu K on i do 

spó łk i z PZNZ za ję ły  ca ły obszerny

paw ilon . M apy i  w ykresy obrazują re ­
jon izację  ras kon i, bydła, św iń, owiec 
i  drobiu, a n iże j sto ją  żyw i przedsta­
w ic ie le  ty c h  ras. W idz im y w ięc k row y  
czarno _ b ia łe  i  czerwone polskie, ku ­
r y  leghorny, karm azyny i  susseksy, 
św iń  żywych z obawy o epizoocję porno 
ru  na wystaw ę n ie  przyw ieziono. Lecz 
za to w idać ogrom ny w ybór ras koń­
skich. M azurskie trakeny stoją ko ło  
norweskich kuców, konie pośpieszno- 
robocze obok wyścigowców.

Lecz co to? Ogromne ociężałe arde- 
ny z roz łupanym i i  trzęsącym i się za­
dam i na obrzm iałych lim fą  nogach 
m ają reprezentować polskie konie? O - 
kazuje się, że jeszcze za M iko ła jczyka  
Polska zaw arła  umowę z F rancją  na 
dostawę tych zwierząt. No dobrze, ale 
dlaczego m ają one psuć hodowlę na­
szych rączych, odpornych i  p ięknych 
koni. „Proszę się n ie  obawiać, te cho­
le ry  i  tak  prędko zdechną“  — odpo­
w iada z abom inacją jeden z m asztela- 
rz y  — „N iech pani popa trzy na te !“  — 
wskazuje ręką na wspaniałego anglo­
araba „K w esta rza“  i czystej k rw i ara­
ba „W itra rza “  syna O fiła. — To są 
konie „do tańca i  do różańca". Is to t­
n ie  ,są to konie k tó rych  zazdrości nam 
cała Europa, za „W itra rz a “ A m eryka ­
nie  o fia ro w y w a li nam  ponad 120 tys. 
dolarów. Dlatego też należy się zasta­
now ić czy słuszne jest narażanie ta k  
cennych kon i ńa tru d y  1 niebezpieczeń 
stwa wystawy?

Kożuchy i... 'ecMcbne 
c h u s łe c rk i

A tra k c ją  w ystaw y jest paw ilon  Prze 
m ys łu  W łókienniczego. D zia ły  jedw ab- 
niczy, ln ia rs łd  i  w e łn iany pokazują ca­
łą p rodukc ję  od siewu, sadzenia m o r­
w y, czy chowu ow cy do n a jw y tw o rn ie j 
szych tkan in . Poza tym  pokazują to  co 
Chłop dostaje waam ian za swe surow ­
ce. Jest to  godne podkreślenia, gdyż

np. paw ilon  PCH 1 „Społem “ w ysta­
w iły  ty lk o  to, cc o trzym u ją  ze wsi.

ForrJdor rosnący bez ziemi
P aw ilon ogrodniczy jsast udekorowa 

ny naprawdę po m istrzow sku, lecz sto­
iska poszczególnych hodowców robią 
wrażenie bezładnych kram ików . Do­
datnio w yróżn ia  się stoisko s tac ji do­
świadczalnej „M o ry "  z in te resu jącym i 
odm ianam i w arzyw  U.N.R.R.A., prace 
Fundac ji k u rn ic k ie j nad upraw ą topo­
l i  ną gruntach suchych i  prace U n iw er 
sytetu Pozn. nad sadownictwem  po­
znańskim . Okazuje się, że w  miejsco­
wościach o suchym k lim ac ie  można 
m ieć tak ie  same przyros ty  rocznie ś liw , 
ja k  na Podkarpaciu. Sensacją jes t tu ­
ta j pom idor rosnący w  s ło ju  z roztwo­
rem  wodnym  nawozów. Pom idor ma 
ju ż  1.5 m długości i  21 gron owoco­
wych. Do c h w ili w ystaw y otrzym ano z 
tego krzaczka 4 kg  owocu, można się 
spodziewać jeszcze 6 kg. Jest to w yda j 
ność olbrzym ia , bo zw yk le  od ciep la rn ia  
nych pom idorów  wym aga się do 1,5 kg 
w yda jnośc i Badania naukowe na ten 
tem at n ie  są jeszcze zakończone, lecz 
w  przyszłości dostaniem y receptę i  
każdy będzie m ógł u  siebie w  domu, w  
słonecznym oknie upraw iać tak ie  pom i 
dory. Nauka jeszcze raz stw ierdza, że 
n ie  ziemia, lecz słońce jest czynnikiem  
niezbędnym w  p ro d u k c ji roluej-

„P om ido r w  wodzie“  nie jest jedyną 
sensacją wystaw y. Są niestety ) inne 
m n ie j zdrowe.

„Swinioluez" i „Siomosśon"
Jakaś nieznana f irm a  rek lam u je  pro 

szek o czarodziejskich właściwościach 
nazwany „S w in io tucz-K urzaw a“ . Ś ro­
dek ten  w  cudow ny sposób tuczy właś 
ciciela f irm y , gdyż n a iw n i płacą za 
paczkę w artośc i k i lk u  z ło tych —  80 zł.

Równie niezdrową sensacją Jest stoi 
sko ob. Gąsiorowskiego zalecającego 
natarczyw ie ja k iś  niezrozum ia ły „W ie  
lozb ió r“  i  „S łom osian“ . N ie kw estionu­
jąc „genialności“  ob. Gąsiorowskiego.

należy stw ierdzić, że w ystaw a dydak­
tyczno - organizacyjna, może ekspono­
wać ty lk o  rzeczy do jrza łe  do upowsze 
chnienia. Jeśli bow iem  chłop i wydadzą 
pieniądze na czarodziejskie, a czasem 
bezskuteczne lu b  szkodliw e środki, 
mogą stracić zaufanie do in nych  re a l­
nych opracowanych osiągnięć nauko­
wych.

Jednym  z na j sym patycznie j szych za­
ką tkó w  w ys taw y są stoiska ogródków 
działkowych, poznańskich i  w roc ław ­
skich. M isterne modele i  prześliczne 
warzywa, a naw et w inogrona, oraz po­
uczające w ykresy — po tw ie rdza ją  spo 
łeczne znaczenie tak ich  ogródków. 
N a jlep ie j zresztą potw ierdza je  życie. 
W 1939 ro ku  by ło  w  w o j. poznańskim  
288 ha ogródków dzia łkowych, w  la ­
tach 1940 — 45 21 ha i  w  1947 r. — 370 
ha.

Wrażenia ogólne
Poza w zm iankow anym i było  na w y ­

staw ie w ie le innych w artościowych 
rzeczy, lecz b y ły  i  rażące b rak i. Sądząc 
po stoiskach można by dojść do niepo 
kojącego wniosku, że w  Polsce nie  is t­
n ie je  zorganizowana służba weteryna­
ry jn a , gdy w  rzeczyw istości is tn ie je  i  
działa stosunkowo sprawnie. P lan T rzy 
le tn i, ten h is to ryczny w ys iłek  Naro­
du jes t pokazany ty lk o  w  n ie licznych 
fragm entach, n ie  ma też powiązania ća 
łości w ys taw y z zagrodą chłopską, d la  
k tó re j się to wszystko rob i.

W prawdzie ogromne stoiska Zw iąz­
ku  Samopomocy Chłopskiej zrobiono 
prosto i  plastycznie, lecz n iestety i  one 
n ie  da ją syntezy całości. Zdaje się, że 
ten b łąd n ie  jest przypadkowy, lecz 
w yn ika  z koncepcji w ystaw y. W  dzi­
siejszym życiu n ie  można oddzielić ro i 
n ic tw a  od np. odbudowy i  e le k try f i­
k a c ji wsi, lik w id a c ji odłogów od... po-, 
mocy sąsiedzkiej, a R eform y Rolnej 
od w a lk i z reakcją, a tych na jw ażn ie j­
szych m om entów społecznych wystawa 
nie uwzględnia.

Z o fia  Brzęczek

I B P

Pom idor rosnący w  wodzie

Kronika gospodarcza
P L A N  S IE C I H A N D LO W E J | rys tyk i. Nadesłane odpowiedzi posłu- 

W  O PRACO W ANIU  j ży ły  do zorientowania się w  cało-
W ładze zajm ujące się organizacją j kształcie potrzeb i  usta lenia ich ko le j - 

hand lu  wewnętrznego zw ró c iły  się do | ności p rzy  opracowywaniu^ p lanu tu -
samorządu gospodarczego w  spraw ie 
opracowania w  m ożliw ie  na jkró tszym  
czasie —  p ro je k tó w  planów  sieci 
przedsiębiorstw  handlow ych oraz 
wniosków, co do kolejności, w  ja k ie j 
w in n y  być udzielane zezwolenia dla 
poszczególnych, branż. Opracowanie ta 
kiego p lanu wiąże się z toczącą się o- 
becnie akcją trw . koncesjonowania 
handlu.

Prace przygotowawcze będą przed­
m iotem  posiedzenia m iędzyizbowej 
kom is ji p o lity k i gospodarczej k tó ra  
obradować beózłe w  W arszawie dnia 
29 bm.

W Y D A T N A  POMOC PAŃSTW A 
D L A  O R G A N IZA C JI 
TURYSTYCZNYC H

Rozpisana przez W ydzia ł T u ry s ty k i 
M in . K om u n ikac ji na wiosnę br. ogól 
nopolska ankieta na temat P lanu Tu 
rystycznego na rok 1948 spotkała się 
z bardzo silnym  oddźwiękiem w ko­
łach zainteresowanych rozwojem  tu -

Odbudowa i konstrukcja dróg kołowych
g w a r a n c jo  należytego funkcjonowania t r a n s p o r tu

Należycie uregu low any transport — 
to jeden z podstawowych w arunków  
rozw o ju  życia gospodarczego każde­
go k ra ju , p rzy  czym główną l  zasad­
niczą rolę odgryw a tu  przede wszyst­
k im  transport ko łow y  wszelkiego ro ­
dzaju, a więc tak zm otoryzowany, 
ja k  i  konny.

Sprawne i  szybkie funkcjonow anie  
transportu  decyduje n ie jednokro tn ie  
o powodzeniu te j czy inne j a k c ji go­
spodarczej, po lityczne j czy k u ltu ra l­
nej zarówno w  czasie pokoju, ja k  i 
operacji w o jskow ych w  okresie w o l­
ny. I  dlatego n iezw ykle is to tnym  jest 
stworzenie tak ich  w arunków , by  ta 
sprawność transportu  by ła  m aksy­
malna.

W trosce o nowe kadry pracowników 
Przemysł chemiczny i mineralny
szkołą fachowców

Obok sieci szkół zawodowych M i­
nisterstwa Oświaty, Zarządy Cen­
tralne poszczególnych gałęzi prze­
mysłu rozwijają własną akcję szko­
lenia zawodowego. Celem szkolenia 
jest podniesienie poziomu wiedzy 
fachowej młodych robotników, pra­
cujących już w  danej dziedzinie pro 
dukcji.

Jeszcze w bieżącym roku urucho­
mione będzie staraniem Centralnego 
Zarządu Przemysłu Chemicznego 
Technicum Chemiczne w Gliwicach. 
Do Technicum przyjmowani będą 
najzdolniejsi pracownicy przemysłu 
chemicznego, posiadający już pew­
ną praktykę w swoim zawodzie 1 u- 
kończoną średnią szkołę zawodową. 
Na okres nauki Centralny Zarząd 
Przemysłu Chemicznego przyznaje 
uczącym się bezpłatny urlop, całko­
wite utrzymanie i pomoce naukowe, 

rogram półtorarocznej nauki o-

bejmłe 3 zasadnicze działy: chemii 
organicznej, nieorganicznej i  papier­
niczy. Dla posiadających braki w  
nauce przewidziany jest kurs wstęp- 
ny.

Centralny Zarząd Przemysłu M i­
neralnego uruchomił własne szkoły 
ceramiczne, cementowe, szklarskie i  
kamieniarskie. Nadmienić należy, 
że w  przemyśle mineralnym odczu­
wa się szczególny brak fachowców, 
a szkoły kamieniarskie, szklarskie i  
cementowe są pierwszymi tego ro­
dzaju szkołami w  Polsce.

Ogółem Centralny Zarząd Prze­
mysłu Mineralnego prowadzi w  
chwili obecnej ponad 20 własnych 
szkół, w  tym są gimnazja, 1 licea 
zawodowe. Program tych szkół 
zwraca szczególną uwagę na wyro­
bienie w  młodych fachowcach po­
czucia estetyki i  oryginalności w  for 
mach produkcji.

U w ago ryb a cy  —
nie weint «owić sieciami surowymi

Przeprowadzone przez władze ry ­
backie inspekcje w  osiedlach rybac­
k ich  i na wodzie u ja w n iły , że ryb a ­
cy używają często do połowów sie­
c i surowych, niezabezpieczonych 
przed działaniem wody i drobnoustro­
jów . _ ,

F a k t ten powoduje skrócenie co 
n a jm n ie j o połowę okresu . pracy 
sieci narażając na znaczne straty 
gospodarkę rybną, szczególnie, ze Sie 
c i produkowane są wyłącznie z su­
rowca Importowanego.

Ażeby zapobiec na przyszłość temu 
pomyślnemu ob jaw ow i, General­

ia Inspektor Rybołówstwa Morskiego 
prowadza z dn iem  1 listopada br. 

zakaz po łow ów  sieciam i surow ym i 
n ie im pregnowanym l. W prowadzenie 
zakazu będzie poprzedzone akcją kon 
serw acji sieci, w  ramach k tó re j ad­
m in is trac ja  rybo łów stw a morskiego 
postawi do dyspozycji rybaków  od­
pow iednią ilość środków im pregna­
cy jnych i  u trw a la jących .

N ie chodzi nam  tu  rzecz prosta o 
w arunek tak  podstawowy, ja k  do­
stateczna ilość sprzętu przede wszy­
s tk im  motorowego. Zagadnienie mo­
to ryzac ji k ra ju  —  ze względu na 
swą wagę —  m usi być potraktowane 
odrębnie 1 bardzie j obszernie, niż 
pozw oliłaby na to szczupłość miejsca. 
Do zagadnienia tego zresztą nieba­
wem  w rócim y.

Is tn ie je  jednak cały szereg czyn­
n ikó w  o poważnym  stopniu w p ływ a 
jących pośrednio lu b  bezpośrednio 
na uspraw nienie względnie opóź­
nienie w  transporcie.

O S ŁA W IO N E  „P O LS K IE  D R O G I"
Do czynn ików  tych  w  pierwszym  

rzędzie należy ilość i  stan dróg ko­
łowych.

W okresie przedw ojennym  nasza 
sieć kom un ikacy jna  należała do n a j­
gorzej rozw in ię tych  w  Europie. Dróg
0 tw a rd e j naw ie rzchn i m ie liśm y ogó­
łem  63.169 km , a w ięc na 100 km * 
przypadało średnio 16,2 km . N a j­
słabszą sieć drogową posiadały w o­
jew ództw a wschodnie (na 100 km 2 
w o j. poleskie m ia ło  2,9 km , w o ły ń ­
skie 4,1 km , w ileńsk ie  7,1 km ), na j­
lep ie j rozw in ię tą  —  w oj. śląskie 
(53,8 km  na 100 km 2) i  poznańskie 
(32,3 k m  na 100 km 2).

P R Ą D Y  PRZEDW RZESNIOW E 
PR ZEC IW  U LEPSZEN IO M

W  ciągu całego dwudziestolecia 
naszej niepodległości wybudowano 
ogółem zaledwie 17.572 k m  dróg, a 
przebudowano 2.604 km . Równocześ­
nie n ieprzykładan ie na leżyte j wagi 
do napraw y dróg uszkodzonych po­
wodowało ich szybkie niszczenie i 
konieczność częściowej rezygnacji z 
używ ania tych dróg zwłaszcza przez 
po jazdy mechaniczne.

Najlepszym  dowodem braku  zro­
zum ienia ważności zagadnienia kon­
serw acji dróg ko łow ych przez ówcze 
sne czynn ik i rządowe b y ł fa k t n ie­
zw yk le  małego zużycia smół drogo­
w ych, m im o złego na ogół stanu 
dróg. W  r. 1938 pom im o poważnej 
p ro d u kc ji 118 tys. smoły surowej, 
do odbudowy naw ierzchn i zużyto 
zaledwie 4.300 ton, czy li ok. 4% przy 
równoczesnym  de ficy tow ym  ekspor­
cie paku i  innych a rtyku łó w  smo­
łow ych. I  ten m a ły  odcinek naszej 
przedw ojennej p o lity k i gospodarczej 
św iadczy także o je j kró tkow zrocz­
ności i  bezplanowości.

TRANSPO RT n a  n o w y c h  
TO R A C H

Zm iana naszych granic — przy­
łączenie w  p ierw szym  rzędzie uprze­
m ysłow ionych i  o dobrze rozw in ię ­
te j sieci kom un ikacy jne j — Ziem 
Zachodnich stw orzy ło  nowe m ożli­
wości rozwojowe dla naszego tra n ­
sportu Z d rug ie j jednak strony za­
równo drogi Polski C entra lnej, jak
1 Z iem  Odzyskanych uleg ły w  w y­
n iku  działań wojennych bardzo nie­
jednokrotn ie  poważnym zniszcze­
n iom

Uszkodzenia te były wynikiem za­
rów no bezpośredniej działalności a r­

ty le r i i czy lo tn ic tw a , ja k  i  w  szcze­
gólności dotyczy to gorszej ka tegorii 
dróg, pow staw ały na skutek prze­
m arszów wojska, przejazdu czołgów 
i  ciężkich dzia ł a rty le ry jsk ich . Jako 
typow y przyk ład w ystarczy tu  p rzy­
toczyć szosę Lublin -W arszaw a, k tó ra  
kiedyś była  szosą, ale dziś Już w  n i­
czym je j nie przypom ina. Jest to 
zresztą równocześnie bardzo typow y 
p rzyk ład  tego, ja k  b ra k  konserw acji 
powoduje szybką dekapita lizację za 
wartego w  drogach m a ją tku . Jak 
bowiem  wiadom o wszelkie uszkodzę 
nia  dróg m ają to do siebie, że roz­
przestrzeniają się z niesłychaną 
szybkością.

Doceniając w  pe łn i wagę zagad­
nienia, ju ż  z chw ilą  oswabadzanla 
poszczególnych terenów, przystępo­
wano do na jbardzie j zasadniczych 
prac w  te j dziedzinie. Do n ich na­
leżała przede wszystk im  naprawa usz 
kodzonych mostów.

W Y K O N Y W U JE M Y  P L A N

W m iarę no rm a lizac ji stosunków 
prace te z dorywczych 1 do pewnego
stopnia chaotycznych w kracza ły  w  
stad ium  ścisłej planowości, oparte j 
na analizie rzeczyw istych potrzeb i 
m ożliwości finansowych naszej gos­
podarki.

P lan p rac w  te j dziedzinie m usia ł
być planem d ługofa low ym , aby mógł 
uwzględnić wszystkie potrzeby w  za 
leżności od stopnia ich nasilenia.

W zakres prac ob ję tych planem 
wchodziła zarówno konserwacja na 
wierzchn i, m ostów 1 wszelkich urzą­
dzeń drogowych, ja k  odbudowa dróg 
1 mostów zniszczonych w  czasie dzia 
łań  wojennych, przebudowa słabszych 
naw ierzchn i na nawierzchnie u lep­
szone, przystosowane do ruchu sa­
mochodowego i  wreszcie budowa no­
w ych dróg i  mostów.

Ogółem wartość robót przewidzia­

nych planem  trzy le tn im  wynosi 
22.074 m il. zł. G łów ny nacisk kładzie 
się na odbudowę zniszczeń w o jen­
nych i  przebudowę naw ierzchni. O 
budowie nowych dróg można bę­
dzie pomyśleć dopiero w  dalszej ko­
lejności.

SM O ŁA  W A R U N K IE M  
ODBUDOW Y DRÓG

Dla zapewnienia w ykonania planu 
—  tego m in im um , poniżej którego zej­
ście jest niem ożliwe bez szkody dla 
gospodarki narodowej, m usi być za­
bezpieczone w  pierwszym  rzędzie po­
k ryc ie  potrzeb m ateria łow ych  gospo 
d a rk i drogowej w  100 proc. Do nich 
należy w  szczególności dostarczenie 
potrzebnej ilości smół drogowych, ce 
mentu, m a te ria łów  kam iennych i 
asfaltu.

W  h ie ra rch ii potrzeb na pierwsze 
miejsc« w ysuw a się tu  zaopatrzenie 
w  smołę drogową —  niespełnienie 
bowiem  tego w a run ku  może pocią­
gnąć za sobą zniszczenie ogromnej 
ilości naw ierzchn i słowowych, prze­
de w szystk im  na Z iem iach Odzyska 
nych. W  roku  bieżącym planowany 
jest zbyt ok. 30.000 ton, a w ięc n ie­
m a l osiem razy w ięcej, an iże li w  
1938 r.

N iestety, zapotrzebowanie na smo 
łę naszej gospodarki drogowej nie mo 
że być jeszcze w  pe łn i pokry te  z te­
go względu, że przem ysł koksoche­
m iczny ma do zaopatrzenia jeszcze 
jeden n iem n ie j ważny odcinek —  ja ­
k im  jest odbudowa w si i  m iast, w y ­
magająca rów nież p roduk tów  wę- 
glopochodnych w  postaci smoły pre­
parowanej, paku, ka rbo lineum  itp .

Należy się jednak spodziewać, te 
w  m ia rę  rozbudowy przem ysłu che 
m iernego 1 powiększania jego produk 
c ji, potrzeby naszej gospodarki dro­
gowej zostaną w  pe łn i zaspokojone.

I. Sol.

115 wagonów korka izolacyjnego 
ułatw. budową chłodni rybnej

Jeden z poważnych obiektów 
portowych Szczecina znalazł się na 
warsztacie Biura Odbudowy Por­
tów. Jest to wielka Chłodnia Ryb­
na na Łasztownl. W  remont chłod­
ni zainwestowano sumę około 50 
milionów złotych.

Obecnie zostały wykonane cał­
kow ic ie  prace instalacyjne i konty­
nuowana Jest odbudowa budynków 
pom ocniczych nr 1 i 2. Prace dro­
gowe ko le jow e i  remontowe są pro­
wadzone rów noleg le tak, aby nie 
zahamować robót na którymś z od­
c inków

Ostatnio rozpoczęto wiercenie na

terenie chłodni 1 stwierdzono, że na 
głębokości 10 metrów znajdują ■ się 
pokłady spróchniałego drewna. Ist­
nieją przypuszczenia, że są to pozo­
stałości po dawnych osadach sło- 
wiaóskich.

W  związku z remontem chłodni 
nasuwają się trudności techniczne, a 
mianowicie brak środków izolacyj­
nych Chłodnia wymaga tempera­
tury poniżej 32 stopni i jako śro­
dek izolacyjny najodpowiedniejszy 
jest korek. Otrzymane ostatnio 115 
wagonów korka izolacyjnego z za­
granicy będą poważną pozycją dla 
remontującej się chłodni

rystycznego, k tó r y . ma być w łączony 
do Państwowego P lanu Inw estycy jne­
go na rok  1948. P lan ten został uzgo­
dniony z CUP.

Organizacje turystyczne będą m o­
g ły  realizować w  roku  przyszłym  
dzięki b. w yda jnem u finansowem u po - 
parciu, większość swoich zamierzeń, 
przede wszystkim  w  dziedzinie rozbu 
dowy sieci schronisk.
JA JA  N A  A K C JE  IN TE R W E N C Y JN Ą

I  REZERW Ę Z IM O W Ą
W  kończącym się obecnie sezonie 

skupu ja j na ry n k u  kra jow ym , po raz 
pierwszy w z ią ł udzia ł hu rtow y apa­
ra t państwowy. A kc ja , rozpoczęta 
przez ten aparat w  d rug ie j połow ie 
sierpnia, przyniosła w  przeciągu k ró t 
kiego czasu 5,3 m iliona  sztuk ja j.  Z 
ilości te j, 4 m ilion y  sztuk zabasenowa 
no jako rezerwę zimową, powiększając 
w  ten sposób rezerwy utworzone 
przez aparat spółdzielczy. Resztę tzn. 
1,3 m il. sztu‘ ; rzucono na rynek w 
ramach akc ji in te rw ency jne j w  W ar­
szawie, Lodzi, • Gdańsku, Katowicach, 
Szczecinie i  inn.

H u rto w y  aparat państwowy prow a­
dzi skup ja j przez stale rozszerzaną 
sieć ekspozytur f  punktów  tereno­
w ych centralnego b iu ra  zakupów i  
sprzedaży a rtyku łó w  ro ln iczych po­
wstałego przy Państwowej Centra li 
Hand low ej. Ze względu na analogicz 
n y  zakres działania w ydz ia łu  m leczar 
sko -  ja jczarskiego „Społem “ , Kom isjs 
Porozumiewawcza z udziałem  przed­
s taw ic ie li obu tych organizacji —  u- 
s ta liła  jedno lite  w a run k i skupu w  te­
renie.

*9 M IL IO N Ó W  LITR Ó W
SPIRYTUSU

W YP R O D U K U JĄ  G ORZELNIE 
R O LN IC ZE P.N.Z.

Gorzelnie rolnicze znajdujące się w 
adm in is trac ji Państwowych Nierucho 
mości Z iem skich m ają, według planu, 
wyprodukow ać w  kam pan ii 1947— 48 
r. 29 m ilion ów  li t ró w  spirytusu. Zakła 
dy  te w  pierwszym  roku  powojennym  
da ły  9 m ilion ów  li t ró w  spirytusu. W 
kam pan ii 1946— 47 r. w yp rodukow a ły  
już  20,5 m iliona  litró w , co stanowi 
ponad 50 procent ogólnokra jowej pro 
d u kc ji. W  p ro d u kc ji sp iry tusu w ie lk i 
udzia ł m ają  gorzelnie na Ziem iach 
Odzyskanych. W kam pan ii 1946— 47 
dostarczyły one około 8,6 m iliona  l i ­
trów .

Ogółem w  bieżącej kam pan ii gorzel 
n iczej b iorą udzia ł 673 gorzelnie ad­
m in istrow ane przez PNZ, z tego 298 
—  na terenie Z iem  Odzyskanych.

NOWE JE D N O S TK I M O R S K IE
W  najb liższych dn iach spodziewane 

jest nadejście do p o rtu  szczecińskiego 
zakupionej przez rząd po lsk i z demo­
b ilu  b a rk i desantowei L.C.T. Nieza­
leżnie od tego, w  ram ach zaw arte j l i ­
n iow y z Holandią, w kró tce  przybę­
dzie do Szczecina lodołamacz, trzy  ło­
dzie p ilo tow e i  now y ho low n ik .

*
Celem zwiększenia taboru portowe 

go, Urząd M orsk i w  Szczecinie przy­
stąpi do podniesienia zatopionego na 
zalewie szczecińskim lodołamacza 
„Św inou jście“ 1.

R E O R G A N IZA C JA  B IU R  
K O N S TR U K C Y JN Y C H  

W  STO C ZN IAC H
W  Zjednoczeniu Stoczni Polskich 

nastąpiła ostatnio reorganizacja b iu r 
konstrukcy jnych . Zam iast b iu r  przy 
poszczególnych stoczniach, zostało u - 
tworzone wspólne b iu ro  ko n s tru kcy j­
ne d la  w szystkich stoczni. Pozwoli to 
na skoordynowanie pracy oraz p rzy ­
czyni się do zwiększenia wydajności 
p rzy  jednoczesnym zm niejszaniu kosz 
tów  adm in is tracy jnych.

P R O D U KC JA B A LO N IK Ó W
ŻARÓ W KO W YCH

P R ZE K R O C ZY ŁA  P LA N  O 38 PROC.
Trudności w  p ro d u kc ji ba lon ików  

do żarówek, ja k ie  m ia ły  m iejsce w  
lecie bież. ro ku  zostały ju ż  przezwy­
ciężone i  we w rześniu hu ty : „S iem ia­
now ice“  i  „Polan ica -  Z d ró j“  przekro 
czy ły  p lan  p ro du kc ji ba lon ików  ża­
rów kow ych  o 33 proc. Ogółem we 
w rześniu wykonano 1 m ilio n  290 tys. 
sztuk w  stosunku do zaplanowanych 
968 tys. szt. ba lon ików .

W  zw iązku ze wzrostem  zapotrzebo 
wania na b a lo n ik i w  k ra ju  oraz duży 
m i m ożliwościam i eksportow ym i na 
ten a rtyku ł, C entra lny Zarząd Prze­
m ysłu M ineralnego p rzys tąp ił do prze 
sżkalania hutn ików ' zatrudnionych 
przy te j p rodukc ji oraz p ro je k tu je  w  
1948 roku  uruchom ienie dalszych w a r 
« ta tó w  w  te j «pecja łno& l.
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W  imię godności nauki i sprawiedliwości
W ynalazek radia należy do ZSRR

Gazeta „Iz w ie s tia “  opub likow a ła  nie 
dawno lis t  g rupy  w y b itn y c h  uczo­
nych Z w iązku  Radzieckiego pro testu­
jących przeciw ko p rób ie  sfałszowania 
fak tów , zw iązanych Z h is to rią  w yn a ­
lezien ia rad ia . Piszą on i co następuje:

„D ow iedz ie liśm y się, że w  ciągu o - 
s ta tn ich  d n i odby ły  się w e Włoszech 
posiedzenia kongresu na cześć ju b ile ­
uszu G. M arconiego podczas k tó rych , 
sądząc z w iadom ości rad ia  włoskiego, 
potw ierdzono pierwszeństwo M arconie 
go w  dziele wynalezienia rad ia . M in i­
ster poczt i  te legra fu  M e rlin  ośw iad­
czył na kongresie że „rząd  pragn ie po 
tw ie rdz ić , iż  zaszczyt wynalezien ia  
łączności rad iow e, za pomocą sygna­
łó w  i  dźwięczącego słowa należy do 
genialnego M arconiego“ .

Radziecka opin ia naukow a czuje się 
nadzwyczaj obrażona beztaktown oś­
cią organ izatorów  kongresu w łosk ie ­
go. W idz im y w  słowach p. M e rlin a  
świadome wypaczenie znanych, od 
dawna stw ierdzonych fak tów .

Jedna z na js ław n ie jszych k a r t  w  h i 
s to r ii rosy jsk ie j na u k i i  tech n ik i o- 
zdoblona jes t im ien iem  znakom itego 
uczonego i  w yna lazcy A leksandra  Po­
powa. W  ro k u  1895 zadem onstrował 
on pierwszą na św iecie apara turę ra ­
diową. W  m arcu 1896 ro k u  nada ł on 
po raz p ierw szy na św iecie sygnały 
rad iow e (słowa „H e n ry k  H e rtz “ ). 
Schemat odb io rn ika  radiowego opu­
b lik o w a ł on w  s tyczn iu  1896 roku. 
W  ten sposób idee tw ó rcó w  e- 
ls k tro d y n a m ik i Faradaya, M aksw ella, 
H ertza zosta ły wreszcie kon k re tn ie  
wcie lone technicznie w  życie 1 oddane 
na służbę ludzkości.

j W  czerwcu 1896 ro k u  G. M arconi 
I z łożył w  A n g li i swe pierwsze poda- 
| nie o patent, p rz y  tym , ja k  w y n ik ło  
| z p u b lik a c ji dokonanej w  czerwcu 
I 1897 roku, schemat Marconiego po- 
| dobny b y ł w e wszystk ich zasadni­

czych względach do schematu przyrzą 
du Popowa. F a k ty  te świadczą w y ­
m ownie, że pierwszeństwo w  w yn a ­
lez ien iu  rad ia  należy do Popowa.

Uczeni rosyjscy i wszyscy ludzie  
radzieccy są słusznie du m n i z tego, 
że pierwszeństwo w  na jw iększym  o- 
siągnięciu na uk i i te ch n ik i należy do 
uzdolnionego syna w ie lk iego narodu 

| rosyjskiego.
N ie  w iem y w  ja k i sposób w ło sk i in

żyn ler wynalazca doszedł do posiada­
nia  schematu, opatentowanego prze­
zeń w  A n g lii po znanych p u b lik a ­
cjach A . Popowa. Znana je s t jednak 
skandaliczna próba angielskiego towa 
rzystw a kap ita lis tycznego „M a rco n i“ , 
zm ierzająca do przyw łaszczenia sławy 
rosyjskiego uczonego d la  w łoskiego 
wynalazcy, k tó ry  s ta ł na czele tow a­
rzystwa.

N ie  jes t to p ierw szy wypadek p rzy ­
właszczenia przez businessmanów za­
granicznych Ide i i  odkryć rosy jsk ich  
uczonych i  wynalazców . Lecz ty m  ra ­
zem targn ięcie  się kap ita lis tów  an- 
glo -  w łosk ich  na własność i  narodu 
rosyjskiego napotka ło  na tw a rd ą  i  sta
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nowczą odprawę. O piekunom  M arco­
niego nie  udało się osiągnąć uznania 
jego pierwszeństwa m im o puszczo­
nych w  tym  celu w  obieg środków 
i  bezwstydnej reklam y. W szeregu 
książek znanych francuskich, niemiec 
k ich , angie lskich i am erykańskich i i -  
zyków  A . Popow w ym ien iany jest 
ja ko  p ierw szy wynalazca rad ia . Nie 
ty lk o  w  Rosji, lecz również w  w ie lu  
innych k ra ja ch  odm ówiono M arcon ie­
m u udzie len ia patentu. N awet w  USA 
po 19 -le tn im  procesie Sąd N a jw yż­
szy od rzuc ił powództwo f irm y  M arco­
ni, k tó ra  żądała w yp łacen ia  je j 6 m i 
lionó w  do la rów  za rzekome w yko rzy ­
stanie pa tentu f irm y . Odmowa nastą­
p iła  z tego powodu, że M arcon i nie 
jes t wynalazcą rad ia .

P rotestu jąc z oburzeniem  przeciw ­
ko nowem u podeptaniu słusznych 
p raw  n a u k i radz ieck ie j, oświadcza­
m y  publiczn ie , że osiągnięcia naro­
dów  Z w iązku  Radzieckiego w  dzie­
dzin ie  n a u k i i  te ch n ik i n ie  są bezpań 
ską własnością, że na s traży honoru  i  
s ław y n a u k i radz ieck ie j s to ją  liczne 
oddzia ły starych i m łodych uczonych, 
s to i ca ły  naród radziecki. N ie  można 
przyw łaszczyć sobie s ław y A leksan­
d ra  Popowa, s ław y naszego narodu.

W yrażam y swe g łębokie przekona­
nie, iż  do naszego pro testu  przyłączą 
się wszyscy kom u droga jes t uczciwa 
1 niezależna nauka dem okratyczna.

L is t  podp isa li: P rezydent A kad em ii 
N a uk  ZSRR S. W aw iłow , członkow ie 
A kad em ii B. W w iedeński, A . W in te r, 
B. Ju rie w , N . B ru jew icz , I .  B ard in , 
W . M itk ie w icz , A . Joffe , W . Foss, A . 
Berg, M . Leontow icz i  jeszcze 27 w y ­
b itn ych  uczonych radzieckich

„Dynamo“ (Moskwa)—AZS (Łódź) 3:0
Pierwsze zwycięstwo siatkarzy ZSRR w Polsce

Łódź, (od specj. wysłań.).
W piątek, na boisku w  parku w 

Stelenowie w  Łodzi został rozegrany 
mecz s ia tkó w k i m iędzy trz yk ro tn ym  
m istrzem  ZSRR m oskiewskim  „D y ­
namo“  i m ie jscowym  AZS. w icem i­
strzem Polski. B y ł to p ierwszy w y ­
stęp siatkarzy radzieckich w Polsce i 
skończył się pe łnym  sukcesem. „D y ­
nam o“  nie oddało ani jednego seta. 
w yg ryw a jąc  3:0 (15:10, 15:3, 15:6).

D rużny w y s tą p iły  w składach: „D y  
namo“ : Jakuszew, S iłu janow , Rewa, 
Szagin. W asilczykow, Fiedorów/; AZS: 
Borucz, G órecki, B ie lsk i, Maroszak, 
C h w ia łko w sk i I ,  C hw ia łko w sk i I I .

Jedynie p ierw szy set m ia ł pozory 
w a lk i, następne by ły  ju ż  ty lk o  fo r­
malnością. Przewaga s ia tka rzy radziec 
k ich  by łh  ta k  wyraźna, że g ra  ich by 
la  w łaśc iw ie  pokazem gry . G dyby po 
kaz ten odbył się na t le  lepszego prze 
c iw n ika  —  b y łb y  jeszcze bardzie j w a r 
tościowy.

Na usp raw ied liw ien ie  akadem ików 
możnaby przytoczyć fak t, że g ra li oni 
na pow ietrzu, p rzy  dość n isk ie j tempe 
raturze. Gracze nasi n ie  są p rzyzw y­
czajeni do tego rodzaju w arunków  
gry.

O grze gości można m ów ić w  sa­
m ych superlatywach. S ia tkarze ZSRR

zadem onstrowali ścięcia z obu 
przy doskonałych wyskokach, poz* 
tym  zadziw iła  dokładność podań i  w y 
staw ień B loku ją  przeważnie p o je d y i 
czo, co okazuje się w  praktyce lep­
sze. niż b lokow anie po tró jne, stoso­
wane przez AZS.

Może trochę słabiej w ypad ła  gra 
„D ynam o“  w obronie — w  przeci­
w ieństw ie do ataku, prowadzonego 
szybko i agresywnie. W  drużynie ra ­
dzieckie j b. często ścinają lin ie  drugi«, 
mające w iększe pole w idzenia n i* 
gracze stojący p rzy  siatce.

W zespole „D ynam o“  w y ró ż n ił s ił
p ięknym i ścięciam i Jakuszew i  Re­
wa. B. dobrym  b y ł rów nież kpt. dr« 
żyny i trene r Szagin.

AZS g ra ł b. chaotycznie; psując la* 
we p iłk i i g ra jąc bez systemu. Wysko 
k i b y ły  zbyt n iskie, co z  k o le i d a w a ło , 
ścięcia z m ałe j wysokości.

Mecz zgrom adził ok. 3.000 w idzów, 
w  czym większą cześć stanow iła mło 
dzież szkolna.

D ru g i mecz „D ynam o“  rozegrs w
s to licy  z m istrzem  P olsk i warszaw­
sk im  AZS. Spotkanie to  zapowiada 
się n iezw yk le  interesująco, gdyż w  
spół m ie jscow y na pewno będzie groź 
n ie jszym  przec iw n ik iem  od łodzian.

<D)

Czy klęska belgradzka
powtórzy się w Bukareszcie?

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

„PRAS A"
z odpowiedzialnością udziałami 

w Warszawie, Oddział w Szczecinie 
Zarząd Główny, WARSZAWA, Bagatela 14

Wydaje gazety, czasopisma, książki, broszury i inne druki sa­
modzielnie lub przy współpracy innych instytucji, organizuje kol­
portaż zarówno tych wydawnictw, jak i wydawnictw innych osób 

instytucji przez otwiera/nie kiosków, księgarni, bibliotek, skła- 
ów wydawnictw itf>, Zakłada drukarnie, bitroligatornie itp., za­

kłady techniczne, rwiąząńe z produkcją graficzną, zaopatruje 
-ziomków, w pomoce nauiajwe w dziedzinie kultury i pisma, orga­
nizuje odczyty, kursy, wystawy, wycieczki, prowadzi szeroką dzia­
łalność kulturalną i oświatową, związaną z zadaniami spółdzielni 
i skoordynowaną z działalnością innych instytucji społecznych w 
charakterze demokratycznym. Udział wynosi 500 złotych płatny 
250 zł ¡przy przystąpieniu, reszta w ciągu jednego miesiąca od da­
ty przystąpienia. Zarząd stanowią: Leon Bielski, Stanisław Szcze­
pański, Edmund Grzybowski i Edward Sztetner, zastępcy: Stefan 
Polewka i Samuel Naftalin.

b) Czasopismo „Społem“ , „Glos Ludu" 1 „Trybuna Robotni­
cza".

d) Zarząd składa się z czterech członków, Spółdzielnię repre­
zentuje dwóch członków zaTządu łącznie.

f) W skład zarządu wchodzi dwóch zastępców. 3108

Mfflis „m m c wolnościCC

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Cho- 

cimska 35, II piętro, ogłasza przetarg nieo­
graniczony na wykonanie dachu żelbetono­
wego oraz części robót remontowych w bu 
dynku szkolnym przy ul. Gostyńskiej 9.

Oferty należy składać do dnia 4.11.1947 
roku do godz. 9.00 w Warszawskiej Dyrek­
cji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zie 
ceń W.D.O., ui. Chocimska 35, n piętro, 
pokój nr.8 w godz. 9—45. .¡gdzie też. mogą 
oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz 
warunki przetargowe za zwrotem kosztów. 

_____  " 3107
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J u l. M a rs z a łk o w s k a  84. 
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W  najb liższą niedzielę reprezenta­
cja p iłka rska  P o lsk i rozegra swój 
d ru g i mecz w  tournee po Bałkanach. 
P rzec iw n ik iem  je j będzie reprezenta­
c ja  R u m un ii, z k tó rą  nasi p iłka rze  
ze tknę li się po raz p ierw szy po w o j­
n ie  podczas la ta  w  W arszawie. Spot­
kan ie warszawskie skończyło się n ie ­
zby t pom yśln ie, gdyż m usie liśm y 
wówczas uznać wyższość p iłka rzy  
rum uńskich .

P iłka rs tw o  w  R u m un ii jest w łaśc i­
w ie  jedyną dziedziną sportu, k tó rą  
k ra j ten może się poszczycić na are­
nie m iędzynarodow ej. Składa się na 
to w ie le  powodów a m. inn . w prow a 
dzenie o fic ja lnego zawodowstwa. W 
spotkaniach z R um un ią  w  czasie 
przedw ojennym  nie osiągnęliśm y spec 
ja ln y c h  sukcesów. W  okresię m iędzy­
w o jennym , a zwłaszcza w  la tach po­
przedzających w ybuch  w o jn y , gdy 
p iłk a rs tw o  po lskie  zaczęło odgryw ać 
coraz poważniejszą ro lę  na ry n k u  eu­
rope jsk im  —  p rze c iw n ik iem  R um u­
nów  b y ła  nasza rezerw ow a Jednostka.

O sta tn i mecz rozegrany z Rum u­
nam i W Warszawie zakończył Się za 
s łużonym  zwycięstwem  d rużyny  r u ­
m uńsk ie j w  stosunku 2:1. B y ło  to 
w łaśc iw ie  pierwsze powojenne spot­
kanie naszej rep rezentac ji narodo­
w e j. Gra naszych chłopców  nie w y ­
padła wtenczas zbyt budująco.

Po meczu z R um un ią  m ie liśm y 
ju ż  w  tym  roku  pięć spotkań p iłk a r ­
skich. Tak w ięc z R um un ią zaczę­
liśm y  i  z R um un ią  kończym y tego­
roczne w ystępy p iłk a rs k ie  naszej re 
prezen tac ji narodowej. B ilans tego­
rocznych spotkań zam yka się w  p ię­
c iu  porażkach poniesionych w  me- 
czech: z Rum unią, Norwegią, Czecho 
Słowacją, Szwecją i Jug os ław ią ' oraz 
je dyn ym  zwycięstwem  odniesionym  
nad F in land ią . T ak w ięc na sześć ro 
zegranych spotkań, pięć razy ponieś 
aśm y porażkę i  raz uzyska liśm y zwy 
cięstwo, a stosunek bram ek, oczy­
w iście u jem ny, w yraża  się 15:24.

N ie m am y w ięc powodu do zbyt­
niego op tym izm u przed now ym  spot 
kaniem , zwłaszcza, że rezu lta t p ie r­

wszego meczu nie up raw n ia  nas do 
tego. W dodatku zeszła n iedziela roz­
czarowała nawet na jbardz ie j zawzią 
tych  optym istów , k tó rzy  w  skrytoścl 
ducha m og li liczyć na uzyskanie 
względnego w y n ik u  w  Belgradzie. O - 
statecznie k lęska be lgradzka w y le ­
czyła zdaje się i tych , k tó rz y  jeszcze 
się łu d z ili,  że może i  ty m  razem ja ­
koś się uda.

Oczywiście n ie  możemy m ieć spe­
c ja ln ie  w yo lb rzym ionych  p re tens ji 
do naszych reprezentacyjnych p iłk a ­
rzy  za niepowodzenie ja k ie  spotka­
ło  ich  w  Belgradzie. M am y do nich 
zaufanie i  w ie rzym y, że w ło ż y li oni 
w  grę m aksim um  w y s iłk u  i  serca- 
Ze jednak p iłk a  jes t okrągła, a lo* 
często byw a z łoś liw y, w ięc p iłkarze 
zmęczeni nadto podróżą n ie  m ogił 
zapobiec „bagażow i b ram ek", ja k i te 
raz będą w ie ź li do k ra ju .

Na „k o n to “  k lę sk i be lg radzkie j m o i 
na zapisać w ie le  k a rte k  papieru. M S 
ze swej Strony p ragn iem y ty lk o  j *  
den „kw ia tusze k “  dodać od siebie^ 
M ianow ic ie  pozw o lim y sobie zadać 
pytan ie  dlaczego m im o ta k  liczne j 
obsady o ffic ie ló w  (przepisowo trzech 
— przyp. red.) n ik t  nie zadba o w y ­
godę w  podróży naszych reprezentan 
tów? Ostatecznie w idz ia ło  się w ie le  
rep rezentacji narodowych, przy jeż­
dżających do P o lsk i i  jakoś wszyscy 
z ja w ia li się na czas, wypoczęci i  p rzy  
go tow ani do zawodów. U  nas wszyst 
ko zdaje się iść na odw ró t. Z aw odn i­
cy zjeżdżają się w  osta tn ie j c h w ili 
(na m iejsce z b ió rk i w  k ra ju  —. przyp. 
red.), następnie cała ekipa przy jeż­
dża na m iejsce w  przeddzień meczu, 
'lego  rodza ju  za ła tw ian ie  spraw  do­
tyczy najczęściej p iłka rzy . Dlacze- 
go PZPN  nie weźm ie p rzyk ła d u  cho 
ciażby z PZB? W  ten sposób wszyst 
kie wysiłki zdają się iść na m arne.

N ic  też dziwnego, je że li z B uka ­
resztu dojdzie nas wiadom ość o no­
w e j porażce, je ś li p iłka rze  nasi zmu­
szeni b y li do odbycia podróży ko le­
ją , k tó ra  trw a ła  dwa dn i i  noc. Ba­
gate lka — prawda?

RICHARD WRIGHT >»>

SYN AMERYK!
Zdarzyło się pewnej nocy, że biała dziew­

czyna leżała w łóżku, a nad nią stał chłopak 
murzyński, ogłuszony strachem, a mimo to 
pełen nienawiści: ślepa kobieta, weszła do po­
koju, więc chłopak murzyński zamordował 
dziewczę tylko dlatego, żeby nie być złapa­
nym w sytutacji, która podług naszych praw, 
wystarcza, by skazać go- na śmierć. Ale to 
tylko jedna strona tego czynu. Bo do mor­
derstwa pchało go pragnienie wyżycia się i 
pycha, pragnienie trium fu nad strachem. To 
był jego sposób życia. ,

Wysoki Trybunale, to my, w naszym niepo­
jętym  zaślepieniu tak rozporządzaliśmy 
istnieniami ludzkimi, że nłrpojęty płomień, 
który wybucha z ich serc, traw i pożarem 
wszystko dookoła.

Nie mówiłem tutaj, jakie stosunki łączyły 
tego chłopca z Bessie Mears. Nie zapomniałem 
je j jednak. Nie wspominałem o niej dotąd, bo 
i w  świadomości Biggera Thomas zagościła 
ona na krótko. Stosunki jego z tym nieszczę­
snym czarnym dziewczęciem są równie sym- 
ptomatycz!T? rnn jego stosunku do świata. Bo 
przecież C i3 „ r  Thomas nic ęL;T. na ławie

podsądnych za morderstwo, popełnione na 
osobie Bessie Mears. I wie o tym dokładnie. 
Co to oznacza? Czy wobec prawa życie mu­
rzyńskiej dziewczyny nie wazy tyleż, co i ży­
cie białej? W oderwaniu, być może. Ale pod 
naciskiem przerażenia i chęci ucieczki, Bigger 
Thomas nie myśli o Bessie. Nie mógł o niej 
myśleć. To, jak odnosi się do niego Ameryka 
reguluje jego sprawy najbardziej zdawało by 
się intymne, w stosunku do ludzi własnej rasy. 
Zabiwszy Mary Dalton zabija Bessie Mears 
tylko dlatego, żeby ją uspokoić, a uratować 
siebie. Po śmierci Mary Dalton groza, która 
go ogarnęła, gdy sobie uświadomił swój czyn, 
stłumiła w  nim wszystkie inne uczucia. Nie 
mógł zareagować, jak należy, na śmierć 
Bessie Mears, gdyż świadomość jego była cał­
kowicie określona strachem, który nad nim 
zawisł.

Czyż nie kochał Bessie, mógłby się ktoś za­
pytać? Czyż nie była to jego dziewczyna? 
Owszem. Bessie była jego dziewczyną. Mu­
siał mieć jakąś dziewczynę, więc m iał Bessie. 
'Ale nie kochał jej. Czy miłość pasuje do ta­
kiego życia, jakie ja tu  starałem się opisać

przed sądem? Pomyślmy nad tym- Miłość, to 
nie tylko płeć, a płeć jedynie łączyła go z 
Bessie. Gdyby nawet chciał od niej czegoś 
więcej, nie pozwoliłyby na to okoliczności je­
go i  jej życia, nie pozwoliłyby na to tempera­
menty obojga. Miłość rośnie na gruncie poufa­
łych i bliskich stosunków, wspólnych doświad­
czeń życiowych lojalności, zaufania, drobnych 
poświęceń i ustępstw. Nic podobnego nie mia­
ło miejsca między tym dwojgiem. Czego 
mogli się spodziewać? Żadne wspólne widoki 
na przyszłość nie łączyły ich serc, żadna wia­
ra nie kierowała ich stóp po ścieżkach żywota. 
Nawet kiedy byli^ sobie najbliżsi, byli całko­
wicie i zdumiewająco rozdzieleni. Zależni od 
siebie w  sensie fizycznym, nienawidzili tej
zależności.

Wysoki Trybunale, czy n ikt prócz tego 
chłopca nie doznaje tysiącznych upokorzeń i 
poniżenia. Czyżby Bigger był wyjątkiem? Nie 
Wysoki Trybunale takich jak on, są miliony. 
Są między nimi Murzyni i biali, a że ich jest 
tyle, nasza przyszłość przejmuje zgrozą. Ura­
zy, podświadome dążenie do pełni życia i wy­
ładowania się w mniej lub więcej świadomych 
czynach w mniejszym czy większym stopniu 
— oto, co rządzi światem. A przecież właśnie 
świadomość Biggera Thomas i milionów bia­
łych i czarnych mniej czy więcej do niego po­
dobnych, mniej czy więcej przygniecionych 
ciśnieniem, które na nich wywieramy — oto 
chłonące piaski, na których budujemy naszą 
cywilizację. A któż zgadnie, od jakiego pod­
muchu i  kiedy upadną nasze drapacze nieba? 
'Jaki wypadek naruszy subtelną równowagę
między porządkiem społecznym, a U1- ---- i i
dążeniami tłumu? Czy to brzmi fi.;....ii, ;

Przysięgam, że nie bardziej to fantastyczne, 
niż te wojska czy ten, oczekujący tłum, które­
go obecność i wściekłość, pełnią poczucia winy 
podsyca uczucie, którego nie śmiemy sobie 
uświadomić.

Wysoki Trybunale Bigger Thomas gotów 
był głosować na każdego i pójść za każdym, 
który wprowadzi go z gąszczów wstydu, stra­
chu i nienawiści. Jeżeli tłum boi się jednego 
człowieka, cóż się z nim stanie, kiedy powsta­
ną miliony? Kiedy nareszcie wypowiedziane 
słowo, które pojmą miliony, słowo: być, dzia­
łać, istnieć?

Teraz rozstrzyga się kwestia władzy. Wy­
soki Trybunale, nowa wojna domowa w Sta­
nach nie jest sprawą niemożliwą. Życie tego 
chłopca jest ostrzeżeniem. Nie zrozumieć tego 
ostrzeżenie to właśnie najstraszliwszy sym- 
ptomat przyszłych niepokojów.

Nie leży w moich zamiarach przekonywanie, 
że dziś tutaj możemy rozwiązać te wszystkie 
problematy. Ani to nasz obowiązek, ani na­
szych zdolności nie starczy. Ale decyzja co do 
tego, czy ten chłopiec ma żyć czy umierać 
może być powzięta dzisiaj i powzięta w zgo­
dzie z duchem czasu. Wskaże ona przynaj- 
mniej, że widzimy i wiemy, że zrozumieliśmy, 
zanim problemat tego chłopca ustokrotni się 
w najbliższych dniach.

Proszę, byście oszczędzili tego chłopca, byś­
cie go dożywotnie uwięzili. A czymże dla nie­
go będzie więzi en i r “ przyzna ono przywileje, 
jakich nie dostarczyła wolność. Uwięzić go, to 
więcej, niż łaska.. To życie samo, raz jeszcze  
podarowane. Znajdzie się po raz pierwszy n  
orbicie naszej cywilizacji.

(d. c, 0.1
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